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Z prac Prezydium Rządu Święto narodowe Peru
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go Republiki Peru, przypadają­
cego w dniu 28 bm., przewod- 
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta re­
publiki gen. Francisco Morale- 
są Bermudeza Cerrutti. (PAFI

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 27 bm. odbyło 
się posiedzenie Rady Ministrów. Uczestniczyli w nim 
dowie i prezydenci miast.

wojewo-

Dokonano oceny realizacji 
Narodowego Planu Społecz­
no-Gospodarczego w pierw­
szym półroczu 1979 r. oraz 
ustalono główne kierunki 
działań, wokół których po­
winna koncentrować się uwa­
ga wszystkich organizacji go­
spodarczych w nadchodzących 
miesiącach.

Na czoło wysunięto proble­
my dotyczące wyżywienia naro­
du, a więc przede wszystkim 
zapewnienia możliwie jak naj­
większej produkcji zbóż, roślin 
okopowych i pastewnych, a tym 
samym utrzymania tendencji 
rozwojowych w hodowli. Naka­
zuj* to wzmożenie przedsię­
wzięć mających na celu spraw­
ne zakończenie prac żniwnych, 
bez opóźnień i strat Wojewo­
dowie i naczelnicy gmin po­
winni dołożyć maksimum sta­
rań o zwiększenie upraw poplo- 
nowych. Wcześniejsze rozpo­
częcie prac z tym związanych 
stwarza bowiem szansę wyrów­
nania 
wym.

We 
twach 
Wiednie dyspozycje z myślą o 
należytym gromadzeniu i kon­
serwacji, jak również o racjo­
nalnym zużytkowywaniu pasz 
oraz pełnym wykorzystaniu pro-

duktów ubocznych 1 
rolno-spożywczych na 
azowe. Ważnym obowiązkiem 
producentów, zaplecza technicz­
nego rolnictwa i organizacji 
dystrybutorskich jest zapewnie­
nie na czas rolnikom odpowied­
nich środków produkcji oraz u- 
trzymanie w należytej gotowoś­
ci ciągników i maszyn rolni­
czych.

Istotnym zagadnieniem jest 
również zaopatrzenie rolnictwa 
w nawozy mineralne t wapno 
nawozowe pod zasiewy zbóż o-

braków w bilansie paszo-

wszystkich wojewódz- 
muszą być wyaazw- odpo-

odpadów 
cele pa-

zimych. Podkreślono koniecz­
ność systematycznej kontroli 
wykonania rządowego programu 
realizacji uchwal XV Plenum 
KC PZPR i podejmowania 
przedsięwzięć gwarantujących 
pomyślne wprowadzanie w życie 
ustaleń tego planu.

Kolejnym węzłowym tematem 
— jak stwierdzono — jest u- 
sprąwnienie pracy i wzmacnia­
nie potencjału transportu i 
energetyki. Stanowi to istotny 
czynnik w tworzeniu sprzyjają­
cych warunków dla poprawy 
rytmu pracy całej gospodarki, 
a w przypadku transportu — 
także w sprawnym rozwozie 
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Pożegnanie honorowego 
obywatela Radomia

Informacja wiosno

Przed 35 rocznicą Powstania Warszawskiego
Sympozjum ZBoWiD

Obsługo
(P) W Głównej Komisji Hi­

storycznej ZBoWiD odbyło się 
27 bm. sympozjum z okazji 
zbliżającej się 35 
buch u Powstania 
go-

Obrady zagaił 
ZBoWiD, Stanisław 
podkreślając wagą tego wyda­
rzenia. jakim było Powstanie 
Warszawskie w historii nasze-

rocznicy wy. 
Warszawskie-

prezes ZG
Wroński,

Na zielonym rynku

Informacja wiosno
(P) Z dnia na dzień rosną do­

stawy wa’zyw i owoców do 
punktów skupu.

Mu-

Spotkanie ze studentami 
w radomskich 
t, Łącznikach”

(R) 115-osobowa grupa
dentów Politechniki Warszaw­
skiej odbywa praktyki robotni­
cze w Potkanowskiej Fabryce 
Łączników. Z młodzieżą tą 27 
bm. spotkał się I sekretarz KW 
PZPR w Radomiu Januss Pro- 
koplak.

W spotkaniu uczestniczyli 
również przedstawiciele dyrek­
cji aktywu robotniczego radom­
skich „Łączników”.

Janusz Prokopiak zapozna! 
studentów ze strukturą prze­
mysłu ziemi radomskiej, wy­
twarzającego rocznie wyroby 
wartości 50 mld zł i z pozosta­
łym! działami gospodarki woje­
wódzkiej, warunkami prac? 1 
bytu mieszkańców i z perspekł 
tywami rozwoju gospodarczego.

Dyrektor .Łączników" Ma­
rian Rybicki poinformował stu­
dentów o planach rozwoju za­
kładu 1 możliwościach zatrud­
nienia.

Studenci w rozmowie z Ja­
nuszem Prokopiakiem wymie­
nili uwagi na temat ich prak­
tyk, warunków, które przygo­
tował im zakład opi«kuńczy, 
Interesowali się sprawami 
przemysłu I problemami spo­
łecznymi regionu radomskiego.
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Ogórki kwaszone z Lipski 
i po staropolsko z Makowa

(R) Nastał czas kwaszenia 
konserwowania ogórków. W 
przetwórni „Hortex” w Lipsku 
dziennie przerabia się 45 ton. 
Ogórki są wybierane według 
kształtu i wielkości. Konserwuje 
się w różnych opakowaniach — 
słoikadi i w blaszanych pojem­
nikach o wadź po 3 i 6 kg. W 
tym roku przetwórnia w Lipsku 
ze wyglądu na duży urodzaj o- 
górków w tym ra jonie zwiększy 
produkcję do 1300 t«i.

W ogórkowym szczycie w prze­
twórni liczą się każde ręce do 
pracy. Przy kwaszeniu ouórków 
w „Hortezie” lipskim zatrudnie­
ni są pracownicy z administracji 
tego zakładu, a także tnłodzirz 
z OHP.

Również W przetwórni WSO 
Zakład w Makowi* przystaniom 
do kwaszenia ogórków stgroooL 
skim sposobem — topienia w 
stawach ogórków w beczkach. 
Ogórki kwaszone tym sposobem 
układa się w wielkich boczkach 
dębowych. Beczki Ład -kiowane 
topi się na głębokości 3 metrów, 
gdzie leżakują aż do nastania 
simy. Dzienni* w Makowi* prz» 
rsbia się w ten sposób 10 ton 
ogórków. W tym roku zakład w 
Makowi* zakwasi 300 ton ogór­
ków. Kwaszone trm sposobem 
ogórki odmarzają się wybornym 
Ornakiem i jędrnośctą : są poszu­
kiwanym przysm» kie ul bd

Bardzo dobre Jest zaopatrze­
nie w warzywa korzeniowe — 
marchew, buraki, pietruszkę z 
nacią oraz smakowe — selery 
oraz pory. Ich skup jest wyso­
ki. wystarczający na zaspokoje­
nie wysokich r.awet potrzeb. 
Codziennie do pknktów skupu 
trafia ok. 150 ton marchwi i po­
nad 140 ton buraków.

Poprawił się też zbiór kala­
fiorów. którym pochmurna 1 
chłodna pogoda służy; ich ja­
kość jest dużo lepsza niż przed 
kilkunastoma dniami. Do punk­
tów skupu trafia obecnie ok. 300 
ty*, sztuk kalafiorów. Najwięk­
sze obszary pól zajmują te wa­
rzywa w rejonie warszawsko- 
-błońskim i w okolicach Kra­
kowa. Skupuje się tam blisko 
połowę zbieranych w całym 
kraju kalafiorów.

Niewielką poprawę widać w 
skupie kapusty. W rejonie War­
szawy rozpoczęły się już jed­
nak zbiory odmian średniowcze- 
anych, za kilka lub kilkanaście 
dni dostawy powinny znacznie 
wzrosnąć. Pod dostatkiem jest 
natomiast kapusty włoskiej ł 
czerwonej.

Na poprawę pogody czekają 
ogórki. Nocne temperatury, czę­
sto spadające poniżej dziesięciu 
stopni powodują, że ogórki -r- 
warzywa ciepłolubne — ęrze- 
Mają rosnąć. Do punktów sku­
pu tratiz obecnie ok. 1500 ton 
ogórków, tj. o ok. 500 ton mniej 
niż przed kilkoma dniami. W 
największych rejonach uprawy 
tych wsrzrw. w okolicach War­
szawy, Radomia. Kielc. Lublina 
oczekują na ocieplenie, które 
powinno przyspieszyć zbiory 
(C> DOKOŃCZENIE NA STŁ J

wiosna
go narodu. Był* to przecież 
największa bitw* na okupowa­
nych przez hitlerowców zie­
miach polskich, na barykadach 
powstańczych ramię w ramię 
walczyli obok ziębi* żołnierze 
różnych organizacji politycz- 
nych. Powstanie wiązało duże 
sily nieprzyjaciela.

— Żołnierz powstania — po­
wiedział prezes Wroński — nie 
walczył w osamotnieniu. 
Świadczą o tym niezliczone 
groby żołnierzy radzieckich, 
rozsiane na przedpolach mia­
sta. jest tych grobów więc«j, 
niż grobów powstańczych. A 
przecież straty oddziałów po­
wstańczych były wielkie, dwu­
krotni* większe niż wszystkie 
straty wojsk brytyjskich w cią­
gu II wojny światowej, cztero­
krotni* wyższe niż straty wojsk 
amerykańskich.

Organizacja ZBoWLD-cwskt 
oddaje hołd poległym i żyją- 
cym powstańcom.

Podstawą do dyskusji byty 
4 referaty. I^slaw Bartelski 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. » 
(Przycinek de genezy Powsta­
nia Warszawskiego — str. 5)

(R) Przebywający od 25 do 27 
bm. na ziemi radomskiej Boha­
ter Związku Radzieckiego, ho­
norowy obywatel miasta Rado­
mia — gen. Michaił Fiodoro- 
wicz Orlow, który w styczniu 
1945 roku na czele oddziałów 
pancernych wyzwalał Radom, 
w ostatnim dniu swego pobytu 
spotkał się z gospodarzami 
miasta — I sekretarzem KM 
PZPR Euzebiuszem Ciążelą 1 
prezydentem Radomia — Bog­
danem Barszczyńskim.

Przed opuszczeniem gościnnej 
ziemi radomskiej gen. Michaił 
Fiedorowicz Ortów w towarzy­
stwie gospodarzy miasta złożył 
wiązanki kwiatów pod Pomni­
kiem Wdzięczności na placu 
Zwycięstwa i pomnikiem żoł­
nierzy radzieckich w parku im. 
Kościuszki.
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Express Wieczorny" 
znów najlepszy 
w „Dniu bez błędów

(P) „Express Wieczorny” zajął 
wśród lp gazet, wydawanych w 
Warszawie, pierwsze miejsce w 
tradycyjnym „Dniu bez błędów”, 
urządzonym przez naszą redak­
cję. Wśród gazet, które- maja 
najmniej błędów w wydaniach s 
12 maja br. znalazły się poza 
tym „Słowo Powszechne". „Try­
buną Ludu” | „Zycie Warsza­
wy”.

Kolegom dziennikarzom, adlu- 
sta lorom j korektorom „Ezpres- 
śu" gratulujemy.

W skład jury wchodzili: urof 
Stanisław Skorupka. Włodzimierz 
Sokorski. Eugeniusz Waszczuk I 
Andrzej Wróblewski. (PAP)
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Port W Ustce. Przygotowania kutrów do wyjicia w morza.

■ f

Zanikają opady ciągle—coraz cieplej
Zbliża się słoneczny wyż

Informocjo wiosno

(P) Piątek przyniósł nieznaczną popraw* pogody; byle jut wię­
cej słońca. Tylko na południu kraju wystąpiły przelotne opady 
deszczu.

Największe opady zanoto­
wano w górach. W samym 
Zakopanem w cdągu paru go­
dzin spadło 7 mm deszczu. 
Tatry pokryte były gęstą 
mgłą. Na pozostałym obszarze 
kraju wystąpiły dłuższe prze­
jaśnienia.

Po chłodnej nocy (w Białym- 
stoku termometry wskazywały 
zaledwie 8 *L) w południe o- 
cieplilo aię. Termometry wska­
zywały od 14 st. w Lublinie do 
19 at w Toruniu, Poznaniu i

Stała potrzeba konfrontacji
z Ewą Marią Podłeś 
wybitną śpiewaczką

ŻYCIA laureatką z Rio de Janeiro
— New*, wielkie przety-(P> 

cle?
— Tak. tego nigdy tli* za­

pomnę: to miasto, Manauą któ­
re wyrasta w samym sercu 
dżungli, hotel z dala od śród­
mieścia. położony w środku tej 
„wielkiej butli tlenowej świata”, 
jak -nazywają cale dorzecze 
Amazonki. i ten całonocny

ztfę za-

Jumak" udzielił pomocy 
kutrowi „Wła 3M”

(P) Rankiem 27 bm. statek 
Polskiego Ratownictwa Okręto­
wego „Tumak” udzielił pomocy 
załodze rybackiego kutra „Wis 
304".

40 mil na północ od Helu na 
kutrza nastąpiła awaria ailnika. 
Mocny wiatr powodował dryfo­
wanie jednostki. ..Tumak” wziął 
kuter na ho) i przetransporto­
wał do macierzystej przystani 

Władysławowie, (PAPl

*

zgiełk, obłędna feeria najroz­
maitszych dźwięków..

— Rozumiem, że przeżyła Pa­
ni również wielką przygodę tu­
rystyczną: w końcu po raz 
pierwszy zetknęła się Pani s 
egzotycznym, nieznanym świa­
tem— Porozmawiajmy teras * 
zdobytej nagrodzie..

— Jeszcze raz się udało,
— To już piąty «ra»: pe Ka­

towicach, Atenach. Genewie, 
Moskwie — teraz pierwsza na­
groda w Rio de Janeiro, na 
wielkim międzynarodowym kon­
kursie wokalnym.

— Zostałam zaproszona jesz­
cze w Moskwie przez panią He­
lenę Oliceira (mówiąc nawia­
sem. rodem z Polsklt W trzy- 
elapowej imprezie brało udział 
ponad pięćdziesiąt osób...

— ...W tym wielu laureatów 
innych konkursów?

— Tak. ponad połowa to byli 
zdobywcs- czołowych nagród na 
europejskich i światowych kon­
kursach: zwolnieni zresztą by- 
IMmy r tej okazji z pic-wszego 
etapu. Ten był tylko dla „no-

wicjiuzy”. 1 dobrze się stało, 
bo zaraz po przyjeżdzie dosta­
łam nieprzyjemnej brazylijskiej 
grypy i byłam w nie najlepszej 
kondycji fizycznej i psychicznej.

— Znana Jest Fani s wielkiej 
odporności psychicznej, więc 
szybko wróciła Pani do norm, 
i dalej poszło znakomicie?

— Tak dobrze, ża aż się zdzi­
wiłam, kiedy po ogłoszeniu wy­
ników okazało się. że uplasowa­
łam się na pierwszym miejscu 
(Dl DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Setki zabitych

we Wrocławiu. W tym samym 
czasie w Warszawie było 17 sL

Europejską część Związku 
Radzieckiego obejmuje niż. Po­
zostały obszar kontynentu za­
lega układ wyżowy. Polską bę­
dzie w zasięgu tego wyżu, tyl­
ko południowo-wschodnie wo­
jewództwa będą w zasięgu za­
toki niżowej. Wyż przyniesie 
dalszą poprawę pogody.

Synoptycy Biura Prognoz Dłu­
goterminowych Instytutu Me­
teorologii 1 Gospodarki Wodnej 
przewidują, że najbliżsae pięć 
dni będą cieplejsze; przewidu­
je się też więcej słońca. Tem­
peratura w ciągu dnia od IB 
do 23 st. na północy kraju oraz 
od 2? do 27 sL lokalnie na po­
łudniu. Zachmurzenie począt­
kowo ma być duże r rozpogo­
dzeniami. potem mają wystąpić 
dłuższe okresy bezchmurne. (LI

Prognoza pogody
(P) Jak podaj* IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie na ogół umiarkowane. Mo­
żliwy opad przelotny. Tempe-

Dzieciom uśmiech

(Pi Dobiegł końca XXVIII 
Centralny Międzynarodowy 
Obóz Pokoju i Przyjaźni 
Związku Harcerstwa Polskie- 
gi. który w br. odbywał się 
pod hasłem „Dzieciom 
śmiech — światu pokój”.

u-

I

ratura maksymalna w dzień 
około 23 st Wiatry- słabe i 
umiarkowane, przeważnie z kie­
runków zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota Jest 209 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 156 
dni, w tym 130 dni roboczych.
• Słońce ut chodzi o godz. 

1.49. a zachodzi o godz. 20JS. 
Sobota jest krótzza od na iłul- 
zzego dnia w roku o I godzinę 
I 2 minuty.
• Imieniny obchodzą; Aida, 

Innocenty i Wiktor.
♦

• Niedrśelo jazt 210 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
łe 155 dni, w tym 130 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

<41, a zachodzi o godz. 20.33. 
Niedziela będzie krótsza od 
najdłuższego dnia w roku o 1 
godzinę i 6 minut.
• Imieniny obchodzą Hora 

i Marta.
♦

• Poniedziałek Jest 211 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 154 dni, u> tym 729 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.52, * zachodzi o godz. 20J1. 
Poniedziałek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku * 1 
godzinę i 9 minut.
• Imieniny obchodzą; Julit*

I Ludmiła. (J.L.|

światu pokój

Huragany i powodzie w Chile 
Katastrofalna powódź w USA 

BUENOS AIRES (PAI»). Nad 
nękanym od wielu miesięcy 
przez tragiczną w skutkach su­
szę terytorium Chile rozszalały 
się ulewne deszcze i huragany. 
O sile wiatru świadczą powalo­
ne domy i drzewa wyrwane i 
korzeniami. Pierwsze doniesie­
nia z Santiago de Chile mówią 
o setkach zabitych i trudnych 
Jeszcze do oszacowania stra­
tach ma-izielnych.

Nie notowana od lat tela opa­
dów ob>*la kraj na przestrzeni 
3 tys kilometrów, od Yalparal- 
so na północy po Punta Arena* 
w rejonie Antkrtfyki. Stromi*-

W obozie tym wzięta udział, 
wraz z polskimi harcerzami, ok. 
500-osobowa grupa dziewcząt I 
chłopców — przedstawicieli or­
ganizacji pionierskich i postę­
powych organizacji dziecięcych 
z 38 krajów.

Zarówno 
zu. jak i 
dych gości 
to często 
okazja do bliższego poznania 
piękna naszego kraju, osiągnięć 
Polski Ludowej w ciągu jej 35- 
lecla. zwłaszcza w sferze opieki 
1 wychowania najmłodszych. Na 
program trwającego trzy tygod­
nie obozu złożyły się m. In. od­
wiedziny w zakładach pracy 
Śląska i Zagłębia, liczne impre- 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

dla uczestników obo- 
wychowawców mlo- 
z całego świata była 
pierwsza w tyciu

Desai wycofuje się
z życia politycznego

DELHI (PAP). Zdymisjonowa­
ny premier Indii. Morarji De­
sa!. oświadczył w piątek, te 
wycofuje się z tycią poetyczne­
go kraju.

W liaa* przesianym io prze­
wodniczącego partii Janota. 
Chandry Shekhara. poinformo­
wał go. iż rezygnuje z udziału 
w kierownictwie grupy parla­
mentarnej Janaty. (P)

ni* 1 potoki wody zalały cen­
trum Valparais<^ paraliżując 
wszelki ruch uliczny. W porcie 
trzeba było podjąć specjalne 
środki ostrożności w obawie 
przed utratą cumujących tam 
statków.

Z Vina del Mar wezbrane wo­
dy deszczowe porwały wicie 
aut. która parkowano w wy­
schniętym od dawna korycie 
miejscowej rzeki Marga Marga. 
Powódź dotknęła również pery­
ferie stołecznego Santiaąo de 
Chile. Liczbę poszśtodowanscn 
liczy się w setkach. Podobna 
sytuacja panuje w Innych mia­
stach chilijskich, jak np. Te- 
muco. gdzie trzeba było ewa­
kuować całą ludność peryferyj­
nej dzielnicy Lanin.

Wielkie opady śniegu w An­
dach spowodowały przerwanie 
ruchu na górskich przejściach 
granicznych między Chile i Ar­
gentyną. Opadom towarzyszy 
niezwykle silna wichura, której 
prędkość przekracza 100 km n« 
godzinę. Temperatura w Andach 
spadla do 7 stopni poniżej zera, 
taż zaspy śnieżne dochodzą do 
metra i wyżej.

Nad USA szaleje 
„Claudette" Wtargnął 
(DOKOŃCZENIE NA

huragan 
on znad 
STŁ 4)

Zmarł
Stefan Wiechecki

Wiech
(P) 28 bm zmarł w Warsza­

wie w wieku 83 łat jeden i nal- 
popularnlajszych 1 najbardziej 
łubianych polskich pisarzy Ste­
fan Wiechecki — Wiech, autor 
kilku tysięcy felietonów poświę­
conych stolicy i jej mieszkań­
com drukowanych na lamach 
prasy ! wydanych w przeszło 30 
zbiorach w ponad milionowym 
nakładzie.

Za swa twórczość S. Wieche­
cki otrzymał Order Sztandaru 
Pracy II Klasy. Krzyż Koman­
dorski Orderu Odrodzenia Pol­
ski. oraz nagrodę I stopnia Mi­
nistra Kultury I Sztuki. ..Naro­
dowemu kronikarzowi Warsza­
wy" przyznano też doroczną na­
grodę tygodnika „Stolica” — Ho­
mo Vanoviensis. (PAP)

(Wspomnienie • pisarza — 
str. U
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Jak oszczędzać paliwo
Próby samochodów PEKAES

Informacja wlaina

(PI Na całym święcie myśli 
się o tym. co zrobić, by samo­
chody zużywały mniej paliwa. 
Dotyczy to głównie wielkich »*- 
nmchodów ciężarowych któro 
anogą wziąć dużo ładunku, bo 
aż 22 tony, ale by go przewieść 
potrzebują sporo oleju napędo­
wego. A ponieważ przemierza­
ją wie'.* tysięcy kilometrów, 
każdy caos -zędżony litr na 
IM km priebłegu mc jest <to 
pogardzenia.

Najprostszym sposobem, który 
bez większych nakładów mość 
przysporzyć oszczędności, jest 
poprawa kształtu aerodynamicz­
nego samochodów ciężarowych. 
Uzyskują się to m.in. przez sa- 
montowanię na dachu kabiny 
tzw. owiewki, która nie dopu­
szcza do zawirs'<.ań przenosząc 
niejako parcia powietrza 
dach naczepy.

Problemem tym zajęto 
nas zjednoczenie PKS, 
zleciło przeprowadzenie ____
Politechnice $1 tskisj. Wiadomo 
bowiem na pewno, że stosowa­
nie owiewki przynosi oszczęd­
ności paliwa. Lśterstura zachod­
nia podaje, to oszczędności to 
mieszczą się w granicach od 
>—12 proc, paliwa spalanego na 
100 km. Ponieważ różne są ro­
dzaje kabin I naczep ciągniko­
wych, należy przeprowadzić ba­
dania. jakie kształty owiewek 
okażą alę najprzydatniejsze. Do 
przenrowadzonla prób zostały 
w pierwsze) kolejności wytypo­
wane wy brane samochody 
Przedsiębiorstwa Międzynaro­
dowych Przewozów Samochodo- 
wych PEKAES. One bowiem 
przemierzają długie trasy, jeż­
dżą po autostradach s pręd­
kością W km/goda. I najłatwiej

tu o szybsze uchwycenie wy­
ników Specjaliści s PEKAES 
są zdania, te zaoszczędzenie 
nawet I proc, paliwa przy ro­
cznym średnim przebiegu 100 
tys. km Jednego aamoebodu. to 
już ok. 2 tys litrów oleju na­
pędowego. Jeżeli teraz pomno­
żymy zaoszczędzone Mtry ropy 
pnez ?00 samochodów znajdu­
jących się w eksploatacji, w sa­
mym PEKAES-ie otrzymamy 
niebagatelną ilość zaoszczędzo­
nych litrów oleju napędowego. 
• tym samym 1 pieniędzy. (HJ.) I

Polskie urządzenia
dla elektrowni jądrowych

(?) W elbląakun „Zamachu" 
trwają przygotowania do uru­
chomienia produkcji turbin o 
mocy 504 MW, przeznaczonych 
dla elektrowni Jądrowych typu 
W WER 440, n w przyszłości 
również dla siłowni typu WWER 
1000.

Zgodnie s obowiązującymi w 
ramach RWPG porozumieniami 
— Polska specjalizować się bę­
dzie również w produkcji wie­
lu innych maszyn i urządzeń 
dla elektrosrni atomowych. W 
sosnowieckim „Fakopie" już te­
ru wytwarzane są wymienniki 
cieple, które montowane bęaą 
w węgierskiej siłowni jądrowej 
,J*sluz". Od przyszłego roku 
natomiast w zakładach „Rafa- 
ko" w Raciborzu ruzzy produk­
cja stsMUzatorów ciśnienia.

Oprócz tego ..Rafako’ produ­
kować bę :zio wytwornice póry 
dla siłowni typów WWER 444 
i 1000, • zakłady .JConstal" w 
Chorzowie — w koopera 
„Rafako" — montować 
specjalne wagony-kontenery do 
przewozu wypalonego paliwa, 
o ciężarze ok. 200 ton każdy. 
Dostarczać będziemy również 
dleslowskie stacje prądotwór­
cze zasilania awaryjnego o mo­
cy 2.8 l 4,2 MW. Będą one wy­
twarzane w zakładach „Zgoda" 
w Świętochłowicach oru u 
„Cegielskiego". (PAP)

glównte PKP. powinni podjąć 
kroki, które wzmocniłyby dyk- 
eypllnę prac za- i wyładowczych 
oraz zactesmty współdziałanie 
x przewoźnikami w rozwiązywa­
niu spraw dotyczących lepsze­
go wykorzystania taboru orał 
odciążenia kolei od niektórych 
zadań przewoeowych jakie mo­
głyby być wykonywane przez 
Inne rodzaje transportu. Po­
nownie podkreślono konieczność 
oszczędnego gospodarowania 
energią i racjonalizacji prze­
wozów a zwta-zcza sprawnego 
przeprowadzenia remontów ta-

Na posiedzeniu szeroko omó­
wiono tematykę handlu zagra­
nicznego Nie może być — jak 
podkreślono —• organizacji go­
spodarczej, przedsiębiorstwa i 
instytucji, dla której te proble­
my me stanowiłyby kluczowego 
zagadnienia. Należy wykorzystać 
wszystkie rezerwy i możliwości 
dalszej aktywizacji eksportu. 
Jest to bowiem podstawowy wa­
runek pomyślnego wykonania 
ogólnych zadań społeczno-go­
spodarczych.

ponad

Dzieciom uśmiech
światu

(E) DOKOŃCZENIE ZE ETR. 1 
xy kulturalne, sportowe 1 tury­
styczne. koncerty solidarnościo­
we, festiwale i konkursy o te­
matyce „Pokój — przyjaźń — 
solidarność". Młodzi goście od­
wiedzili też swoich rówieśników 
— harcerzy przebywających na 
letnich obozach wypoczynko­
wych.

Końcowym akcentem XXVIII 
Centralnego Międzynarodowego 
Obozu Pokoju i Przyjaźni ZHP 
stolo się 27 bm tradycyjne już 
spotkanie wszystkich zagranicz­
nych gości w pałacu Urzędu 
Rady Ministrów przy Krakow- 
słym Przedmieściu w Warsza­
wie. Dzieci i młodzież gośetl — 
w imieniu członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, prezesa 
Rady Ministrów Piotra Jarosze­
wicza członek Biura Politycznego 
KC PZPR, wicepremier Mieczy­
sław Jagielski; przekazał on 
dziewczętom 1 chłopcom gorące 
życzenia 1 pozdrowienia najwyż­
szych władz politycznych i pań­
stwowych, organizacji społecz­
nych i młodzieżowych.

Wicepremier mówił o dorobku 
33-lecia Polski Ludowej, a na 
tym tle podkreślił aktywny u- 
dział naszego kraju w utrwa­
laniu pokoju, odprężenia i roz­
wijaniu współpracy międzyna­
rodowej. M. Jagielski wskazał 
m. In. na przedłożoną przez 
Polskę z inicjatywy I sekreta­
rza KC PZPR - Edwarda Gier­
ka 1 przyjętą przez ONZ. dekla­
rację o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju, na 
deklarację praw dziecka, pro­
jekt międzynarodowej karty o 
ochronie praw dziecka, a także 
na budowę Pomnika-Szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka, bę­
dącą jednym z licznych dowo­
dów troskliwej opiekł, jaką w 
naszym kraju otacza się sprą- 
wv dzieci, ich rozwoju, nauki i 
wychowania.

W spotkania wzięli udział: 
członkowie Rady Państwa — 
Eugenia Kempara 1 Stanisław 
Wroński, kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych. Spor­
tu I Turystyki KC PZPR - Je­
rzy Kuberski, minister spraw 
zagranicznych — ~ 
szek. członkowie 
wiciu ministerstw.

W spotkaniu 
członkowie kierownictw organi­
zacji społecznych, polskiego ru­
chu młodzieżowego z przewod­
niczącym Radv Główne I FSZMP 
Krzysztofem Trebaczkiewirtem. 
kierownictwo ZHP z naczelni­
kiem związku — Jerzym Woj­
ciechowskim.

Dużą popularnością wśród 
młodych gości cieszył się obec­
ne na spotkaniu pierwszy pol­
ski kosmonauto — ppłk Miro­
sław Hermaszewski

Gdy spotkanie, wypełnione 
m. in. występami Central­
nego Zespołu Artystycznego 
ZHP ..Arabeską" dobiegło koń­
ca. wszyscy młodzi Jego u- 
ezestniry otrzymali pamiątkowe 
albumy o Polsce. (PAP)

Emil Wojta- 
kicrownictw

uczestniczyli

Mini-żłobek legalnie
Wymagania stawiane osobom prowadzącym

Informacja własna

(P) Istniejące od lat „na 
dziko" prywatne mini-żlobki 
doczekały się wreszcie uregu­
lowania sytuacji prawnej. 
Zasady ich prowadzenia o- 
kreśla opublikowane w Moni­
torze Polskim nr 1S poz. 89 
(z 22 czerwca 1979 r.), zarzą­
dzenie ministra zdrowia i 
opieki społecznej

Zgodnie I nimi osoba fizycz­
na może prowadzić w swoim 
mieszkaniu mały żłobek dla 2— 
4 daed w wieku od 4 miesięcy 
do 1 lat. zapewniając im wa­
runki zbliżone do panujących 
w domu rodzinnym — przede 
wszystkim bezpieczeństwo, prs- 
wldlowe żywienie i wychowa­
nie.

Wymagania stawiane osobie 
prowadzącej mini-żłobek są na­
stępujące: pełnoletność. obywa­
telstwo polskie, wykształcenie 
ee najmniej podstawowe, stan 
zdrowia odpowiadający wyma­
ganiom sanitarno-epidemiolo­
gicznym stawianym pracowni­
kom służby zdrowia. Ponadto 
osoba taks musi, oczywiście, 
dawać rękojmię prawidłowej 
opieki I wychowania.

Mieszkacie, w którym można 
prowadzić mini-żłobek musi się 
składać co najmniej z kuchni 
I dwóch pokojów, w tym jed­
nego o powierzchni minimum 
14 m kw. przeznaczonego dis 
dzieci. Powinno być wyposażo­
ne w łóżeczko dla każdego 
dziecka, miejsce do zabaw i 
zabawki dostosowane do wieku 
dzieci, miejsce do jedzenia dla 
dzieci, lodówkę w kuchni, wo­
dę zdatną do pUrią. Powinno 
też znajdować się w pobliżu o- 
gródka lub placu zabaw.

Zezwolenie na prowadzenie 
punktu żłobkowego (bo tak 
brzmi nazwa urzędowa) wyda- 
je właściwy terenowy organ 
administracji państwowej stop­
nia podstawowego. Wniosek o 
wydanie zezwolenia należy zło­
żyć za pośrednictwem miejsco­
wego oddziału Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, dołączając za­
świadczenie lckarsk;e oraz opi­
nię inspektora sanitarnego 
stwierdzającą, że mieszkanie 
odpowiada wymienionym wyżej

warunkom. Po uzyskaniu ze­
zwolenia należy ubezpieczyć się 
od odpowiedzialności cywili.-.j 
związanej z prowadzeniem 
punktu żłobkowego.

Rodzice zawierają z osobą 
prowadzącą mini-ziobek umo­
wę. która powinna określać: 
czas, na jaki jest zawierana, 
dni I godziny pobytu dziecka. 
Ilość i rodzaje posiłków, wy­
sokość 1 tryb regulowania opłat 
za świadczenia mini-żłobka. 
przedmioty osobistego użytku 
dziecka, dostarczone przez ro­
dziców na czai pobytu w żłob­
ku oraz zasady postępowania 
w razie nagiego zachorowania 
dziecka.

Opiekę zdrowotną nad dziećmi 
w minl-żlobku zapewnia właś­
ciwy terenowo zespół opieki 
zdrowotnej (poradnia dla dzie­
ci lub ośrodek zdrowia), który 
zarazem sprawuje nad żłobkiem 
kontrolę w zakresie wykonywa­
nia zadań opiekuńczo-wycho­
wawczych. Nad warunkami aani- 
tarno-hlgienlcznymi czuwa sta­
cja aarytarno-epidemiologtczna. 
kontrolę społeczną sprawuje od­
dział TPD. (H.)

Okres II półrocza powinien u- 
płynąć pod znakiem zwiększo­
nej troski producentów o wzrost 
dostaw towarów rynkowych i 
rozwój usług dla ludności Po­
czynania te muszą postępować 
równolegle ze wzmacnianiem 
dyscypliny wypłat. W świetle 
aktualnej sytuacji rynkowej 
najpilniejszym zadaniem cen­
tralnej i terenowej administra­
cji państwowej i gospodarczej 
Jest skupienie wysiłków w celu 
powiększenia produkcji towa­
rów pierwszej potrzeby oraz 
najbardziej deficytowych. Usta­
lono priorytet w zaopatrzeniu 
materiałowo-technicznym dla 
producentów tego rodzaju arty­
kułów. Zjednoczenia | zakłady 
pracujące na potrzeby rynku 
musza w więksrvm 
czas stopniu zadbać 
jakości produkcji 
przeznaczanych do 
dlu wewnętrznego.

W dziedzinie Inwestycji wska­
zano na konieczność sprawnej 
realizacji przyjętych przez rząd 
ustaleń dotyczących przemiesz­
czenia potencjału wykonawcze­
go w budownictwie oraz jego 
koncentracji na priorytetowych 
zadaniach. Do takich należą np. 
przedsięwzięcia związane i roz-

budową potencjału w transpor­
cie i energetyce, i budownic­
twem mieszkaniowym t jemu 
towarzyszącym, oraz s realiza­
cją zadań insrestyeyjnych w 
służbie zdrowia.

Rada Ministrów dokonując o- 
cnny wykonania zadań w I pół­
roczu br. zaleciła utrwalenie w 
nadchodzących miesiącach tych 
wszystkich Dczytywnych ten­
dencji. które uwidoczniły się w 
Sracy gospodarki w II kwartale 

r. kiedy to nastąpiła — po 
szczególnie trudnym okresie te­
gorocznej zimy — stopniowa 
poprawa w funkcjonowaniu 
transportu i energetyki, w rea­
lizacji planów dostaw towarów 
na rynek i eksport. Nadal jed­
nak w niektórych działach prze­
mysłu nie zdołano jeszcze nad­
robić zimowych zaległości.

W wyniku dyskusji, w której 
zabierali glos przedstawiciele 
Komisji Planowania, ministro­
wie. wojewodowie i prezyden­
ci miast — Rada Ministrów, 
kierując się ustaleniami Biura 
Politycznego KC PZPR, podjęła 
wiele decyzji oraz przyjęła 
postanowienia określające naj­
ważniejsze zadania na II pół­
rocze br. dla wszystkich ogniw 
gospodarki, dla centralnej i te­
renowej administracji państwo­
wej I gospodarczej. (PAP)

• SI boi. otwarto w Wsraaawto 
Muro Dotogaturr Frontu Patne- 
tycznego gunbabwa. reprezentan­
ta w naszym kraju aarodu Zim­
babwe. walczącego sbreśaM • 
1*1 mepodlagloeć. W urwzysioaci 
Otwarcia wzięli udział przedsta­
wiciele WyCnaśu Zagnnlcsnego 
kc pzpr. msz. ok rjn. Poi-

KunutdM SoudamoOcl t 
Narodami ązji 1 Afryki. Towa­
rzystwa Przyjsśni PoUkoAfry- 
kaliskiej. Przybyli przebywający 
w Potace przedstawiciele lanych 
narodów walez^ych e swą nie­
podległość.

Delegatura Frontu Patglwycme- 
<o Zlmbatzwe mieści nę przy ul. 
Łukowsklel I
• rr tan w ambasadzie CSRS 

w Warszawie wręczony został dy­
plom tonerowego członkostwa 
Czechosłowackiego Towarzystwa 
Psychiatrycznego dr. med. Łrna- 
nuelowi Rosikowi — dyrektoro­
wi Wojewódzkiego Sanatorium 
NeuropsychlatrU Dziecięcej w 
Krośnicach — w uznan.u Jego 
zasług naukowych oraz zasług 
dla rozwoju współpracy i przyjz- 
elelskie'1 stosunków między psy­
chiatrami czechosłowackimi 1 pol­
skimi.
• K bm. w Białymstoku zakoń­

czył się centralny obóz przyjaźni 
studentów polski 1 ZSRR, w któ­
rym uczestnlezyty rtS-osobowe gru­
py studentów z obu ltra‘ów.
• Pod hasłem — „Rapsod e 

walce 1 wyzwolenia" odbyt", się 
w Bydgoszczy patriotyczno mani­
festacja młodzieży. Udział u mej 
*- przed pomnikiem ofiar taszy-

• Ul rsdzloetacy łr-Orotów 
oouo-y ającyeh wakacyjne prakty­
ki w krakowskich zakładach 1 
fabrykach pootanowuo ar bm. 
prielŁazać w>n*grxitenle za 
Cen dzień awojef pracy na kon­
to żpołeczcego Komitetu CKtaoary 
7aSyzków Krak<r.va

Dziewczęta i chłopcy z KrMa 
Rad reprezentują arodowlakc sto- 
aenckte Moskwy. Bzku. Wogo. 
gradu. Leningradu. Kijowa i Tasz­
kientu: wszędzie tam — jak 
twierdzą — przedsięwzięcie. Ja­
kim Jas*, kompleksowa rewalory­
zacja krakowskich rzbytków - 
jest doskonale znane.

• Prezydent kooperującej 1 pet. 
«ką firmy Toolmex CorpocaPon i 
Natick w USA Zbigniew Porta- 
lewaki w 'mieniu firmy wrąezyt 
przrrod.Ueząeetnu Spo>actn*g» 
Komtłetu Budowy Po—->a-Sztrt- 
u'a Centrum Zdrmrir m.aeki. 
min. Januszowi Wieczorkowi aett 
na kwotę U.SW dolarów — jaka 
koią,ny dar na CZD.

Równie* w tym laąym ttnlo 
firma J. J L. Indus-rlal Supply z 
Detroit w USA prywkaeaia na rę­
ce przewodniczącego Społecznego 
Komitetu ózek na kwo*ę sea do­
larów na budowę CZD.

Stała potrzeba konfrontacji

mi dotyeh- 
o poprawę 

towarów 
•leci han-

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
— ex aeąuo z belgijską śpie­
waczki. Francine Laurent.

— Na konkursie był Jerzy 
Marcbwiński?

— To wielki artysta, znako­
mity planista 1. subtelny, wra­
żliwy akompaniator. tak staran­
nie wczuwający się w potrzeby 
artysty z którym gra. te chyba 
najsłuszniejsze było wyróżnienie 
go specjalną nagrodą dla naj­
lepszego pianisty-akompaniato- 
ra.

— Czy to ostatni Pani występ 
konkursowy? •

— Powiem szczerze, marzy mi 
się jeszcze Tuluza.-

— A co po Rio?
— Urocza wizyta w Paryżu, 

w powrotnej drodze do kraju, 
w domu państwa Rubinsteinów, 
wizyty w paryskich muzeach...

Sympozjum ZBoWiD
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Srzedatawił stan badań i pu- 

likacji na temat Powstania 
Warszawskiego. Istnieje duża 
różnorodność opracowań tema­
tu, poczynając od opublikowa­
nych przed kilkunastu laty 
prac A. Borkiewicza i J. Kirch- 
msyers. Warunki powstańcze 
sprawiły, że historia powstań a 
— ■to dzieje walk sirdnałą od­
dzielnych dzielnic. Trzeba o- 
pracować monografie wszyst­
kich dzielnic powstańczych, aby 
doprowadzić do stworienia 
szczegółowej, uwzględniającej 
wszyatkie istniejące źródła hi-

Bez anonimowości 
w produkcji

Informacja własna

(P) Spore sukcesy w syste­
matycznym podnoszeniu jakości 
wyrobów notuje na swoim kon­
cie Fabryka lin 1 Drutu „Dru- 
met” we Włocławku. O ile je­
szcze przed < laty jakość 
produkowanych tam wyrobów 
była najgorsza w branży, to ak­
tualnie zakład ten jest laurea­
tem konkursu „Do-Ro" i jed- 
noc-.einie posiadaczem tytułu 
najlepszego eksportera woj. 
włocławskiego Procentują w 
tym względzie liczne inicjaty­
wy i przedsięwzięcia organiza­
cyjno-techniczne oraz uspraw­
nienia i udoskonalenia racjona­
lizatorskie.

Niebagatelną rolę odgry­
wają także Interesujące formy 
nobudranla załogi do lepszej ja­
kościowo pracy. I tak np. na 
wydziale liniami zdaje dosko­
nale egzamin wprowadzany na 
coraz szerszą skalę system sa­
mokontroli Zlikwidowano lam 
anonimowość w produkcji. Każ­
da nartla lin jest odpowiednio 
znakowana, co pozwala ns Iden­
tyfikacje pracownika odpowie­
dzialnego za jakość konkretnego 
wsmobu.

Wprowadzono też ciekawą for­
mę umieszczania na wydziałach 
tablic t symbolami „Q" 1 „1", 
a także ze znakami zapytania. 
Pod symbolami wpisywane M 
nazwiska pracowników pracu­
jących wzorowo 1 nie wypusz­
czających braków oraz tych, 
których praca budzi zastrzeże­
nia. (tan)

(Pi Głębokim smutkiem na­
pełniła wszystkich wiadomość s 
śmierci Stefana Wiechecklegs — 
Wiecha. Odszedł twórca zwią­
zany calylh ąwym tyciem s 
Warszawą, autor niezrównanych 
felietonów, którego Tuwim na­
zwał „Homerem warszawskiej 
ulicy", świetny pisarz obyczajo­
wy. bard i dziejopis ąaszego 
miasta.

Ryl Wiech niezwykłym zjawi­
skiem w naszej kulturze i lite­
raturze. Wszedł de literatury s 
dziennikarstwa, debiutował w 
prasie codziennej Jako sprawo­
zdawca sądowy. Szybko zdobył 
rozgłos 1 ogromną popularność 
Jako autor felietonów pisanych 
Językiem opartym na elemen­
tach gwary warszawskiej i pu­
blikowanych w prasie stołecz­
nej, początkewo w formie spra­
wozdań sądowych, a następnie 
humorystyrsnyrh obrazków oby­
czajowych. Jego pisarstwo sro- 
sło się nieodłącznie s Warsza­
wą. związało z historią naszego 
miasta. Pocrąwssy od pierwsze­
go zbioru humoresek, wyda­
nych w 1933 r. pod tytułem 
„Znakiem tego", poprzez łomy 
powojenne — że wspomnimy 
choćby tyIker takie pozycje, Jak 
m.in. „Wiadome — stolica 1". 
„Spacerkiem przez Ponlstosz- 
ezaka”. „Warszawa da się lu­
bić". „Wątróbka po warszaw­
sko". „Helena w stroju nledba- 
lem”. „Wista się pali", „Cafe 
pod Minogą".

Jero felietony stanowiły żywą 
kronikę stolicy, byty barwnym 
odbiciem warszawskiej eodrlen- 
ności. odzwierciedlały na gorąco 
takty, łudzi, zjawiska wychwy­
cone z obrazu dnia powszednie­
go stolicy. U trwalsi Wiech w 
swych felietonach Język, oby­
czaje. sposób bycia I życia mis. 
erkańeów peryferyjnych dzielnie 
Warszawy — Tarrówka, Sznra- 
lowizny, Bródna. Peleowtsny.-

Stefan Wiechecki-Wiech

Btefan 
Wleeh 
świst- 
który

boba-

Bohaterami felietonów były 
postaci fikcyjne, ale Ich rodo­
wodu należało szukać wśród 
autentycznych miewk.ińców
Warszawy. I rzecz ciekawa: 
wymyślone przez Niego osoby 
— pan Piecyk. Walery Wątrób­
ka, Jego żona Glenia. szwagier 
Plekutoszczak z czasem zagnieź­
dziły się w warszawskiej co­
dzienności, zaczęły żyć Już swo­
im samoistnym żydem.

Rzadko kiedy zdarza się. by 
granica fikcji literackiej lak się 
zatarła. Jak w tym przypadku. 
W świadomości warszawiaków 
od dawna istniał Już nie 
Więcborki, ale właśnie 
s całym owym barwnym 
kłem, który stworzył I 
zaludniał jego felietony.

Stworzeni przez Niego
terowle. Ich obserwacje, uwagi, 
opinie składały się na Jedyny 
w swoim rodzaju obraz obycza­
jowy stolicy, obraz namslowa- 
ny z perspektywy przedmieścia 
s Jego atmosferą, kolorytem lo­
kalnym, specyficznym Językiem. 
Stal się Wiech ................
rejestratorem 
gwary. owego 
przedmieść, w 
wal własne « 
przetwarzane 
nego życia.

Na temat twórczości Wiecha 
I Jego Języka pisano prace ma­
gisterskie i doktorskie. Profesor 
Witold Doroszewski „wiechem" 
nazwał stołeczną odmianę języ- 
ka mówionego, prof. Bronisław 
Wieczorkiewicz opublikował 
prace pi. „Wiech i gwara war­
szawska”. Z czasem mogliśmy 
obserwować drugie ciekawe zja­
wisko: podobnie jak bohatero­
wie Wiecha weszli na trwale w 
warszawską codzienność, tak I 
icb Język, który wyszedł s folk­
loru przedmiejskiego. zaczął 
równocześnie na folklor silnia 
oddziaływać.

Trudno sobie wyobrazić nie 
tylko Warszawę przedwojenną, 
ale I współczesną bez Wiecha. 
Trudno sobie wyobrazić, żo tego 
najżywiej związanego se stolicą 
twórcy nie ma już wśród nas. 
te Jego felietonów drukowanych 
przez wsśystkte lata powojenne 
na lamach ..Espresso Wieczor­
nego". Już tam nie zobaczymy, 
że nie będzie nadal towarzyszył 
Warszawie w Jej dniu codzien­
nym.

Pozostały Jednak Jego książ­
ki, zbiory kapitalnych felieto­
nów i humoresek, pisanych s 
młodzieńcza inwencją, nlewy. 
czerpanym humorem I wdzię­
kiem. pełnych sentymentu dla 
Warszawy — miasta, s którym 
związał się od najmłodszych lat 
I któremu poświęcił całą swoją 
twórczość. (B.S.)

najwybitniejszym 
warszawskiej 

swoistego Języka 
którym ksztalte-
- podpatrzone I
- treści codzien-

•toryczne, pełnej monografii 
Powstania Warszawskiego.

Prof. dr Marian Marek Droz. 
dowski omówił międzynar-xło- 
we aspekty wybuchu powsta­
nia w Warszawie. Przedstawia­
jąc dokumenty, pisma dyplo­
matyczne i depesze, konflikty 
i żale, prof. Drozdowski do­
szedł do konkluzji, te Powsta­
nie Warszawskie byłe kłopotli­
wym zaskoczeniem dla zachód, 
nich aliantów, którzy zresztą 
już wcześniej uprzedzali, że u- 
dzielić pomocy nie będą w eta­
nie.

Referat prof. ołk. Kazimierza 
Sobczaka przedstawiał sytuację 
na frontach II wojny świato­
wej w okresie poprzedzającym 
wrbuch 1 w czasie powstania.

Prof. dr Czesław Pilichowski 
omówił zbrodnie hitlerowskie 
w czasie Powstania Warszaw­
skiego. wyliczył nieukaranych 
sprawców najokrutniejszych 
zbrodni oraz stan ścigania i ka­
rania zbrodniarzy w RFN. źró­
dła niemieckie przyznają, że 
ranni i wzięci do niewoli Niem­
cy traktowani byli zgodnie z 
przepisami konwencji. Nato­
miast wobec powstańców i wo­
bec ludności cywilnej Warsza­
wy Niemcy nie przestrzegali 
praw wojennych, dokonując 
najstraszliwszych zbrodni.
Sprawcy tych zbrodni, m.tn. 
Von dcm Bach, Reinefarth, 
Hahn, .Bergh von Triepa nie 
rzistal! pociągnięci do odpo­
wiedzialność:. Obradami kiero­
wał przewodniczący Głównej 
Komisji Histełycznej, gen. Sta­
nisław Okęcki.

— A dalsze plany artystyczne?
— W skrócie: chyba wreszcie 

..Kopciuszek" Rossiniego, spe­
cjalnie dla mnie w warszaw­
skim Teatrze Wielkim; tegoż 
kompozytora „Włoszka w Al­
gierze". którą śpiewałabym z 
kolei w łódzkim Teatrze Wiel­
kim: dalszo występy w krakow­
skiej „Carmen”—

— —gdzie w majowej pre­
mierze odniosła Pani wielki 
sukces: ma Pani wkrótce śpie­
wać tę operę z Wiesławem Och­
manem? i

— Tak, i nie muszę dodawać, 
jak bardzo się z tego cieszę. 
Niedługo zabiorę się też do prób 
w „Te Deum" Pendereckiego, 
które poprowadzi (najpierw w 
kraju, a następnie we Włoszech) 
sam kompozytor. A dalej: wy­
stęp ze ..Słowikami” Stuligro­
sza w „Mesjaszu" Hnendla. na­
granie długogrającej płyty z 
Jackiem Kasprzykiem, najbar­
dziej chyba utalentowanym dy­
rygentem młodego pokolenia, 
udział w oratorium „Paulus" 
Feliksa Mendelssohna-Barthol- 
dv*ego. ewentualnie „Msńa" We­
bera. no'i znowu płyta, tynj 
razem z Moniuszką...

— Moc pracy, wlrle cieka­
wych artystycznie zamierzeń; a 
kiedy odpoczynek?

— Marzy ml się od czterech 
lat. Ale wie Pan, Jak to bywa, 
kiedy nagle wskoczy się na wy­
soką fale? Może dlt.ego tak 
często wracam pamięcią do urn- 
ków świętojańskiej nocy, spę­
dzonej w samym sercu amarziń. 
sklej dżungli. Byt to prswdrwy 
odpoczynek, pozwalający za­
pomnieć. że Ileś tam tysięcy ki­
lometrów dalej czekają oho. 
wtąafc', występy, nagrania.,

— Cieszymy się z kolejnege 
Pani sukcesu i życzymy. aby 
miedzy nim) znalazła Pani 
chwilę odpoczynku.

Rozmawiał: 
■D23SŁAW SIERPIŃSKI

Urlop na kempingu 
w NRO'

lnformoc'0 własno

(D. KACZ.J

Śląscy kolejarze
czekają na powrót 
węglarek

(P) 27 hm. w południe do 
pełnego pokrycia potrzeb trans­
portowych zgłoszonych przez 
kopalnie, biakowało śląskim 
kolejarzom 2 060 węglarek. Naj­
większymi dłużnikami były te-, 
go dnia DOKP: Dolnośląska. 
Południowa i Centralna. Zgod­
nie z planem powinno się za­
ładować tej doby i wywieźć w 
głąb kraju 497 tys. ton węglo­
wego urobku. Wykonanie tego 
zadania zależy właśnie, od 
upływu" węglarek.

Służby Śląskiej DOKP są 
przygotowane do wysyłania po­
nad pół miliona ton węgla 
dziennie. Dzięki ofiarnej pracy 
kolejarskich załóg, w biaż. mie­
siącu można było zdjąć z przy- 
kopałnianych iwąlłw przeszło 
1 min ton paliwe. JB lipca padł 
nawet rekord dobowego zała­
dunku — ponad 519 tys. ton. 
Tak mogłoby być codziennie, 
gdyby terminowo wracały na 
Śląsk węglarki. (PAP)

(P) Coraz większą popularno, 
śclą wśród polskich turystów 
cieszą się urlopy na kempingach 
W NRD Miejs- w tych obiek­
tach jest jednak zbyt mało w 
stosunku do potrzeb, warto 
więc zaręzerwc wać sobie noc- 

• legi jeuzeae przed wyjazdem 
dis uniknięcia późniejszych kło­
potów Przedstawicielstwo RęJ. 
sebOro w Polsce proponuję r 
tym roku tanie wczasy w mało 
Jeszcze znanych ośrodkach kam­
pingowych w NfUl.

W pobliżu Frankfurtu, nad 
jeziorem Scharmutzel, U-ty Bad 
Sasrow^Pleakow Nad Jeziorem 
Senftenberg w Łtiżycach. ok. 
100 km od granicy z Polskę, 
leży Grozskoschen. W obu 
ośrodkach czynne są wypoży­
czalnie. dysponujące m.tn. ro­
werami wodnymi, łodziami, ka­
jakami, leżakami.

W Greifenbach w Ruda wach 
(30 km od Karl-Marz-Stadi) 
szczególnie atrakcyjne są moż­
liwości uprawiania sportów 
wodnych I turystyki pieszej. 
Dogodnie położony Jest także 
ośrodek kampingowy w Mock- 
rltz, w pobliżu Drezna.

Wszystkie te ośrodki znajdu­
ją się w bardzo atrakcyjnej 
okolicy, gdzie jest wiele Intere­
sujących miejsc do zwiedzania. 
Rezerwacji miejsc dokonać mo­
żna w 
sebOro 
cza 46.
innych miast zamawiać moi 
noclegi również telefonicznie.

przedstawicielstwie Rei- 
w Warszawie, ul. Kru- 
tel 28-34-71. Mieszkańcy 
miast zamawiać mogą

I (mk)

Na zielonym rynku
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ogórków. Będą one większe nil 
w chudym roku ubiegłym.

Rozpoczęły się już, ponad 
dziesięć dni wcześniej nil w 
roku ubiegłym, zbiory pomido­
rów. Jako pierwsi dostawy roz­
poczęli producenci w okolicach 
Sandomierza. Do punktów sku­
pu trafia obecnie co dzień ok. 
500 ton. Te ilości są na razie 
małe, ale i tak przekraczają 
prawie dwukrotnie skup ubie­
głoroczny. Zbiory zapowiadają 
się dobrze, znajdujące się na 
krzakach pomidory potrzebują 
jednak do pełnego dojrzenia 
więcej słońca. Trwają nadal 
dostawy pomidorów spod folii.

1 zabity i 7 rannych

Samochód z junakami OHP 
uderzył w drzewo

Informacjo własna
(?) Kroniki milicyjne znów 

zanotowały ariela tragicznych 
wypadków na drogach i ulicach 
naszych mlask. Są zabici I ranni

Do tragicznego ary pad ku do­
szło ubiegłej doby. Pod Dą­
brównem w woj. ołaztyńsklm 
samochód wiozący powracają­
cych t pracy junaków OHP, 
na skutek nadmiernej szybkości 
na zakręcie, wypad! z szosy 
i uderzył w przydrożne drzewo

W rozbitym samochodzie 9 
osób zostało ciężko rannych. 
Jedna z nich zmarła w drodze 
do szpitala w Ostródzie. Pięć 
osób w stanie ciężkim znajdu­
je się pod troskliwą opieką 
personelu lekarskiego tego szpi­
tala. y.L4

a .rynkowe potrzeby uzupełnia 
się importem z Albanii, Bułga­
rii oraz Rteiunii.

Poprawić »ię powinno wkrót­
ce zaopatrzenie w cebulę — 
warzywo, które najbardziej 
ucierpiało z powodu suszy. Bar­
dzo dobrze przebiegają zbiory fa­
soli szparagowej. Producenci do­
starczają jej co dzień ok. 400 
ton. W sklepach warzywnych 
jest też sporo cukinii, kabacz­
ków i kruchej sałaty.

Na plantacjach agrestu i ma­
lin zbiory dobiegły końca. Za­
kończono też skup czereśni, był 
to dla nich niekorzystny rok. 
Bardzo dobry plon dały nato­
miast porzeczki, do punktów 
skupu trafiało ok. 85 tys. ton 
tych owoców, wiele skierowano 
do przerobu, można więc mieć 
nadzieję, te nie zabraknie po­
szukiwanych soków i przetwo­
rów porzeczkowych. Coraz 
mniej jest wiśni, co dzień ku­
puje się ich ok. 106 ton. Już 
od lat jednak nie notuje się 
wzroetu skupu tych owoców.

Przybywa natomiast wczes­
nych odmian Jabłek. Tradycyj­
ną Oliwkę Żółtą czyli „papie­
rówkę” od kilku lat srypierają 
smaczniejsze i ładniejsze Jabłka 
odmiany Cloee. W sklepach bę­
dzie jut można dostać wkrótce 
i ab tka odmiany Vtsta Bella | 
Jersey Jack, w tym roku ja­
błek powinniśmy mieć pod do­
statkiem. Gorzej Jest natomiast 
z gruszkami. Można dostać 
obecnie w sklepach gruszki lip- 
cówki. ich skup wynosi Jednak 
kilkanaście ton dziennie, na fa- 
worrtki trzeba będzie poczekać 
kilkanaście dni, ale ich zbiory 
nie zapowisdają się najlepiej.

Krn $owe dostaw owoców 
uzupełniać będą sprowadzane t 
zagranicy brtoslrwinłe. Za kilką 
dni notswfć się powinny też ar­
buzy. (rnp)

AM MARGINESU
DNIA

SEKSUALIZM
ZIELONA GÓRA. Z pobU- 

kocjł „Gezetp Lubuskiej”: 
„W śu-iat ku przeztępczpm 
nie przypisywano Zyymun- 
łotrt B. nadzwyczajnych 
zdolności. Owrtem, dobrze 
znal twój fach. Był od wie­
lu starrzy, bardziej oczyta­
ny... — Muszę pam powie­
dzieć — ztrterzył gig proku­
rator Adrianie M. — że ja 
naprawię nie mogę inaczej 
żyć. Włamania sę sensem 
mojego tucia".

W SINĄ DAL
ŁODZ. Informacja ^Ex- 

prsttu fłasfromanepo" pt. 
„But odporny na mróz”: 
„Dobrą wytrzymałość wyka­
zały-. „Kozice" prodnkową 
we w „Fahoste". W ciąga 
mtesśaea materiał wytrzy­
mał blisko ł min zgięć. W 
praktyce oznacza to nie­
zawodną eksploatację w 
etazie nłeprzerwane- 
g o 1000-lrilcmctrowepo mar­
szu przy 13-atopniou'ym 
mrozie".

(WUEICZYSTOSC
POZNAŃ. Ogłoszenie m- 

mieneżone w „Głosie WieL 
hopotskisn”. „Tablice na- 
grobicotne nę rrłrngm 
stltle„. wykonuje zakład 
szklarski „Ć-tzrtość”.

INNI — „PYFKO"?
OLSZTYN. W „Gazecie 

Olsztyńskiej” czytamy. „Le­
karze z Pazodmy są zdania. 
te piwo Jest dobrym lekar. 
stwem na terce.„ Dobre pi­
wo pija aktorzy, mszycy, 
łntelelctualiśd. ładzie intere­
sem arzędnścy. rdlniey”.

ZET-E8

i
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Dwa rekordy świata
w przedolimpijskiej próbie

Od naszego specjalnego wysłannika 
STEFANA SIENIARSKiEGO

Moskwa, 27 lipca 
(P) Dwa rekordy świata padly na stadionie na Łużnikach. 

Pierwszy ustanowił 19-letni Konsiantiu Wołkow w skoku 
o tyczce juniorów — 5,55 m, drugi był dziełem 29-letniej Ma­
riny Makiejewej w nieolimpijskiej konkurencji 400 m pl. Ma­
kie jewa przebiegła dystans w czasie 54,78 i ‘ .
poprzedni rekord swej rodaczki ~

Rzeszowski „Zelmer”. Zakład słynie z produkcji wysokiej jakości odkurzaczy, sprzedawa­
nymi zarówno w kraju (700 ty*, sztuk), jak i za granicą. Bogatą gamę wyrobów stanowią ekspre­
sy do kawy, krajalnice, maszynki do mięsa. Na zdjęciu: linia montażowa odkurzaczy.

Fot. W. Łabudrkl

Zakładowy program poprawy bhp
Kłopoty załogi „Polino”

Informacja własna
(P) Stara łódzka fabryka Eitlngtona, która nosi od trzydzie­

stu lat nazwę Zakładów Przemyślu Bawełnianego im. Stanisła­
wa Dubois, z przydomkiem — dla celów eksportowych — 
„POLINO”, pracuje w niełatwych warunkach. Przy ul. Sien­
kiewicza mieści się biurowiec I magazyny wyrobów gotowych, 
natomiast zakłady produkcyjne, a więc tkalnie, przędzalnie, 
wykańczalnie rozsiane są w trzech innych miejscach, przy 
ul. Gdańskiej, Targowej I Wodnej. Wszystkie jednakowo sta­
re. z przełomu XIX i XX w„ w najgorszym stanie jest „bicl- 
nik” — część wykańezalnl przy ul. Gdańskiej, który cala 
ska oglądała w filmie pt. „Ziemia obiecana”.

Pol-

na Łużnikach
I

rakła- 
latach 
bardzo 

nabrała 
dopiero

Modernizacj# tych 
dów, prowadzona w 
sześćdziesiątych w 
skromnym zakresie, 
większego rozmachu 
od 1971 r. Unowocześniono 
park maszynowy, założono 
klimatyzację. Proces moder­
nizacji nie Jest jednak zakoń­
czony. „Polino” nto może się 
doprosić w Przedsiębior­
stwie Remontowo-Budowla­
nym Łódż-Północ remontu 
„bielnika", chociaż 1 Inspek­
cja pracy wydala w tej spra­
wie odpowiedni nakaz i MPL 
także na to nalega.

Wbrew nazwie Zakłady Prze­
mysłu Bawełnianego łm. Stani­
sława Dubois ..Polino” nie wy­
twarzają tkanin bawełnianych. 
Robią głównie tkaniny z włó­
kien sztucznych i syntetycz­
nych. a bawełnę utkaną gdzie 
Indziej wykańczała. W tym ro­
ku wyprodukują 25 min metrów 
tkanin sukienkowych, koszulo­
wych i nbraniowch ta 1.3 
mld rf. Wyroby ..Polino” są po­
szukiwane na rynkach zagra­
nicznych (eksport: ZSRR. Gre­
cja. RFN, Francja. Jugosławia) 
I w kraju. Sa wysokiej łakoś- 
cj. 8 artykułów ma znak je­
dynki jeden międzynarodowy 
-„Q”.

Kazimierz Wojciechowski 
ktńrr r. ramienia administracji 
zakładów zajmuje się sprawa­
mi bhp. Jest zdania, te w o- 
statnlch łatach poziom bezpie­
czeństwa 1 higieny pracr znacz­
nie się poprawił. Notuje sfe 
coadok liczby wypadków przy 
praca- W minionym -otol hy»n 
Ich mniej niż w 1977 r. Przy­
bywa maszyn z pełnym zabez­
pieczeniem. takich choćb” lak 
zFrzeblarkl r. lubuskiej Fabry­
ki Maszyn, które mata odpo­
wiednie os’ony. aa również her­
metyczne 1 nie wydzielają ku­
rzo.

W trb.r. w wyniku snołecz- 
nych przeglądów warunków 
pracy w ..Polino" porzerrono 
rakłsdowy oroeram pop, swe 
bhn. m. In. ktmujac wózki po<ł- 
-oł-ifkoare e»hv wyeliminować 
dźwiganie Naltnidniei rorwia- 
rać raeadnienie hałasu ”»n- 
racTrr-r -ezoran«owe ttzw ekra­
ny) nie data pożądanych efektów, 
twłasz—a i>rrv n«wor»eapyrh 
krosnach ..Sgttrgraeb”. Nie ma 
teł HtożlłsrośH obudowywania 
trch tnasren W tkalni przy ut. 
Wodnej noriom decybeli prze­
kracza 1(M Niestety, tak dotąd 
nlk? nie wymyśl” cicho nracu- 
*a”»rh krosien J-iko ś-odkf o- 
■hrorne przed hałasem służą 
ezwkt gumowe do uszu, o- 
'-hron-:kf-słuchawki Mało kto 
Icłl używa, są niewygodne, u- 
•midnlsją prace Niezależni* od 
krosien. decybeli przysparza 
wenfyjaeła. Ale — Jak mi po­
wiedziano w . Pnłino" — ariele 
wskazuje na to. że tuż ntodłu- 
ro przestanie to tońrtom óoku- 
-rać r-ntrałpy Ośrodek Ra- 
dearmo-Rozwojowy Rwemrstu 
Bawetr'cnego nnd Hmw'-. 
twem doc d* Metanlnka onra- 
i uwaf pmick’ ma *u4 nawet 
patent WcJelenJe tero Wrtrt

ehy.

sprawa 
do ta- 
tcreno- 
m. Lo-

Ba- 
Dti- 
2700

sta-

w tycie nie powinno się 
ba przewlekać.

W Zakładach Przemysłu 
wełnianego im. Stanisław# 
bois — „Poifno" pracuje 
ocrtb.

Kobiety w teł fabryce
nowią 90 proc, ogółu zatrudnio­
nych. Wiele z nich zajmuje sta­
nowiska kierownicze. Jak choć­
by mgr inż. Wiesława Braun.

■ która Jest głównym technolo­
giem w zakładzie, albo doc. dr 
Lidia Jacklewicz-Kazanecka. 
szef fabrycznego laboratorium. 
Większość kobiet, to oczywiś­
cie prządki i tkaczki. Po B 0>- 
dzlnach pracy na stojąco w ha­
łasie. parze, zaduchu, niełatwo 
im zajmować sie domem i ro­
dzina.

Fabryka, w miarę możliwości, 
ehciałaby ułatwić im tycie. 
Niestety, nie ma stołówki. Ba­
je zie ludziom abonamenty do 
barów i restauracji, lecz na 
”7nn osób korzysta z takich o- 
biad^w niespełna tW osób. Zna-

czną pomoc kobietom mogłyby 
dać fabryczne kioski z artyku­
łami spożywczymi. Niestety, 
nie są one odpowiednio zaopa­
trzone. Służą właściwie wyłącz­
nie do śniadań w fabryce. A 
przecież tym samym persone­
lem można obsadzić sklepy, w 
których ludzie ' kupowaliby 
przed wejściem do zakładu 

, lub po skończonej dniówce.
Nie lest to. oczywiście, 
Należąca organizacyjnie 
bryki, lecz do władz 
wych, m. ln. do Urzędu 
dzi.

Fundusz socjalny ..polino” 
wynosi w tym roku 2,7 min zł. 
Przeznaczony jest głównie na 
wypoczynek i kolonie dla dzie­
ci Fabryka ma od paru lat 
własny, całoroczny ośrodek w 
Międzyzdrojach, który Doza se­
zonem zamienia się w sanato­
rium. Odpłatność za wczasy — 
zarówno we własnym ośrodku. 
Jak też w FWP — wynosi, 
zgodnie z uchwala KSR, mak­
symalnie 600 zł. Wydaj? ale. te 
przy rosnących kosztach poby­
tu na wczasach, liczba otrzy- 

. mulących skierowanie może za­
cząć się zmniejszać. Co robić 

. w te, sytuacji, gdy dochodzi do 
osisrmlecta docelowego limitu 
w funduszu socjalnym? Zmniej­
szać dopłaty, zmniejszać liczbę 
sk‘erowań na wczasy? Nieraz 
tuż ten problem wypływał, ale 
Jak dotychczas nie znaleziono 
satysfakclonulaeej wszystkich 
odpowied-i.

Piątkowe boje na głównej 
aronie przyszłorocznych igrzysk 
olimpijskich dostarczyły wielu 
emocji, ale omówimy wydarze­
nia co kolei zaczynaiac od ko­
larstwa. Wielka trójka naszych 
kolarzy szosowych, mistrz świa­
ta sprzed lat paru Ryszard 
Szurkowski i zeszłoroczny wi­
cemistrz świata, Krzysztof Suj- 
ka oraz wielce obiecujący, a 
marzący o sukcesach wymienio­
nych San tysiak, zjechała w pią­
tek do Moskwy. Odrobinę za 
późno można powiedzieć, bo te­
goż właśnie dnia trasa sparta­
kiadowego wyścigu, o której 
trudnościach już pisałem, zosta­
ła zamknięta dla treningów. 
Przejada więc nasi szosowcy po 
trasie dopiero w niedzielę rano 
podczas wyścigu o tytuł mistrza 
Spartakiady.

Kiedy kolarze po podróży i po­
siłku położyli sie by odpocząć, 
spali w najlepsze nas) bokserzy 
— na ringu oczywiście, a nie w 
hotelowych łóżkach. Obaj nasi 
reprezentanci odpadli z turnie­
ju. Bokse-skl turnie- mrmv więc 
Już z głowy, jak to się mówi. 
Rzecz jednak nie w tym. że 
mamy spokój. Chcialbym by 
nasz sztab szkoleniowy mó-ł 
Jak najdłużej podziwiać pięś­
ciarski turniej. Tu się walczy, 
na trybunach słychać ciężkie 
oddechy i widać, że bokserzy 
umtelą chodzić po ringu, wie­
dza co to sa podstawowe ciosy. 
Wśród naszych pięściarzy coraz 
mniej iest natomiast tych, co 
mają za sobą noćfctawowa szko­
łę bokserska, nie ma też za wie­
lu tych, co chrlellby walczyć. 
Oni marzą raczej, o tvm. by ich 
karierą trwała Jak najdłużej, 
ale w klubowych zespołach. 
Znokautowany został natomiast 
lekkoatleta. Tyczkarz Mariusz 
Klimczrk. Dwa lata temu pod­
czas Spartakiady Armii Za­
przyjaźnionych utalentowa­
ny tyczkarz zdobył zloty 
medal osiągając bardzo do­
bry rezultat 5.53 m. Wzorem

sek^ poprawiając 
o 0,11 sck.
naszego tyczkarza 
Kozakiewicza ata- 

rekord 
zakoń-

Zelencowej 

najlepszego 
Władysława 
kowal wtedy Klimczyk 
świata. Na Łużnikach 
czył karierę z wynikiem zaled­
wie 5 m. Jakiej klasy jest to 
wynik nie trzeba nikomu chyba 
mówić. Przez parę lat mówiliś­
my. że skok o tyczce to pol­
ska konkurencja. Dziś nie przej­
dzie nam takie stwierdzenie 
przez gardło, a po Spartakiadzie 
Narodów ZSRR mogą mówić o 
swej hegemonii w Europie 
tyczkarze radzieccy, z którymi 
walczył w Moskwie o pierw- 
azeństwo Fin Kalliomcki.

Wicemistrz olimpijski z Mon­
trealu po pokonaniu wysokoś­
ci 5.45 m opuścił kolejną wyso­
kość. 5,50 skakali Triofimienko 
i Wołkow. Za nim do ostatecz­
nej rozgrywki przystąpili Kal- 
llomeki 1 skoczkowie radzieccy, 
nastąpił start do bardzo intere­
sującego biegu finałowego na 5 
tvs. m. którego faworytem by) 
Yiftcr. Doskonały zawodnik 
Etiopii zdobył drugi tytuł mi­
strza spartakiady w takim sty­
lu, jakiego się spodziewano. Na 
dystansie nie byio go właściwie 
widać, przyspieszył dopiero na 
ostatnim kilometrze. Pokonał 
Yifter ostatnie tysiąc metrów 
w czasie 2:27,2 set Drugie 
miejsce zajął również reprezen­
tant Etiopii, Mahamedi Nie bły 
szczał w przedbiegu, w finale 
był aktywny dopiero od p Jowy 
dystansu. Ża reprezentantami 
Afryki kończyli bieg rekordzi­
sta ZSRR Abramów. Fiedotkln 
i medalista mistrzostw Europy 
na 10 km Antipow. To byli 
obok Szcstemiewa najaktyw­
niejsi zawodnicy interesującego 
biegu.

W skoku o tyczce niespo­
dzianka. Wysokość-3.35 m prze­
szedł jako pierwszy Konstantin 
Wołkow. w tej chwili rekordzi­
sta świata juniorów. Trenerem 
tego utalentowanego zawodnika 
jest jego ojciec. Poprzeczkę 
podniesiono wkrótce na 5,62, a

t-.-m .4sem ua bieżni oobyl się 
finał biegu 4ó« m. Wygrał Wil­
son (USA) 45.70 przed Czcrnk- 
kiem z ZSRK. A w skoku o 
tyczce nie udało się zacnemu 
z zawodników pokonać wyso­
kości 3,62. Rekord:' ta świata 
juniorów zestal więc zwycięz­
cą, co jest jedną z najwięk­
szych niespodzianek zawoćow 
lekkoatletycznych.

Pod kar-icc piątkowych aaa- 
gan na stadionie im. W. Leni­
na padl rekord świata w bie­
gu 400 m pl. iawoiytką była 
tu mistrzyni Europy i rekor- 
dzislką świata Zeleucowa, Zwy­
ciężyła jednak Marina Makle- 
jewa uzyskując czas 54,78. Dłu­
gie miejsce zajęła Storożewa 
55.08, a trzecie dopiero miejsce 
stało się udziałem byłej rekor- 
dzistki świata Zclepcowei. Jej 
czas 55.64. W biegu na 200 m 
triumfowała Koadratiewa 22.68.

Dużo dobrego słyszeliśmy o 
naszych specjalistach chodu, ale 
tylko do połowy , dygtansu 50 
km. Zostali zdyskwalifikowani 
za podbieganie.

Komunikat GKKFiS
(Pi Polakie drużyny klubowe 

od wielu lat uczestniczą w eu­
ropejskich rozgrywkach pucha­
rowych. Początkowo, gdy liczba 
kontaktów micdzci ;arodot*-v -h. 
zwłaszcza Jtlubowych była nie­
wielką udział w pucharach był 
środkiem mobilizującym do pra­
cy w sekcjach klubowych, a tak­
że uzupełnienie planów starto­
wych zawodników czołówki kra­
jowej.

Obecnie rozgrywki pucharowe 
uległy tak znacznemu rozszerze­
niu. te w wielu przynadkech — 
szczególnie w roku przedolim­
pijskim — sta*” się imprezami 
kolidującymi planami szkole­
niowymi reprezentacji wielu 
dyscyplin sportu. W roaerrwkach 
pucharowych wyniltl losowania 
powodują wielokrotnie koniecz­
ność wyjazdów do krajów na 
mecze z zespołami których nó­
ziom sportowy jest niewspohnier. 
ay z uzyskiwanymi efektami 
szkoleniowymi 1 wysokimi kosz­
tami -podróży Jakie musza no- 
nos-ić k’uby. Często j«t to po­
wodem rezygnadł z Innych p’a- 
nowanych zndsń treningowych.

Biorąc pod uwagę potrzełję 
zanewnicr.ia Jak naliepsrrch wa­
runków przygotowań dla repre­
zentacji na I-rzyska Olimpijskie 
w Lakę Placid i Moskwie, a tak­
że ze względów szkoleniowych i 
ekonomicznych, władze sportowe 
zawiesiły na sezon 1979—80 wy­
stępy ncóskich drużyn klubowych 
w hofcelu na lodre i na trawie, 
w koszykówce, piłce sitkowej, 
pl»ce ręcznej oraz w nitce wod­
nej. (PAP)

VI Spartakiada Młodzieży

Zbigniew Bełdcwski o młodzieżowym tenisie
Od naszego jpecjalnego wysłannika 

JANA ZABIEGLIKA

IRENA BAŃKOWSKA

do*

Odpowiada dr Eugeniusz Nurowski, dyrektor Insty­
tutu Rewalidacji w Wyższej Szkole Pedagogiki Spe­
cjalnej w Warszawie

(Pł — Instytut Rewalidacji nieładnie mówi „nie realizo- 
WSP8 prowadzi nie tylko dzia- wato obowiązku szkolnego", 
talność « charakterze dydaktyez- Zebrawszy dane statystyczne 
nym, al* I społecznym. zaczęliśmy szukać najwlaściw-
- Tak. postanowiliśmy zbir- ~ _"l? ‘7^® « P“nkt“ *>-

rać materiały dotyczące sytuacji *2* 1 “
dzieci upośledzonych w krajach Pfaklycznyr° — me-
rozwtjającyeh się, a także orga- postępowania
niaować pomoc dzieciom spe- — Na czym konkretnie polega
cjalnej troski. Jest to zadanie Wasze działanie?
ogromne, toteż pole naszego — Jeżeli dziecko nie chodzi
działania postanowiliśmy zatrę- <jo szkoły, jest to na ogól apo-
zlć do jednej, bardzo zresztą wodowane Jakimiś ważnymi
zróżnicowanej grupy: mianowi- przyczynami. Dobrze poznając
de do dzieci, które z różnych jego środowisko t sytuację do-
powodów nie chodzą do szkoły mową, na co powiedzmy sobie
podstawowej. Według danych z sanerze. nauczyciele z reguły
Jesieni 1977 roku, 414 dzieci ae nie mają czasu, eheemy zna-
183 szkół * Warszawy 1 woje- metodę przybliżenia mu
wództwa stołecmego. Jak się to szkoły. Czasem wystarcza jedno-

Ujęcie groźnego 
przestępcy

(P) Dzięki pomocz _ 
stwa funkcjonariusze Milicji 
Obywatelskiej ujęli groźnego 
przestępcę — 39-letntego Stani­
sława Białasa-

Zatrzymany a czwartku na pła­
tek na terenie woi. olsztyńskie­
go. B. Białas podejrzany Jesz • 
dokonanie przed kilku miesiąca­
mi zabójstwa w Białymstoku.

(PAP)

epołeezeń-
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WŁADYSŁAWMADUROWICZ
b. zastępca przewodniczącego Prezydium Mady Narodowej 
m. st Warszawy, zasłużony dla Stolicy działacz spoieetno- 
-gospodarczy Zmarły odznaczony byt wieloma odznaczenia­
mi państwowym: m. ta. Krzyżem Oficerskim i Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski eraz Złota Odznaka Hono- 
rową aa Zasługi dla m. at Warszawy.

Ceaść Jego pamięci! _

(P) Memoriał dr. Jerzego 
Michałowicza, który odbędzie 
się w niedzielę o godz. 16.30 
na stadionie Skry, będzie miał 
niezwykle silną obsadę. Jak 
już informowaliśmy, wystar­
tuje w nim cała niemal (bez 
Perkowej, Swierczyńsklej, Ma­
linowskiego 1 Łapińskiego) 
czołówka krajowa oraz blisko 
100-osobowa grupa zawodni­
ków zagranicznych.

Organizatorzy. pomni
świadczeń z lat ubiegłych, byli 
tym razem bardzo powściągliwi 
przy podawaniu nazwisk za­
proszonych gwiazd. Zanosi się 
Jednak, że na stadionie war­
szawskie] Skry dojdzie do kil­
ku pięknych poledynków. Oto 
bowiem do konkursu skoku o 
tyczce zgłoszeni są: Lohre
(RFN), Weber (NRD). Olson
(USA). Buclarski. ślusarski I 
Koeakiewtcz. Ten ostatni wyle­
czył już kontuzję i rozpoczął 
trem Ingi. W piątek niespodziewa­
nie pojawił sie u organizatorów 
Mikę Tully (USA) i wszystko 
wskazuje na to. te I Jogo także 
zobaczymy na skoczni. Inna li­
sta startowa — rzut oszczepem: 
Hovinnan (Finlandia), Loewe 
(NRD). Wetwmg (RFN — mistrz 
Europy). Atwood. Ewallko (obaj 
USA) i Piotr Btokzyk. W takim 
składzie nuty w okolice 90 m 
wydala sie bardzo prawdopodob­
ne. W biegu na 10# m zanosi się 
na mecz Polska — USA. Ame­
rykanie od lat zajmują czołowe 
miejsca na listach nailepszych 
sprinterów w święcie, a Edwarda 
1 King to przacieś śeżsia 'ir>- 
lówjca w USA. F. naszej strony 
natwiękaae seapM na nawiaza- 
nte równorzędnej waBci ma chy­
ba Worontn. LicrnerskI I Dunee- 
kl nie osiągnęli jeracze najwyż­
szej formy

Wymieniliśmy trzy konkuren­
cją ale w aasadzie w żadnej 
ale brakuje ętoenyeh nazwisśt 
wśród stertutomśi i w kaAdrm 
konkursie moea paść świetne 
ressultaty. * skośni w dal wy­
stąpi np Joao de Olireira. I 
choć trudno spodziewać sie. by 
które* s naszych, słabo ostatnio 
soesujacych się skoczków mógł 
aagrozić mistrzowi Igrzysk Fs- 
namarrkańsłiich. to jednak nie 
od <tei* artadoaDa. to Brazrlll- 
rrefc areale nie potrzebuje do -- i
ruttatów ailnej konkurencji W 
skośni wrwrł pań aobaczymy 
Kaztsdrjką Drttoie BriB I ame­
rykańska pięciotrotstoę Jane Frw 
derirfc. Kto wta. ary nie będzie­
my ngladaK skckAw powitaj 
19# cm.

W bardzo silnym sśUattaie sta­
wia sie w Warszawie lekkoatle­
ci NRD. Przewodzi Im brtr ye- 
kordzista świata w rzucie dy»- 
kłesn Wolfgang Schmidt W eki­
pie znalduje się również świet­
ny Toiker Bark. Jego pojedy­
nek na 40# m pl. z Amerykana­
mi Wheetorem (nr 3 w USA) I 
Grsebehlem zapowiada aśę pa- 
< tonująca

Jak widać organizatorzy przy-

nrm prawdziwa ucztę. Emocji 
nie powinno zabraknąć także w 
sobotę (początek godz. 16.30). 
podczas mityngu organizowanego 
przez PZLA 1 WKS Gwardia. A 
zobaczymw na nim m. in. bvle 
rekordzistki świata — oszczeja- 
niczkę Kąty Schmidt z USA I 
npecja!;stkę w biegu na 400 m pt 
Karin Rooslev z NRD or z re- 
kordzistkę świata juniorów w 
rzucie miotem Rolanda Steucka 
(RFN).

Memoriał Michałowicza Jest 
ostatnim sprawdzianem lekko­
atletów przed finałem Pucharu 
Europy. (J.S.)

Bydgoszcz. 27 llpra
(P) Na kortach Polonii to­

czą pojedynki tenisislid i te­
nisiści w konkurencji ktdywi- 
dualnej. Turniej jest już w 
fazie półfinałów. Walczą ju­
niorki i juniorzy w dwóch gru­
pach (16 i 18 lat/.

Wśród widzów snotkaiem ka­
pitana aportowego Polskiego 
Związku Tenuowigcs Zbignie­
wa Beldowsktego. Okazuje się, 
iż lest on jednocześnie trene­
rem bydgoskiej Polor.il. Dopin­
gowa! on i udzielał wskazówek 
swym miodem podopiecznym, 
grającym w debla. W grach po­
jedynczych rcDrczentanci gos­
podarzy Już noodnadall, mają 
tesz.ze sza.-, c medalowe w gracli 
podwójnych, zwłaszcza junior­
ki Puchała i Rożwalak. które są 
już w półfinale.

Pytam Zbigniewa Betdow- 
skięeo. Jak ocenia grę młodzie­
ży. Nie mam większych zastrze­
żeń do techniki — odpowiada. 
Większość zawodników i za­
wodniczek umie zagrywać łtf- 
towane piłki i stosować top- 
soiny. Braku ie jednak — nawet 
najlepszym — szybkości w trze.

— Kogo br Pan wyróżnił?
— Wśród .uniorów młodszych 

Hryniewieckiego ze Szczecina I 
Lewandowskiego z Lodzi. Wśród 
starszych Rzepkę ż Krakowa. Z 
dziewcząt d->brzo soisuie sie 
Dziekońska. reprezentantka Ka­
towic.

— Czy nasi najlepsi juniorzy 
grają na iaklm samym poz ornie. 
Jak Ich zagraniczni rówieśnicy?

— Na pewno ‘ gorzej. Wiele 
przyczyn na to się składa. Nasi 
za mato startują. Grają za du­
żo we własnrm gronie. Fatalne 
sa też warunki treningu w se­
zonie zimowym.

— Miałem leszcze zapytać tre­
nera Beidowskiego o to. co ro­
bie aby wychować kilku do- 
brsch tenisistów, ale ugryzłem 
się w Język. Gdyby taką recep­
tę miał, na pewno by ja zasto­
sował.

W Toruniu obejrzałem mecz 
hokeistów na trawie. W turnie­
ju spartakiadowym wvstępuie 9 
zespołów. Do finału zakwalifi­
kowały się drużyny: LK6 Ro­
gowo. Startu Gniezno i niespo­
dziewanie Budowlanych z Lo­
dzi. którzy wyeliminowali m. in. 
swych rówieśników r poznań­
skiego Lecha. A Poznań. Jak 
wiadomo, to główny ośrodek 
hokeja na trawie w Polsce. Se­
niorzy Budowlanych grają w II 
lidze. Drużyna z Lodzi miała 
duże szanae na złoty medal. 
Pierwszy ' mecz ze Startem 
Onlerro zremfsotrała 8:0. drugi 
t LKS Rogowo zakończył się 
także remisem 1:1. Łodzianie 
będą w'.ęc musfel! czekać na 
wynik bezpośredniego spotkania 
swych finałowych rywalL

W piątek w Bydgoszczy kon­
tynuowali walkę łucznicy. Roz­
poczęli pierwsze konkurencje 
strzelcy. W Toruniu w decydu­
jącą fazę we.-zły turnieje w pił­
ce koszykowej 1 ręcznej dziew­
cząt I siatkówce. W Cholnicach 
t Tucholi gra'ą piłkarze, których 
mecz finatowy odbędzie sie w 
niedziele na stadionie Zawiszy. 
Najlepiej do teł porr spisywała 
się drużyna juniorów LKS. któ­
ra nie przegrała jeszcze meczu.

Porażka Fibaka

Skład naszych szermierzy 
na mistrzostwa świata w Australii

(P) Za trzy tygodnie 
(18—28.VIII.) rozpoczną się w 
Melbourne szermiercze mi­
strzostwa świata. Polskę re­
prezentować będzie w Aus­
tralii ekipa w pełnym skła­
dzie. we wszystkich broniach. 
Wprawdzie we wstępnych 
ustaleniach GKKFiS nie za­
kwalifikował na wyjazd dru­
żyny szablowej, ale po kon­
sultacjach postanowiono dać 
szansę młodym, obiecującym 
przedstawicielom również tej 
broni

W skład ekipy, która 11 sierp­
nia uda się do Australii, we­
szli:

Flecet keMet: Delfina Skąp- 
ska (AZS Warszawa). Agnieszka 
Dubrawska (AZS Warszawa), 
Barbara Wyeoczańaka (AZ8 
Warazawa). Krystyna Urbańska 
(Baildon Katowice) i Krystyna 
Rachel (OKS Katowice).

Kandvdatury Ooreeistek war­
szawskiego AZS nie podlegały 
dyakusji Natomiast <to dwóch 
pozostałych miejsc w drużynie 
kandydowały, oprócz wymienio­
nych Urbańskiej i Rachel, jesz­
cze Jolanta Królikowska i Ka­
milla Składanowska. Równa, 
dobra ferma florrcistek » Kato­
wic w ciągu caieąo sezonu prze­
ważyła szalę na ich korzyść.

Floreś męśeayzn: Bogusław 
Zych (Legia Warszawa). Marian 
Sypniewski (Legia Warszawa), 
Adam Robak (AZS Wirazawa). 
Le«ek Martewics (AZS War­
szawa). Leszek Bandach (GKS 
Katowice). Lech Kozie jowski 
(Marymont Warszawa).

W porównaniu z drużyną 
która w Hamburgu na poprzed­
nich mistnoatwach świata zdo­
była ztośy medai. nastąp-.la jed­
na tylko zmiana. W miejsce 
Arkadiusza Godela pojedzie de 
Australii Junior, Leszek Ban­
dach. Godeł nie wykazywał oa- 
tatnie sriękayeh chęci do sr- 
stematTcme) pracy na trenin­
gach. miał też kłopoty ze zdro­
wiem Lecżi Koąjejoweki wyscar- 
Mje w Melbourne aa pewna w

turnieju indywidualnym. Być 
może wystąpi również w ze­
spole. zadecydują o tym trene­
rzy już na miejscu mistrzostw. 
Floreciści jako Jedyni jadą do 
Australii w szótkę.

Szpada: Leszek Swomowski 
(AZS Wrocław i, Andrzej Lis 
(AZS Wrocław). Jerzy Janikow­
ski (GKS Katowice). Piotr Jabł- 
kowski (Start Opole). Ludomir 
Chronowskl (Cracovial.

Do ekipy kandydowali 
Henryk Fabian, który 
etył w Olsztynie tytuł 
Polski oraz Marian 
Fabian w startach poprzedzają­
cych mistrzostwa Polski nie 
wykazywał jednak ustabilizo­
wane) formy, podobnie jak 
Strzałka.

Szabla: Dariusz Wodke (AZS 
Warszawa). Andrzej Kostrzewa 
(Zagłębie Konin), Janusz Kon­
drat (Marymont), Tadeusz Pi­
guła (Zagłębie Konin). Jacek 
Blerkowskl (Piast Gliwice).

Trzej pierwsi to młodzi 
wodnicy, którzy debiutować 
da na mistraoetwaeh twista, 
gula występował ostatnio razem 
z młodzieżą i w decydujących 
momentach potrafił poderwać 
Ich do walki. Bicrkowskl nato­
miast od 1973 roku zawsze kwa­
lifikował się do szereńtieęo fi. 
nału mistrzostw świata.

Przed ksdrowiczami jeszcze 
zgrupowania stkolenlowe Flo- 
reciatki I szpadziśrt jadą do Cel­
ni rwa: floreciści trenować będą 
w Warszawie, a szabliści w Ko­
ninie

jestcze 
wywal- 
mlstrza 

Strzałka.

ta- 
bę- 
Pl-

(L.9.)

Dwóch polskich alpinistów 
zginęło ni Mont Blanc
(Pl Jak informuje AFP, na 

wschodnie) ścianie Mont Blanc, 
na drodze wiodącej przez trw. 
czerwonego strażnika. zginęło 
2 polskich alpinląśów: Andrzej 
Neczai 1 Andrzej Sukiennik. 
PrtTezyna wypadku była lawi­
na kamienna (PAP)

(Pi Nie udeto sie Wolci-—howt 
Fibakowi zakwalifikować do 
półfinału turnieju tent-owczo w 
KitzbueheL W piątek Fibak 
pżzecral ćwierćfinałowa grę ze 
Szwajcarem Heln2em Guentherd- 
tem 1:8. 6:4. 3:6. W drugim 
ćwierćfinale Amerykanin Vitas 
Gerutatti* pokonał Jugosłowia­
nina Zeljko Franutov!ca 7S, 6:1 

-tr
(Pl W dalszym ciaeu teniso­

wego turnieju Grand Priz w 
Luisville zanotowano dwie nie­
spodzianki. Rozbawiony z nr 4 
H ?•?■•-. Mar", I rn .rr- prze­
grał w drogiej rundzfe z Auatra- 
1!Jeżykiem Rossem Casc 3.-B. 7:3. 
4A W trzeciej rundzie także 
rotśtawiony Amerykanin Pat 
Dunce został pokonany przez 
swego rodaka Terry Moora 3:6, 
•a.

Rozstasriony z nr 1 Ameryka­
nin Harold fto’omon ookomł w 
w II rundzie swego rodaka Mikę 
Cahiłla 8:3. 2:6. 6:1. a w trzeciej 
wygrał z Raulctn Rzmtreżcm 
(Meksyk) 6:2. 7 <

Świetny wynik 
sprinterek NRD 
(P) Podczas odbywa'.->c»| s<e w 

Berlinie spartakiady dzied | mło­
dzieży, sprinterki NRD (se­
niorki: uzyskały świetny wvnik 
w sitafecie 4zl00 m — 42.17 sek. 
Rezultat ten test tylko o #.08 
*ek. gorszy od rekordu świata w 
te) konkurencji, nalcżicezo tak­
ie do lekkoatletyk NRD.

Sztafetą biegła w •kłedzto: 
Brrhmer. Schneider, Auerswald, 
Goehr. (PAP)

Szachiści rozwiązywali 
zadania w Finlandii

(P) W Hivtaka» (Finlandia) 
odbyły się III drużynowe mi­
strzostwa świata w rozwi.Wr- 
want-j nadań szachowych. Ńa 
starcie stanęło 14 zespołów. 
Polskę rerrezentowai Marek 
Hsliki (Wsrrzswa) i Eugeniusz 
Iwanow (Cżestochowal.

Nasz zespół wypad! zupełnie 
dobrze, plasując się ostatecznie 
na 7 miejscu, a więc o iedna lo­
katę wyżej niż w roku ubiegłym.

W turnieju indywidualnym, w 
którym wzięło udział 23 szachi­
stów. Msr~k Rabki zalał 14 no- 
zycję a Ługezi.'i*a Iwanow — 
18. (al)

Polor.il
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Przygrywki
(P) Po decyzji o rozwiąza­

niu pcrlamentu i zapowiedzi 
przedterminowych wyborów 
powszechnych, prezydent 
Portugalu, generał Antonio 
Ramalho Eanes, znalazł aię w 
opałach t jest krytykowany 
przez wszystkie większe for­
macje polityczne w Lizbonie.

Partia socjalistyczna byłe­
go premiera Mono Soare«a, 
mająca w obecnym parla­
mencie najwięcej deputowa­
nych, utrata, ze nie było ko­
nieczności -oz pisania wybo­
rów nadzwyczajnych i że 
można było znaleźć inne ro­
związanie kryzysu. Socjaliści 
zwracają uwagę, ze w ciągu 
li miesięcy Portugalczycy 
czterokrotnie pójdą do urn 
wyborczych i ze nie jest to 
normalna sytuacja. Prócz 
przewidzianych na jerieś wy­
borów przedterminowych, w 
końcu in. mają się odbyć 
wybory lokalnych organów 
władzy, latem 19X0 roku — 
uatalone przez konstytucją 
normalne wybory parlamen­
tarne, a na początku 1981 
roku — wybory prezydenta.

Obie partie prawicy, a 
mianowicie socjaldemokraci 
oraz tzw. Centrum Demokra­
tów Społecznych (chadecja) 
atakują prezydenta za powie­
rzenie misji utworzenia rzą­
du tymczasowego pani Marii 
de Lurdes Pintassilgo. Obie 
partie twierdzą, że upatrzo­
na przez prezydenta kandy­
datka, choć bezpartyjna i- 
związana z kołami katolicki­
mi, jest „zbyt lewicowa”. Jej 
zadaniem ma być tylko prze­
prowadzenie wyborów i w 
Lizbonie mówią, że jej gabi­
net będzit „rządem atu dni”. 
Jednakie prawica atakuje 
„na zapas” zarówno ją, jak 
i prezydenta Eanesa.

Wreszcie komuniści wystą­
pili przeciw prezydentowi, r 
glosując w parlamencie wraz 
z socjalistami za ustawą o 
amnestii. Po uchwaleniu 
ustawy w pierwszym czyta­
niu, prezydent ją zawetował, 
ale teraz, gdy została prze­
głosowana po raz drugi w 
nie zmienionym brzmieniu, 
będzie musiai ją podpisać. 
Ustawa obejmie zarówno 
byłego prezydenta, generała 
Antonio de Spinolę, jak i 
majora Otelo Saraita de 
Cartalho, bohaterów dwóch 
nieudanych puczów — pra­
wicowego i lewackiego.

Wszystkie te wyĄarzsyiia 
są przygrywkami do zbliża­
jących sią wyborów. Ich wy­
niku nikt nie może przewi­
dzieć,

GRZEGORZ JASZIŃSKI

Kto nadzoruje ?
(P) Dobiegła końca służba 

sil pokojowych ONZ na Sy­
naju. Na mocy decyzji Rady 
Bezpieczeństwa, po sześciu 
latach od objęcia pierwszych 
posterunków na linii rozdzie­
lenia wojsk izraelskich i 
egipskich, oddziały ONZ są 
obecnie wycofywane.

Mandat wojsk specjalnych 
wygasł i nie został przedłużo­
ny. Również dlatego, że 
utrzymywanie pokojowych 
sil zbrojnych oznaczałoby 
faktyczne nadzorowanie przez 
te wojska kolejnej fazy rea­
lizacji separatystycznego po­
rozumienia pokojowego mię­
dzy Egiptem a Izraelem. Po­
rozumienia sprzecznego z po­
stanowieniami ONZ w tym 
sensie, że nie rozwiązującego 
kryzysu bliskowschodniego, 
szczególnie zaś kwestii pale­
styńskiej.

Po faz pierwszy od wiciu 
lat wojska izraelskie i egip­
skie nie będą oddzielone od 
siebie zabezpieczającym kor­
donem jednestek ONZ. Czy 
oznacza to, że sytuacja na 
Bliskim Wschodzie zmieniła 
się radykalnie? Wydaje się, 
że jest to tylko jeden z eta­
pów rozwoju wydarzeń w 
tym regionie.

Egipt zgodził się na zastą­
pienie korpusu wojskowego 
przez grupę 300 nieuzbrojo­
nych obserwatorów. Izrael 
zaś zgłosił protest. Zdaniem 
Teł Awiwu, na linii rozdzie­
lenia wojsk i w sferze ogra­
niczonej obecności militarnej 
Egiptu i Izraela na pustyni 
synajskiej powinny znajdo­
wać się siły międzynarodowe 
al?.„ niezależne od manda­
tów Rady Bezpieczeństwa i 
sekretarza generalnego ONZ, 
liczne i uzbrojone. Rząd Be- 
gina postawił zresztą „krop­
kę nad i" — Tel Awiw prag­
nie utworzenia sil międzyna­
rodowych przez i pod nadzo­
rem USA, uważa to za test 
wiarygodności przyrzeczeń t 
zobowiązań Waszynptonu, 
złożonych podczas rozmów w 
Camp Darid.

Izrael, korzystając s po­
przednich gwarancji USA, 
nadal zakłada osiedla na zie­
miach okupowanych, bom­
barduje Liban, likwiduje Pa­
lestyńczyków. Ale mimo 
wszystko nie czuje się bez­
pieczny i chce wprowadzenia 
oddziałów amerykańskich' na 
Synaj jako ostatecznej gwa­
rancji bezkarności dla siebie, 
a zarazem jako naocznego 
dowodu bezpośredniego zaan­
gażowania USA na Bliskim 
Wschodzie.

MAREK POGODOWSKI

Stolica Nikaragui powraca do normalnego życia 
Uruchomienie komunikacji ♦ Porządkowanie ulic 
♦ Przygotowania do otwarcia banków i sklepów'

BUENOS AIRES (PAP). W Managul trwają przygotowania 
do otwarcia banków. Ma to nastąpię w najbliższy ponie­
działek. Jak już podawaliśmy dekretem Rządu Odbudowy Na­
rodowej i 25 bm znaćjonalizow ane zostały wszystkie banki 
prywatne w Nikaragui.

Radio Sandino zaapęlowalc 
o tworzenie „brygad sąsiedz­
kich" w stolicy kraju. Bry­
gady te przystąpiły już do 
pracy przy porządkowaniu

Kuba deklaruje 
pomoc w odbudowie 
Nikaragui

HAWANA (PAP). Przemawia­
jąc na Placu Rewolucji w mie­
ście Holguin Fidel Castro wy­
raził w imieniu rządu Kuby go­
towość wzięcia udziału w odbu­
dowie Nikaragui poprzez wysła­
nie do tego kraju kubańskich 
lekarzy i nauczycieli oraz po­
mocy szkolnych.

Analizując sytuację w Nika­
ragui. Fidel Cayro stwierdzi), 
ii nie ma dwócn identycznych 
rewolucji. W odróżnieniu od 
tego, co miało miejsce na Ku­
bie przed przeszło 70 laty, san- 
dinistom w Nikaragui udało aię 
zjednoczyć wokół sztandaru 
walki z Somozą wszystkie war­
stwy i środowiska społeczne. 
„Kierownictwo sandynutów — 
powiedział Fidel Castro — do­
wiodło. iż jest grupą polityków 
dojrzałych taktycznie i strate­
gicznie".

Przywódca kubański stwier­
dził wreszcie, iż sandinizm zdo­
łał utworzyć wielki front demo­
kratyczny, niepodległościowy i 
antyinterwencjonistyczny, któ­
ry stal sie katalizatorem jed­
ności wszystkich lewicowych sił 
konty^-ntu latynoamerykańskie­
go. (P)

Trudności energetyczne na świecie
Podwyżki cen produktów naftowych i wielu krajach

RZYM. PARYŻ. LONDYN 
(PAP). Z różnych krajów świa­
ta napływają doniesienia o 
wprowadzanych lub planowa­
nych podwyżkach paliw płyn­
nych 1 prądu elektrycznego oraz 
trudności w zaopatrzeniu w 
benzynę. Skutki kryzysu ener­
getycznego odczuwają nie tylko 
mieszkańcy tych krajów, ale 
także turyści, którzy muszą 
przeznaczyć o wiele więcej pie­
niędzy f zużyć śrięcej energii, 
aby kupić benzynę.

Liczne linie lotnicze podniosły 
ceny biletów, oo w sezonie urlo­
powym godzi równica w tury­
stów.

Od północy z piątku na sobo­
tę we Włoszech wchodzą w ży­
cie podwyżki cen benzyny, ro­
py 1 oleju opalowego. Cena 
benzyny super wzrosła o 10 
proc. — z 500 do 550 lirów za 
litr. O 50 lirów wzrosła rów­
nież cena benzyny normalnej. 
Ceny ropy do samochodów pod­
skoczyły o 27 lirów za litr, tj. 
o ponad 20 proc., o 28 lirów 
zdrożał także olej opalowy.

Decyzja o tych podwyżkach 
została podjęta w związku z co­
raz dotkliwiej odczuwalnymi we 
Włoszech brakami w zaopatrze-

Kanada nie będzie 
współpracować z USA 
w dziedzinie energetyki

OTTAWA (PAP). Kanadyjski 
minister energetyki, Ray Hna- 
tyshyn. odrzuci! możliwość 
utworzenia północnoamerykań­
skiego rynku energetycznego, w 
którego skład — zgodnie z za­
łożeniami — weszłyby, poza Ka­
nadą. Stany Zjednoczone i Me­
ksyk. Z takimi projektami wy­
stąpiło wielu amerykańskich po­
lityków. m.in. senator Edward 
Kennedy oraz gubernator Kali­
fornii Edmund Brown i były 
gubernator Teksasu John Con- 
nallv.

Kanadyjski minister stwier­
dził. te wspomniani politycy nie 
wzięli pod uwagę taktu, że Ka­
nada i Meksyk mogłyby nie od­
nieść takich korzyści z tej 
współpracy, jak Stany Zjedno­
czone.

Dodał on. że celem rządu ka­
nadyjskiego jest uniezależnienie 
Kanady <*i dostaw zagranicznej 
roov naftowej 1 realizując tę 
politykę rząd będzie brał prze­
de wszystkim pod uwagę inte­
resy swojego kraju. Kanadyjski 
program energetyczny ma Być 
gotowr pod koniec lata br. (P)

Proces organizatorów 
n elegalnych wyjazdów 
z Wietnamu

HANOI (PAP). W rianang. w 
centralnym rejonie Wietnamu, 
odbyt aię publiczny proces sądo­
wy organizatorów nielegalnych 
wyjazdów obywateli SRW poza 
granice kraju.

Odpowiadający przed sadem 
członkowie podziemnego „biura 
turystycznego" są byłymi woj­
skowymi marionetkowej armii 
sajgońsklei lub wywodzą się z 
rodzin burtuazyjnych. Ujęci na 
gorącym uczynku przyznali się 
do winy.

Jak podaj* agencja VNA 
sąd skazał oskarżonych na 
kary więzienia od 6 do 12 lat t 
pozbawienie praw obywatelskich 
na 2—« lata. (F)

ulic oraz likwidowaniu innych 
lniazczeń powstałych w cza­
sie wojny domowej. Radio 
Sandino wezwało wszystkich 
kupców 1 przedsiębiorców do 
otwierania sklepów i zakła­
dów w możliwie jak najkrót­
szym czasie. Przed kilku dnia­
mi przywrócono w Managui 
komunikację publiczną. Nie­
stety, tylko część autobusów 
miejskich na da je się do użyt­
ku. Większość z nich uległa 
zniszczeniu.

Wielu przedstawicieli nikara- 
guańskiego sęktora prywatnego 
wyraziło zadowolenie z nacjona­
lizacji banków prywatnych. Se­
kretarz generalny Narodowego 
Instytutu Rozwoju, reprezentu­
jącego przedstawicieli sektora 
prywatnego nie powiązanych z 
reżimem Somozy. Edgar Zuni- 
ga. określił dekret w tej spra­
wie jako całkowicie usprawied­
liwiony. W kolach biznesu pod­
kreśla się. że bez nacjonali- j 
zacji krach banków nikaraguań- i 
skich byłby nieunikniony.

W wywiadzie prasowym mi­
nister obrony Nikaragui płk. 
Bernardino Larios oświadczył, 
że nowa armia narodowa będzie 
spełniać całkowicie inną rolę 
niż reżimowa Gwardia Narodo­
wa.‘Nowa armia nie będzie, jak 
Gwardia Narodowa, bronić in­
teresów dynastii Somozów. a 
będzie aktywnie uczestniczyć w 
dziele odbudowy kraju po stro­
nie narodu nikaraguańskłego.

Minister spraw wewnętrznych 
Tomas Borge powiedział w 
czwartek dziennikarzom. że 
25 bm. zlikwidowano spisek so- 
mozlstowski. Snlskowey zamie­
rzali zaatakować „pole marso-

niu w produkty naftowe, w 
szczególności w ropę, której 
deficyt na* tutejszym rynku 
sięgnął 15 proc.

W Ammanie podano do wia­
domości. że rząd Jordanii po­
stanowił podwyższyć przeciętnie 
o 10 proc, cenę wytwarzanych 
w kraju produktów naftowych. 
Jest to druga w br. podwyżka 
produktów rafineryjnych.

Równiaż Francuzi muszą lir 
czyć się z tym, że wkrótce będą 
płacić więcej za benzynę i ener­
gię elektryczną. Agencja Fran­
ce Prasse. powołując się na źró­
dła dobrze poinformowane, za­
powiada rychłą, kolejną pod­
wyżkę cen energii elektrycznej 
we Francji oraz produktów naf­
towych. Prąd ma podrożeć mię­
dzy 5 a 10 sierpnia przeciętnie 
o ponad 8 proc., zaś cena ben­
zyny super zbliży się do Kolej­
nej „psychologicznej” granicy 
trzech franków za litr.

O 8 proc, ma także wzrosnąć 
cena energii ela<t ry znej w W. 
Brytanii. Na skutek podwyżki 
produktów naftowych wskaźnik 
inflacji w Belgii skoczył w lip- 
cu o ponad 1 proc., co oznacza­
łoby w skali rocznej inflację 
rzędu powyżej 12 proc.

W Genewie obradują przed­
stawiciele ok. 80 linii lotniczych 
zrzeszonych w Międzynarodo­
wym Stowarzyszeniu Transpor­
tu Lotniczego (IATA). dyskutu­
jąc nad podwyżką taryf na sku­
tek wzrostu cen paliwa. Pod­
wyżka ma być wprowadzona od 
1 października br. Może ona 
wvnosić od 5 do 20 proc.

Kryzys enrgetyczny powoduje 
wzrost zainteresowania alterna­
tywnymi źródłami energii, wśród 
których zasadnicza rolę będzie 
w przyszłości odgrywać niewąt­
pliwie energia nuklearna. We­
dług ocen Międzynarodowego 
Instytutu Uranu z siedzibą w 
Londynie, w najbliższym dzie­
sięcioleciu nie grozi światu brak 
tego surowca, mimo iż wiele 
krajów zamierza znacznie roz­
winąć produkcję energii nu­
klearnej. (P) 

Wczoraj na świecie
• W Wietnamie przebywała <e- 

leąaeja Oźrtlziopolstalego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu, która 
na zaproszenie Wietnamskleąo Ko­
mitetu Solidarności i Przyjaźni 
Narodów uczaunicayta w obcho­
dach 3ł-lecia PBL, zorganizowa­
nych w SRW Delegacji przewod­
niczył min. Eugeniusz Szyr, czło­
nek KC PZPR, przewodniczący 
Polskiego Komitetu Solidarności 
i Narodami Azji i Afryki.

Delegacja wzięła udział w uro­
czystej akademii z okazji >S-leeia 
1’111. która odbyta się w liano! 
pod przewodnictwem członka Biu­
ra Politycznego KC KPW. wice­
premiera I ministra obrony na­
rodowej gem. Vo Nguyeta Giapa 
oraz w uroczystej akademii w 
mieście Ho Hi Minka, a także 
w Wierach.

Gospodarze wysoko ocenili bra­
terskie więzy przyjaźni 1 aoUdar- 
noścl lącząre od lat narody obu 
krajów. Podkreślano też il-lesnl 
dorobek naszej ojczyzny.
• W ZSRR wystrzelono kolejne­

go sztucznego satelitę Ziemi „Ko­
smos lllł". Na Jego pokładzie 
znajduje się aparatura naukowa 
przeznaczona do badania zasobów 
naturalnych Ziemi.
• W Lyonie, w wieku <1 lat 

rmarl byty pUot eskadry „Nor- | 
mandie-Niemen", pik Robert Ga- > 
atln, M czerwca ISśś roku prze­
leciał on do Afryki a następnie 
przedostał aię do ZSRR. Tam. I 
wraz ze swymi francuskim! kole- i 
gaml, sformował słynną eskadrę ' 
„Nornumśle-Niemen". która okry­
ta ale rhwalą w walce z Niemca­
mi na froncie radzieckim.
• Nadrenia. Westfalia zamierza 

orezygnowaś a budowy Mś tam

wa" przylegle do szkoły pie­
choty w Managul. Minister nie 
ujawnił błtzszycb szczegółów.

Nowe władze nikaraguańskie 
zamierzają otworzyć muzeum 
zawierające dowody okrucieństw 
popełnionych w ciągu ponad 
40 lat rządów rodziny Somozów. 
Będą w nim zgromadzono na­
rzędzia tortur, fotografie zni­
szczonych miast. listy, doku­
menty. zeznania świadków itd.. 
ukazujące roemiar zbrodni do­
konanych w czasie dyktatury 
Somozów. Poinformował o tym 
minister kultury Nikaragui Er­
nesto Cardenal.

Podano do wiadomości, że bo­
jownicy Frontu im. Sandino 
odkryli w tzw. bunkrze w Ma- 
nagui — siedzibie b. dyktatora 
Somozy — podziemne celę 
Znajdowało ale w nich ok. 150 
więźniów politycznych. Przy­
puszcza się. że w podziemiach 
„bunkra" może być jeszcze , 
więcej więźniów. (P)

Były minister skarbu Pimdolii 
kolejnym kandydatem na premiera Włoch

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP. Waldemar Kedaj pisie: 
W piątek. 27 bm. prezydent 
Włoch Sandro Peitini powie­
rzył misję utworzenia nowe­
go rządu politykowi Partii 
Demokracji Chrześcijańskiej, 
Filippo Maria Pandolfiemu.

Pandolfi jest trzecim polity­
kiem włoskim, który podejmu­
je się trudnej próby sformo­
wania nowego gabinetu w wa­
runkach pogłębiającego się im­
pasu politycznego, p> nieuda­
nych misjach GiuJio Andreot- 
tiego i przywódcy PS(, Bettino 
Craxiego.

Filippo Maria Pnndolfi. ur. 
w 1927 r„ nie stal dotąd nigdy 
na crele rządu. Znany jest Ja­
ko ekspert od spraw ekonomi­
cznych: w lipcu 1978 r. otrzy­
mał tekę ministra finansów, a 
od marca 1978 r. pełnił funkcje 
ministra skarbu. Jest autorem 
głośnego, trzyletniego planu u- 
zdrowienla gospodarki włoskiej 
(jego podstawowe punkty tor 
ograniczenie wydatków publicz­
nych. posunięcia na rzecz wzro­
stu produkcji i zatrudnienia, 
kontynuowanie polityki wyrze­
czeń 1 oBźcrędności gospodar­
czych).

Plan ten. ogłoszony w stycz­
niu br. notabene przy licz­
nych krytycznych uwagach ze 
strony WłPK I związków za­
wodowych — nie został jednak 
nigdy wcielony w życie, z po­
wodu późniejszego kryzysu 
rządowego, a następnie przed­
terminowych wyborów pow­
szechnych.

W oświadczeniu, złożonym 27 
bm.. po formalnym przyjęciu 
mandatu od prezydenta. Pan- 
dolfi dał niedwuznacznie do

Komunikat 0WP 
po śmierci Mohsena

BEJRUT (PAP). Organizacja 
Wyzwolenia Palestyny opubli­
kowała w Bejrucie komunikat, 
w którym informuje o śmierci 
szefa departamentu wojskowe­
go OWP, Zuheira Mohsena. Zgi­
nął on z rąk terrorystów izrael­
skich we Francji, w drodze ze 
stolicy Liberii, Monrovii do Bej­
rutu. W Monrovii był on sze­
fem delegacji OWP na konfe­
rencji szefów państw i rządów 
krajów OJ A.

OWP. która straciła jednego 
ze swoich wybitnych przywód­
ców — stwierdzą się w komu­
nikacie — zapewnia, że terror 
izraelski, ^cerowany przez pre­
miera Izraela przeciwko naro­
dowi palestyńskiemu, jego przy­
wódcom i jego rewolucji, nie 
powstrzyma walki arabskiego 
narodu Palestyny, a wprost 
przeciwnie, da jej jeszcze więk­
szy rozmach i znaczenie. (P)

autostrad. Pozwoliłoby to xa- 
oszczedzić l mid marek. Jest to 
pierwszy kraj RFN przeciwsta­
wiający sie budownictwu auto­
strad z uwagi na ochroną Środo­
wiska naturalnego.
• W zurychsklm przedsiębior­

stwie taksowkowym eksplodował 
zbiornik na benzynę. Wybuchł 
potar. Mocnienie popanyly cięż­
ko pleć ooób. Jedna z nich 
zmarła.
• Odbywające lot treningowy 

dwa myśliwce F-4 marynarki wo­
jennej USA zderzyły ule w Ka. 
llfomtl. Załogi samolotów oraz 
towarzyszący im fotoreporter 
prasowy nszli z życiem, lądując 
na spadochronach.
• Zachodnioniemiecki trybunał 

federalny w Karlsruhe w rozpra­
wie rewizyjnej uwolnił od kary 
antykwariusza t Norymbergl, któ­
ry zaoferował Idtrntocn dwa 
egzemplarze „Meto Kampf” Hi­
tlera. Sąd w NorymberflM wymie­
rzył nprzedni o antykwariuwowt 
grzywnę uznając go winnym gro­
madzenia Środków propagandy, 
niezgodnych t konstytucją RFN.
• Międzynarodowa Rada Pajte. 

nicy potwierdziła przewidywania, 
ie Światowa produkcja zbóż bę­
dzie w «e7onle 1178-M mnic^ża 
niż spożycie, co pomimo bez­
względnego jej wzrostu spowodu­
je zmniejszenie sie zapasów na 
Światowym rynku zbożowym.
• Policja hiszpańska areszto­

wała dwóch terrorystów spod 
znaku „grapo” podejrzanych o 
udział w zamachu bombowym na 
kawiarnie „Califomia 47” w cen­
trum Madrytu w maju br. Zginę­
ło wówczas I ooób. (PAP)

Dalsze depesze 
gratulacyjne z okazji 
Święta Odrodzenia

(P) Do przywódców iujiźmo 
kraju nadeszły dalsze depetu 
gratulacyjne 1 okazji Święta 
Odrodz<ma i jubileuszu X5-lecia 
1’oLśkt Ludowe). Przekazali k 
przywódcy, azetowiś ' pańśtw i 
rządów z różnych kontynentów.

Narodowi polskiemu, budują­
cemu rwe państwo pod przewo­
dem rewolucyjne) partii i )ej 
wypróbowanego kierownictwa, 
tźaród palectyńaki i jego rewo­
lucyjne siły życzą rozkwitu i po­
stępu — czytamy m. in. w de­
peszy przesłanej przez Jasera 
Arafata, przewodniczącego Koml- 
mitetu Wykonawczego Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny.

Depesze gratulacyjne nadeszły 
z Republiki Boliwijskiej. Sudań- 
skiej Republiki Demokratycz­
nej. Republiki Zair«kiej. Repu­
bliki Ugandv. Republiki Wybrze­
ża Kości Słoniowej. Republiki 
Haiti. Republiki Togijskiej. Re­
publiki Ruandyiskiej Federacji 
Zjednoczonych Emiratów Arab­
skich oraz Trynidadu i Tobśgn.

(PAP)

Niższa niż zakładano dynamika 
rozwoju czechestowackiei gospodarki

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Polska wystawa w nowoierskiiii 
Międzynarodowym Centrum fowraTii

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

Nowy Jork. 27 Iłpeą
(P) Międzynarodowe Centrum 

Fotografii przy Piątej Avenue 
na Manhattanie — polaka fla­
ga, wielki wazon biało-czerwo­
nych goździków, z głośników 
płynie muzyką Chopina. Ni 
wystawie liczni goście. Plakat 
zapow-ada Poliah Pliotography 
— polaka fotografię.

Wystawę otwiera konsul ge­
neralny PRL w Nowym Jorku 
Kazimerz Ciaś, a ze strony 
amerykańakiej dyrektor Cen­
trum Cornełl Capa. Obaj pod­
kreślają szczegńine znaczenie 
imprezy dla zbliżenia, lepsze­
go ' poznania, zrozumienia aię 
narodów.

Ekapozycja prezentuj, prawie 
300 prac, poczynając od pierw- 
azych daęerołypów z czterdzie- 
atych lat ubiegłego wieku, a 
na dniu dzisiejszym kończąc. 
Fotogramy gromadzono przez 
wiele miesięcy z wielkim tru­
dem — mówi mi Ryszard Bo­
browski, organizator wystawy, 
przedstawiciel Związku Polskich 
Artystów Fotografików — po­
szukując łch w muzea-h, pry­
watnych kolekcjach. Wystawa 
daie amerykańskiemu widzowi 
pojęcie o polskiej fotografii i 
Jej twórcach.

A są to prace nowatorskie, 
zrobione w oparciu' o własne 
przemyślenia, refleksje, ale 
także się«ajace do natlepszych 
dokonań światowych. Od chwi­
li narodzenia się teł sztuki, 140 
lat temu, fotografia bvła w 
Polsce bogatym środkiem wy­
razu artystycznego. Obejmowa­
ła wiele stvlów. wszystkie.-ąna- 
ne techniki — pokazujemy, to
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zrozumienia, że rząd. Jaki za­
mierzą utworzyć, będzie misi 
charakter gafflnetu „przejścio­
wego”. Rtąd taki — atwierdiił 
•— powinien pozwolić na „ró­
że Im polityczny" między par­
tiami włoskimi, po którym po­
wstałyby warunki do stworze­
nia bardziej stabilnej koalicji.

To ostatnie sformułowanie od­
nosiło się do obecnego konfli­
ktu między chadecją i Partią 
Socjalistyczną, wynikłego po 
udaremnieniu przez DC misji 
rządowej przywódcy PSI. Bet­
tino Craxiego. Tutejsi obserwa­
torzy sceptycznie zapatrują się 
jednak na możliwość rychłego 
zażegnania tego konfliktu, nic 
nie wskazuje bowiem, by cha­
decja zamierzała zrezyghować 
z dyskryminacyjnej wobec PSI 
polityki.

W piątek poparcie dla man­
datu Pandolfiego ogłosiły cha­
decja oraz Partia Socjaldemo­
kratyczna, Republikańska i Li­
beralna. Jednak socjaliści, w 
których rękach spoczywa los 
przyszłego gabinetu, zapowie­
dzieli, te ich poparcie dla rzą­
du „przejściowego" nie jest je­
lcze sprawą przesądzoną. (P)

Praga, 27 lipea
(P) Gospodarka czechosłowacka 

osiągnęła w I półroczu br. niż­
szą niż zakładano dynamikę roz­
woju. a stało się tak głównie 
wskutek ograniczeń w pierw­
szych dniach stycznia br. w do­
stawach paliw 1 energii elek­
trycznej spowodowanych nie­
sprzyjającymi warunkami atmo­
sferycznymi.

Jak stwierdza się w opubliko­
wanym komunikacie Federalne­
go Urzędu Statystycznego, wa­
runki te spowodowały w ątycz- 
niu br. stratę trzech dni robo­
czych. Jednakże dzięki ogrom­
nemu wysiłkowi załóg udało się 
w ciągu minionego półrocza 
zmniejszyć straty w produkcii z 
6.5 mld koron do blisko 2 mld 
w końcu czerwca br.

W porównaniu jednakże z pier­
wszym półroczem 1978 r. pro­
dukcja przemysłowa w Czecho­
słowacji wzrosłą o 2.6 proc., rea­
lizacja inwestycji o 2,9 proc., za­
kup zwjerząt hodowlanych o 2.3 
proc.. a przewóz towarów 
zmniejszył się o 1.2 proc.

A oto niektóre konkretne wv- 
nikl półrocza w CSRS. Całkowi­
ta wielkość produkcji nrzeme- 
slowej wyniosła 299.3 mld koron
I bvła o i.6 proc, niższa niż za­
kładał plan. W tvm samym cza­
sie wydobyto 62 156 tys. ton wę­
gla 1 lignitu, a więc o 389 tys. 
ton więcej niż w analogicznym 
okresie ub.r.

Produkcja energii elektrycznej 
osiągnęła 33,5 mld kWh i była 
o 1.9 proc, mniejsza niż w I pół­
roczu 1978 r. W elektrowni ato­
mowej wyprodukowano w tvm 
czasie 975 min kWh co pozwoli­
ło na zaoszczędzenie 1 min ton 
węgla brunatnego.

Wytwórczość artykułów rynko­
wych pochodzenia przemysłowe­
go była wyższa o 2.5 proc., przy 
czym największy, bo aż 8 proc., 
zanotowano w proddkej! obuwia. 
Średnia miesięczna płaca w Do­
równaniu r. I półroczem 1978 r. 
wzrosła o 2.9 dtoc. i wynosi ak­
tualnie 2 542 korony.

W rolnictwie wskutek nie- 
sprzvja!aev~h warunków atmo- 
•feryemrch obsiano czterema 
podstawowymi rodra’ami rbóź 2 
min 677 tyś. hą. a wiec o blisko
3 proc, mniej niż zakładano. 
Mniejszy był również arenł za­
sadzonych ziemniaków I bura­
ków cukrowych. W hodowli na­
tomiast pogłowie bydła wzrosło 
o 1.4 proc, w porównaniu z Pier­
wszym półroczem 1978 r„ ale do- 
głowie Droatąt 1 drobiu snadłn.

ciągu pierwszego półrocza 
br. przekazano ludności do użyt­
ku 37.3 tys. nowych mieszkań, 
a wiec o ok. 9 tys. mnie! niż w 
I półroczu ub. r. Trzeh, tu 
stwierdzić, te lest tn od dłuższe­
go czasu Pierwszy przepadek tak 
wysokiego niewykonania zadań 
w budownictwie mieszkaniowym.

W handlu zagranicznym dzięki 
ściślejszemu Dowiązaniu gospo­
darki czechosłowackie) z gospo­
darkami krajów RWPG i socla- 
llstycznemu podziałowi pracy.

Prezydent Laosu 
odznaczony Orderem 
Rewolucji Paźdzńrnikewej

MOSKWA (PAP). Przebywa­
jący w ZSRR prezydent Laosu 
Souphanouvong odznaczony zo­
stał Orderem Rewolucji Paź­
dziernikowej za wieloletnią 
działalność rewolucyjną zwią­
zaną z walką narodu laotań- 
skiego o wyzwolenie narodowe 
1 społeczne, o pokojowy i nie­
podległy Laos, kroczący drogą 
budowy społeczeństwa socjali­
stycznego.

Wręczenia orderu prezyden­
towi Laosu dokonał w piątek 
na Kremlu I wiceprzewodniczą­
cy Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR. Wasilij Kumlecow. (P)

wymiana towarów z krajami 
RWPG wzrosła w porównaniu 

z I półroczem 1978 r. o 6,7 proc., 
w tym z ZSRR o 13,4 proc. 
Tempo wzrostu obrotów w han­
dlu zagranicznym (przy porów­
naniu wyników z I półroczem 
w 1978 r. jako 100) wynosiło w 
eksporcie z krajami socjalistycz­
nymi 106.2 proc, a z krajami nle- 
socjalistycznymi 111,5 proc., zaś 
w imporcie z krajami socjali­
stycznymi 107.7 proc., a z kra­
jami nlesocjalistycznymi 104,4 
proc.

Niemniej Jednak, Jak stwier­
dza komunikat, tempo wzrostu 
eksportu i importu, zarówno z 
krajami socjalistycznymi, jak i 
pozostałymi, nie osiągnęło za­
kładanej planem dynamiki.

Obroty handlu detalicznego 
wynosiły 11X8 mld koron i by­
ły wyższe o 0.1 proc, niż w a- 
nalogtcznym okresie ub.r. Zao­
patrzenie w artykuły spożyw­
cze było wystarcza lace z wyjąt­
kiem mięsa i wyrobów mięsnych, 
a także wyrobów mlecznych. 
Znacznie bardziej złożoną była 
sytuacja w zaopatrzeniu ludno­
ści w artykuły przemysłowe- 
Nie w pełni był zaspokojony po­
pyt zwłaszcza w zakresie ubio­
rów dziecięcych i niektórych ro­
dzajów tekstyliów i rowerów o- 
raz przenośnych 1 kolorowyych 
telewizorów.

Duże zainteresowanie 
wystawą 
„Sdielano w Polsze”

MOSKWA (PAP). Jak Pisze 
korespondent PAP. Lesław Ko- 
lijewicz niesłabnącym zaintere­
sowaniem cieszy się eksponowa­
na w Mińsku — z okazji 35-le- 
cia PRL — wystawa przemysło­
wa „Sdielano w Polsze”. Każde­
go dnia zwiedzają ją tysiące 
osób.

Ostatnio wystawę nasza zwie­
dzili: zastępca członka Biura
Politycznego KC KPZR. I se­
kretarz KC Komunistycznej Par­
tii Białorusi — Piotr Mąszerow. 
przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej Białoruskiej SRR — 
Iwan Polakow. przewodniczące 
Rady Ministrów BSRR — Alek­
sander Ak.sjor.ow i inni przed­
stawiciele najwyższych władz 
partyjnych 1 rządowych republi­
ki.

Również ogromnym zaintere­
sowaniem cieszą się towarzyszą­
ce wystawie polsko-radzieckie 
sympozja naukowe, w których u- 
czestniczą licznie naukowcy i 
specjaliści różnych dziedzin gos- 
spodarki Związku Radzieckiego. 
Te naukowe spotkania służą m. 
tn. dalszemu doskonaleniu pol­
sko-radzieckiej współpracy w 
kooperacji i specjalizacji pro­
dukcji oraz programowaniu no­
wych rozwiązań technicznych i 
konstrukcyjnych. (P) 

w Nowym Jorku. Tnuarzyszr. 
la — co najwążaiejązę — halo, 
rii polskiego narodu, odzw.er- 
ciedlala ją. upamiętniała.

Pasją tworzenia, '.aieat, u. 
mieję.nośc' -.echrf! rznę polskich 
fotografikćw. niekomereyjność 
ich prac sprawią, że wzbudza- 
ją oni szerokie zainteresowani, 
w świacie. Nowojorska ekipo- 
zycja, którą ma odwiedzić też 
inne miasta USA jest tego ko­
lejnym dowodem.

Jak mów ii mi k urator wy. 
rtiwy William Ewing jeden i 
dyrektorów Między as roduweg. 
Centrum Fotografii jest to wy. 
darzenie unikalne. Nikt w No- 
wym Jorku nie pokazał jeszcze 
tak bogatego zestawu prac z o- 
kresu prawie półtora wieku. 
Pan Ewing, który byl w Polsce 
trzykrotnie w trakcie przygo- 
towań da ekspozycji, wyraża 
wdzięczność za udoźtęonieoie 
publiczności nowojorakiej wie­
lu niepowtarzalnych eksoona- 
tów. Impreza ta jest jedna t 
wielu organizowanych . w USA 
dla upamiętnienia 35-Iecią PoL 
ski Ludowej.

Współpraca ZSRR-USA
w dziedzinie 
medycyny kosmicznej

NOWY JORK (PAP). Jak in­
formuje korespondent agencji 
TASS. w Ośrodku Badawczym 
Urzędu Aeronautrki i Prze­
strzeni Kosmicznej USA (NASA) 
w Mountain View (stan Kali­
fornia) trwa druga faza radzfe- 
cko-amervkańskiego ekspery­
mentu modelowania niektórych 
fizjologicznych skutków nieważ­
kości.

Eksperyment ten. którego 
pierwsza faza zakończyła tię 
niedawno pomyślnie w Mos­
kwie, poświęcony jest nroble- 
mom standaryzacji i unifikacji 
metod oraz testów używanych 
w medycynie kosmicznej i ma 
na celu ustalenie, jaki naziem­
ny model naioelniej odtwarza 
skutki nieważkości oraz reak­
cje fizjologiczne człowieka pod­
czas lotu kosmicznego. Ekspe­
ryment prowadzony jest na pod­
stawie ustaleń radziecko-ame- 
rrkańskiej grupy roboczej d/s 
kosmiczne! biologii 1 medycyny.

Dyrektor naukowy programu 
ze strony amerykańskiej, dr G. 
Sand’er wyraził opinię. że 
współpraca uczonych obu kra­
jów przynosi ogromne korzyści. 
Ponieważ Związek Radziecki w 
wielu dziedzinach nauki kos­
micznej zdecydowanie wyprze­
dza Stany Zjednoczone, bardzo 
ważna sprawą jest wymiana in- 
formacji oraz prowadzenie 
wsnólnvch eksperymentów, eo 
pozwala unikać kosztownegś 
dublowania prac. Dotychczaso­
we rezultaty współdziałania 
przewyższyły wszelkie nas» 
oczekiwania — stwierdził ame­
rykański uczony. (P)

Zespół okrętów 
Marynarki Wojennej PRL 
zawiną! do Tallina

MOSKWA (PAP). W piątek 
zawinął do portu w Tallinie ze­
spól olyętów Marynarki Wojen­
nej PRL, dowodzony przez ad­
mirała Ludwika Janczyszma. W 
skład zespołu wchodzą przodu­

jące w szkoleniu okręty: ORP 
.Wodnik", trałowiec bazowy 
TRB-620 oraz okręt desantowy 
ODS-810.

Gości polskich, przybyłych do 
stolicy Estonii z oficjalna wizytą 
przyjaźni, powitał dowódca floty 
bałtyckiej ZSRR, admirał IVh- 
dimir Sidorow. (P)

Deszcze i huragany 
nad Chile
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
Zatoki Meksykańskiej na tery­
torium stanów Indiana i Tek­
sas, powodując groźną powódź. 
Ewakuowano tysiące mieszkań­
ców.

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP. Stanisław Gła- 
blński pisze: Znaczne tereny po­
łudniowo-wschodniej części Sta­
nów Zjednoczonych, a szczegól­
nie Teksas oraz doliny rzek 
Missisipi i tlhio w ciągu nieca­
łych 24 godzin znalazły sie pod 
wodą.

Powódź o nie notowanych od 
lat rozmiarach spowodowała fa­
la gwałtownych .tropikalnych 
desz-zów przyniesionych znad 
Zatoki Meksykańskiej przez 
sztorm, któremu meteorolodzy 
nadali nazwę Claudettc.

Pod wodą znalazły sie dzie­
siątki miejscowości i miast w 
stanach Teksas, Luizjana, Mis­
sisipi. Alabama. Tennessee i w 
innych. Poważnie ucierpiały u- 
prawy bawełny i plantacje drzew 
owocowych. Niemal całkowicie 
przerwana została komunikacja. 
Szosy, autostrady i linie kolejo­
we znalazły sie pod woda.

Ewakuacja z zalanych miej­
scowości objęła dziesiątki tysię­
cy mieszkańców. (P)

Wstrząs podziemny 
w Jugosławii

BELGRAD (PAP). W nocy I 
czwartku na piątek w Czarno­
górze. na adriatyckim wybrzeżu 
Jugosławii, zarejestrowano dość 
silny wstrząs podziemny. Rejon, 
w którym wystąpił wstrząs, jest 
słabo zaludniony. Nie zanoto­
wano ofiar w lndziacfa ani itrat 
materialnych (P)
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Syfon do głowy nie bije...
RYSZARDA KAZIMIERSKA

Stanisław Cyganek jest je­
dnym z wielotysięcznej 
załogi Huty Katowice. 

Postanowiłam złożyć mu wi­
zytę w domu. Chciałam bo­
wiem zobaczyć go nie przy 
pracy, w pejzażu 
Huty, ale — na tle 
nym.

Zanim pojechałam 
snowca, na ul. Pekin 
mieszkania 59. dowiedziałam 
s:ę co nieco o Stanisławie Cy­
ganku. Dowiedziałam się mia­
nowicie, że po 10 latach pra­
cy w Hucie im. Buczka (pra­
cował tam jako mistrz w wy­
dziale ciągalr.i rur) przeszedł 
w roku 1975 do Huty Kato­
wice, gdzie został zatrudnio­
ny w walcowni średn.ej jakc 
brygadzista-ślusarz hydrau­
liki siłowej. Podczas rozru­
chu walcowni wykazał wiele 
zaangażowania i ofiarności w 
pracy. I chyba za to właśnie 
został odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, a także za 
to, że swoje doświadczenie 
zawodowe potrafi doskonale 
przekazać młodym pracowni­
kom wydziału, -wśród których 
cieszy sie dużą popularnością. 
Taka jest metryka zawodowa 
Stanisława Cyganka. A me­
tryka 
Renata 
nikiem 
jednej

wielkiej 
rodzi n-

dy So-
numer 4

Warssawa. jak* atoi-.ca., I 
a tak z* ze względu na | 
•woje centralne poło- ■ 

zenie geograficzne, wywiera­
ła zawsze swój przemożny 
wpływ na planowanie i pro­
wadzenie działań wojennych 
na środkowym obszarze Pol­
ski. Działania te prowadzone 
po osi 52 i 53 równoleżnika w 
rejonie Warszawy przybiera­
ją najbardziej niekorzystną 
formę czołowego uderzenia, 
dlatego obserwujemy dążenie 
dowództw do dwustronnego 
obejścia i oskrzydlenia mia­
sta, rozstrzyganie jego losow 
na północ i ua południe na , 
zewnątrz całej wielkomiej­
skiej aglomeracji przy jedno­
czesnym zmuszaniu prze­
ciwnika do opuszczania zaj­
mowanych pozycji i opano­
wania przepraw (mostów). > 
Taki sposób działania z teore- I 
tycznego punktu widzenia po- l 
twierdzony wielokrotnie w 
przeszłości, jeżeli nawet cał­
kowicie nie wykluczał tocze­
nia długotrwałych, krwa­
wych i niszczących walk 
ulicznych, to w znacznym ; 
stopniu je ograniczał. Miało 
to dla ludności, zabytków 
kultury bardzo istotne zna­
czenie.

Wyzwoleń.e Warszawy, po- j 
dobnie jak cTcałej Polski, mo- I 
gio dokonać się tylko w po- i 
wiązaniu z sytuacją strategi- | 
cz.ną na froncie wschodnim. 
Polska bowiem znajdowała 
się w strefie działań radziec­
kich sił zbrojnych, o czym 
oficjalnie powiadomiono je- 
sienią 1»43 roku polski rząd - 
emigracyjny. Przewodniczący 
Połączonego Komitetu Sze- . 
fow Sztabów stwierdził wów­
czas: „Wojska sowieckie będą ' 
pierwszym aliantem, który | 
wkroczy na terytorium Rze- ’ 
czypospolitej Polskiej”. Ozna­
czało to, ze wszelkie przed- *i 
sięwrięcia wojskowe polskie­
go ruchu oporu związane z i 
wyzwoleniem kraju i stolicy, I

Przyczynek do genezy 
Powstania Warszawskiego

— Staszek pracował jeszcze 
w trakcie budowy huty — mó­
wi kolega — sąsiad z bloku, a 
zarazem sekretarz organizacji 
partyjnej z walcowni. Stanisław 
Błaszczyk. — Był przy montażu.

— Cała brygada brała udział 
w rozruchu — dorzuca pan Sta­
nisław. — Dużo się wtedy nau­
czyliśmy. Rozruch wymagał du­
żo czasu i kosztów...
.— Męża w domu nie było — 

wspomina pani Renata. — By_ 
walo. że pracował po 48 godzin 
bez przerwy. Bywało, że kiedy 
pojawił się w domu wieczorem, 
to przyjeżdżali po niego i za­
bierali do huty.

— Hydraulika siłowa to dz.e- 
dzina niezbyt jeszcze'u nas zna­
na. W Hucie Katowice więk­
szość urządzeń napędzanych jest 
hydraulicznie. Koszt hydrauliki 
jest o wiele niższy niż energii 
elektrecznej. której przeć.eż nią 
mamy w nadmiarze. _

♦
Dzwonek u drzwi. To dr a- 

dzio przyszedł po wnuka. Oj- 
; ciec pan; Renaty jest na eme- 
j ryturze. Przedtem pracował w 

Fabryce Maszyn Górniczych. 
A tata Stanisława? Na rencie. 
Jeszcze do niedawna praco­
wał w Sosnowieckim Przed­
siębiorstwie Budownictwa 
Przemysłowego. — Budował 
walcownię średnią huty, te­
raz ja tam pracuję.

Rozmawiamy o pracy 
cie Katowice. Ze słów 
sława Cyganka przebija 
Duma ze swojego zakładu, ze 
swojej huty. —- Tam jest wiel­
ką automatyzacja. Komputery 
sterują produkcją. Ciekawa ro­
bota.

Robota zachęcająca do myśle­
nia. Pan Stanisław Cyganek ma 
na swoim koncie 20 wniosków 
racjonalizatorskich. Oglądam 
dyplom i list od Związkowej

rodzinna? — Żonaty. 
Cygankowa jest tech- 
farmacji i pracuje w 
z aptek w Sosnowcu. 

Rodzina rozwojowa: na 
syn, czteroletni Rafał.

*
Sobotnie przedpoludn.e. 

wolny od pracy. Rodzina Cy­
ganków jest w domu.

Mieszkanie nieduże: dwa po- 
koie z kuchnią. Jeden pokoj 
okupuje czteroletni Rafalek i 
jego zabawki. Maluch demon­
struje swoje umiejętności jazdy 
samochodem. przywiezionym 
przez ojca z Moskwy.

— Byłem tam Pociągiem Przy­
jaźni — mówi pan 
— Przywiozłem małemu trochę 
zabawek, tego .moskwicza” i 
Miszkę — maskotkę olimpiady.

Na stole czeka na nas olbrzy­
mi tort, przybrany z maestrią.

— To dziadzio zrobił na na­
sze spotkanie. Musimy więc za­
jadać te kalorie i popijać kawa. 
Pani Renata pełni honory pani 
domu i dba o to. aby talerzyki 
me były puste.

— Gdzie się państwo potnali? 
W aptece?

— Nie. Na ślub e koleżanki. 
Panna Renata była ostatnią 
diuhr.ą, » pan Stanisław ostat- 
n.m drużba. Poznali się 16 lu­
tego 1974 roku, a pobrali 13 paz- 
dz.enukt 1974.

— To anaczy wtedy, kiedy pan 
jeszcze pracował u Buczka.

— Tak. Dopiero w 1975 roku 
przeniosłem się do Huty Kato­
wice. Huta im. Buczka to •ńą- 
ry zakład. Praca nie ciekawiła 
milie. W szkole średniej chodzi­
łem do technikum mechaniczne­
go. pociągała mnie automatyka, 
więc jak usłyszałem, że trzeba 
łudzi do wielkiej Huty, zgłosi­
łem sie.

raz.e

Stanisław.

Urodziłem się 12.07.1928 r. w 
Warszawie, przy ul. Czer­
niakowskiej nr 206. W roku 

tysiąc dziewięćset trzydziestym 
dziewiątym, miałem więc trzy­
naście lat, pamiętam wszystkie 
ważniejsze wydarzenia, które 
mi utkwiły w pamięci po 
dzisiejszy dzień

Wojna za.-tala nas w Rarfcw.:u. 
gdzie znaleźliśmy cię po długich 
wędrówkach.

Z chwilą wybuchu wojny oj­
ciec został powołany n» fro.it, 
matką została z dwojgiem nie­
letnich dzieci. Kiedy zaczęł'- pa­
dać bomby na Radom i zobacao 
no pierwszych zabitych i ran-/ 
nych dopiero uwierzono, że n*e 
są to ćwiczenia przeciwlouvcz», 
ale najprawdziwsza wojna. Wów­
czas postanowilietpy wjjechat 
wraz z rodziną wynajętą fur­
manką. załadowaną niezbędnym 
dobytkiem, do miejscowości Bród 
gm. Jedl.ńsk. odległej od Rado­
mia o 14 kilometrów. Kwatero­
waliśmy przez kilka <kii w po­
wyższej miejscowości, w chacie 
wiejskiej — oprócz nas jeszcze 
przyjechało kilka rodzin Po 
wkroczeniu Niemców byliśmy 
zmuszeni powrócić do swoich 
domów.

Ojciec, po rozbiciu jego jed­
nostki. wycofującej się z linii 
frontu, w przebraniu cywilnym, 
przedzierając się nocami — wra­
ca do domu. Powróciwszy do- 
staje pracę w browarze Jana 
Saskiego przy wyrębie lodu na 
stawach w okolicy Racomia 
Głód rodziny zmusił go do tak 
ciężkiej pracy, bo o lepszej nie 
było co marzyć. W czasie tej 
pracy, z powodu marnego odży­
wiania 1 zimna, dostaje zapale­
nia płuc, a następnie choroby 
płuc. Umiera w 1941 roku, pozo­
stawiając rodzinę na łasce kiru.

Matka miała niewielką ilość 
biżuterii, wymieniła ją na żyw­
ność, o którą było bardzo trudno 
w początkowym okresie okupa­
cji. Brak żywności atcaMBie da­
wał sie wr maki ludności pol­
skiej. Za kilogramem razowego 
Chleba rtawato sie w nocy w ko­
lejce. ja i mój brat chodziliśmy 
po 14 k.łoeetrów do rodziny na 
wie*, by przynieść do domu na 
własnych plecach trochę żywno*, 
ci. Bardzo dotkliwie dał się od­
czuć brak «łi. Obiad, który sie 
spożrwalc » ogóle nie nadawał 
się do jśdzenia. ale cóż można 
było poradzić jadło się na przy­
mus ze łzami w oczach. Obiad 
w początkowych miesiącach woj­
ny składał się z tak zwanej wo- 
dżianki. natomiast na śniadanie i 
kolację spo^wało się suchy 
chleb :aeowy lub jęczmienny, a 
jak tav'egr> nie było, piekło się 
podpłomyk z i blasze kuchennej, 
popijało się czarną kawą aboeo-

je-..,

w Hu­
śtam - 
dunu

Rade Kombinatu, która dzięku­
je adresatowi za wkład pracy. 
Toteż nic dziwnego, że Stani­
sław Cyganek 
ny do radia i 
robiono z nim 
..Glosie Huty 
krotnie go pokazywano.

— Ale od tego syfon do gło­
wy mi nie bije.

I jeśli Stanisław Cyganek jest 
dumny, to nie ze swojej pracy, 
z uznania kolegów, ale z tego 
oo Huta Katowice, jego huta, 
robi. „7 listopada 1977 wyszło 
pierwsze kęsisko. To był duży 
sukces. W rok, zamiast w 15 
miesięcy osiągnęliśmy zdolność 
produkcyjną. Wielkie było zdzi­
wienie fachowców zachodnich. 
W rok opracowaliśmy 13 profili 
w produkcie finalnym”.

A o tym. że brygada Stanisła­
wa Cyganka to ..ludzie dobrej 
roboty” — dowiaduję się mimo­
chodem od sąsiada.

*
— Nie myśli pan o studiach?
— Chodziłem na kurs przygo­

towawczy na politechnikę. Ale 
urodził się Rafalek i doszły no­
we.’ rodzicielskie, obowiązki. 
Może za parę lat spróbuję...

W hucie na 3900 pracowników 
siedemdziesiąt parę procent 
ma średnie wyksztalcęnie, a 20 
proc. — to ludzie z cenzusem 
wyższej uczelni. 80 ptoc. tzw. 
fizycznych ma średnie wy­
kształcenie. Takie są wymogi w 
nowoczesnym. zautomatyzowa­
nym zakładzie pracy.

— A te skłonności do wymy­
ślania czegoś nowego, do racjo­
nalizacji pracy, mam chyba po 
ojcu...

W 
był 
sprzętu budowlanego i 
miewał często pomysły racjo­
nalizator!
Cyganków :e

KAZIMIERZ SOBCZAK

został zapruszo- 
do telewizji, że 
wywiady, że w 

Katowice” trzy-

icenty Cyganek, senior, 
operatorem w.elkiego 

też

e. Tacy już są
2 Sosnowca.

cj

F<M. Bys/ard D’Anioni

aby błły skuteczne pow.nny 
być uzgadnia.te z Naczelnym 
Dowództwem Armii Radziec­
kiej i dowództwami wojsk ra­
dzieckich wkraczającymi na 
terytorium Pólsk:.

Komenda Główna Armii Kra­
jowej. mimo wyraźnym poo 
jej adresem kierowanych su­
gestii odnośnie zmiany general­
nej koncepcji trwał* w. prze­
konaniu, źe Polska bęozie wy­
zwolona przez wojska aliantów 
zachoanich. Utrzymanie w KG 
AK — wbrew logice rozwija­
jących się wyda: zeń wojen­
nych — nierealnej i prze- ża­
dne z trzech wielkich mocarstw 
koalicji antyhitlerowskiej nie 
przewidywanej koncepcji wy­
zwolenia Polski przez wojska 
snglo-ame-.ykańskie stanowiło 
wykładnię koncepcji politycz­
nej, nie uznającej żadnej mo­
żliwości nawiązania jakiego­
kolwiek współdziałania z Armią 
Radziecką.

Postawiona jedr.ak wobec 
faktów zbliżania się Armii Ra­
dzieckiej do granic Polski, a 
następne jej wkroczenia i wy­
zwolenia wschodnich Obszarów 
naszego kraju. KG usiłowała 
stworzyć pozory występowania 
Armii Krajowej wobec wkra­
czających wojsk radzieckich w 
roli „gospodarza” ale jedno­
cześnie ostro zabraniała współ­
działania z nimi. Jeżeli w prak­
tyce w kilku przypadkach oo 
tego doszło, to wynikało to z 
konkretnego położenia opera­
cyjnego i porozumienia do­
wództw oadziałów. * nie z roz­
kazu komendant* głównego 
czy komendanta danego obsza­
ru. Wobec takiej sytuacji mie­
liśmy z jednej strony zjawisko 
entuzjastycznego, gorącego wi­
tania żołnierzy radzieckich i 
walczących razśm z nimi żoł­
nierzy polskich przez ludność 
cywilną oczekującą wyzwole­
nia spod okupacji hitlerowskiej, 
a _ z drugiej negatywne stano­
wisko delegatury rządu emi­
gracyjnego i 1/3 AK pooyk- 
towar.e wąskoklasowymi, ideo­
logicznymi i politycznymi wzglę­
dami, które sprowadzały się w 
ówczesnych warunkach w pre­
tendowaniu do objęcia władzy 
tfa wyzwolonych terenach.

Powstanie Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodo­
wego, ogłoszony jego Ma­

nifest do narodu polskiego, 
tworzenie centralnej i tere­
nowej władzy i administracji 
ludowej, w praktyce przekre­
ślało koncepcję niepodległoś­
ciową rrądu emigracyjnego j 
jego krajowych dyspozytur. 
Szansą ratowania przekreślo­
nej już koncepcji i ostatecz­
ni próbą przejęcia władzy 
politycznej w kraju stawała 
się będąca już w strefie 
działań wojennych Warsza­
wa. Świadomość kierownic­
twa politycznego i wojskowe­
go w kraju i w Londynie, że 
wyzwolenie stolicy przez woj-

Ankieta „Życia — u spomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Na łasce losu

wą lub herbatą z marchwi, 
gorzką lub osłodzoną sacharyną.

D o śmierci ojca matka o- 
• trzymała pracę, jako pomoc 
domowa u kuzynki, która han­
dlowała warzywami na targu, 
więc wyżywienie naszej rodzi­
ny uległo znacznej poprawie. 
Pracę podjęła pod tym warun­
kiem, że zamiast gotowki bę­
dzie otrzymywała artykuły’ 
żywnościowe pierwszej potrze­
by. które łatwiej było ciotce 
zdobyć niż innemu przeciętne­
mu śmiertelnikowi.

W niedługim czasie moj brat 
młodszy otrzymuje pracę w u- 
bezpieczalni społecznej w Rado­
miu w charakterze gońca, nato­
miast ja pracuję w składzie ap­
tecznym ob. Piotra Wojciechow­
skiego przy ul. Żeromskiego 11 
(Reichstrasse) w charakterze po­
mocy sklepowej. Pracując za­
skarbiłem sobie zaufanie u sze­
fostwa. którzy dopuścili mnie do 
sprzedaży artykułów drogeryj- 
nych.

Z mojej rodzir.y zginął stry­
jeczny brat ojca. Władysław Pro­
kop. który jako zakładnik został 
powieszony na tereąie zakładów 
Metalowych w Radomiu. Nato­
miast znajoma, p. Winczewska, 
zamieszkała przy ul. Słowackie­
go nr 14, naprzeciwko mojego 
domu, w którym zamieszkuję, 
weta la również powieszona, jako 
zakładniczka przy ul. Warszaw­
skiej. Widziałem ją jak wtaiała 
razem z innymi zakładnikami i 
powiązanymi rękami do tylu

To wydarzenie miało miejsc* 
w lipcu 1944 roku. Zostałem wy­
słany przez szefową po zakupy, 
idąc ulicą Żeromskiego natsaf'- 
łem na łapankę, nie zaązyt >m u- 
ctec do bramy i zostałem 
złapany. Niemiec, który mnie 
złapał oświadczył po pol­
sku. że będę prasować tylko 
dwie godziny pny ary war., u 
wiśni.

Jak się później okazało, u 
me żadne zrywanie wiśni, a lą­
dowanie bomb na . wagony to­
warowe. Bomby te Niemcy przy­
wozili eamocnodami z terenu 
lotnuka w Sadkowi* na rampę 
kolejową. Wieczorem, po zakon­
nemu załadunku bom o na tam

Dis kolejowe i przewieziono nas 
na lotnisko. Zakwaterowano nas 
w budynku murowanym na 
pierwszym piętrze, w pomiesz­
czeniu. w którym znajdowały sie 
poukładane sienniki na podło­
dze. Ale cóż z tego, że znajdo­
wały się sienniki, jeżeli me mo­
żna b»lo na nich spać, z powo­
du niesamowitej ilości pluskiew. 
Spało się w kucki na korytarzu, 
w którym te insekty mniej do­
kuczały.

Przez dziesięć, dni używano 
ną* do pracy pod eskorta żoł­
nierza. ładowaliśmy na samocho­
dy- bombv i amunicje rożneco 
kalibru, która znajdowała się w 
zamaskowanych dołach rozrzu­
conych po całe! płycie lotniska. 
Przez te dni pracowaliśmy od 
rana do wieczora z przerwa o- 
biadowa do całkowite) ewaku­
acji lotniska myśliwskiego.

Jednego pięknego dnia, lipco­
wego poranka. wvptow*dzonc 
nai na olytę lotniska pod eskor­
ta jednego żołnierza uzbrojone­
go w pistolet maszynowr. który 
położył go na ziemi opodal as- 
azej grupy i odszedł od nas na 
odległość stu metrów, na poga­
wędkę ze swoimi kamratami. 
Korzystając z oddalenia sie żoł­
nierza od nasze j grupy, natych­
miast ośmiu ludzi zorganizowało 
ucieczkę w kierunku pola, .na 
którym rosło żyto - Zanim tet 
żołnierz zorientował nę co za­
szło i dobiegł do pistoletu, u- 
ciekający bs-li już poza zasię­
giem strzału.

Pamiętam jak po barbarzeń 
•ku traktowano leniów radziec­
kich. którzy bvli bid pejczami 
i ’rn spocob zmuszam d« 
szybkiego wykonywania ub 
dunku ra wagony naicięższego 
kalibru bomb lotniczych, o wa 
dze pięćset kilogramów. Wyży­
wieni* otrzymywali bardzo mar­
ne. -kladąło sie z zupy wod­
nistej. w której aDajoowula się 
brukiew w znikomej ilości. Lu­
dzie ci byli tak wycieńczali, źe 
nie mogli wykonywać tei nad­
ludzkiej nracr. jaką im codzien­
nie pr.-dztehmo.

Wychodząc rano do prace za 
u ważyłem z daleka porusza iac> 
się w moim kierunku bardzo du­
ża ma~e ludzka. t>o Zbliżeniu »ie 
t»cb ludzi «’Wi*rrfnl«m. że »a 
x> 2yda pędzeni przez asesm*-

nów z getta n* Wsi*, do przy­
gotowanego transportu kolejowe­
go na przejezdne lubelskim. Ży­
dzi starzy i chorzy, którzy nie 
moąli nadążyć w marszu za ko­
lumną. byli natychmiast zabija­
ni. Przez cały szlak tej golgoty 
ulice były usłane trupami. Za 
lvm orszakiem straceńców po 
dąz.sły samochody, na które ła­
dowano trupy. Straszny był to 
widok i bardzo wstrząsający dla 
mnie, jako dla młodego chłobcs 
Na przejeździe kolejowym zała­
dowano tę masę ludzką do wy- 
chlorowanych wazonów towaro­
wych.

Po zwoiniernu mnie z przy­
musowej pracy na lotnisku 
nie zgłosiłem nę do pracy w 

składzie aptecznym, z powodc 
nasilających sie łapanek ulicz­
nych. Początkowo ukrywałem 
się w domu, ale i tu nie b' k> 
bezpiecznie. Postanowiłem 
Więc wyjechać na wieś w tc 
samo miejsce, gdzie przeby­
wałem w 1939 roku. W miej­
scowości tej zostałem ponow­
ni* złapany i to przez głup 
przypadek.

Będąc na podsrorzsi koło bu­
dynku zauwazslem. ze mol ku­
zyn idzi* z żołnierzem niemiec­
kim w stronę domu, pomyśla­
łem sobie, że ten żołnierz che* 
coś kupić do jedzenia a lak we 
okazało to mój kuzyn został zła­
pany. tylko nie posiadał orze 
•obi* żadnych dokumentów oso­
bistych i szedł oo me do domu 
ood eskorta żołnierza wermach­
tu. 1 w takt to yposob zostałem 
złapane w uuesiącu październi­
ku 1M4 roku.

Podwieziono nas samochodami 
do miejscowości Bar lodzie e s 
później jeszcze kilkanaście kilo­
metrów prowadzono nas p.eszr 
do miejsca przeznaczeni*. W 
izm dniu pogoda była pod zde­
chłym psem. Przez cal' czas na­
sze) marszrut'- nada) deszrz. 
więc zmoknięci bvtiśmv do su­
chej nitki. Gdr tak szlismc o 
głodzie i chłodzie zastała nas 
szarówka żołnierz konwoiujacz 
postanowił zakwaterować nas 
na nocie* w oborze. Głodni I 
zmarznięci ułożyUsme n* de

snu na wyschniętym gnoju, bc 
o >łomie nie brio co marzyc.

Najgorzej dało sie nam we 
znaki niesamowite zimno: w 
nocy jeszcze chwycił mróz. Dru­
giego dnia pogodą się Doprawi­
ła. wyjrzało słoneczko, które nas 
osuszało w dalszym mat szu. 
koło południa dobrnęliśmy na 
miejsce, przeznaczenia. Polecone 
nam czekać na dalsze dy»noży 
cj*. nakarmiono nas. bo akurat 
trafiliśmy na porę obiadowa.

Po spożyciu posiłku, przydzie­
lono nam kwaterę w chacie 
wiejskiej bez dachu i z otwora­
mi w (ciauiąch. W tej chałupie 
zakwaterowano cztery osoby, na 
dwa znajdujące się w niej wą- 
skie łóżka drewniane. tvou węj- 
skowego. ustawione piętrowo. 
Drugiego dnia we dwóch otrzy­
maliśmy przydział pracy. Do r.a- 
*<ych obowiazkow należało przy- 
wożenie wodv dla kuchni Polo­
wej z .sadzawki, karmienie i 
czvs2czenie szesnastu koni oraz 
ich zaprowiantowanie. Prąca 
Pizy koniach uwala od godziny 
szóstej rano do siedemna-tei. 
następnie dalszy ciąg naszej pra­
cy odbywał się w miejscu na­
szego zakwaterowania. obieraliś­
my ziemniaki dla calei kom­
panii. Czynność ta trwaia nrze- 
ciefnie do pierwszej w nocy.

Dosyć często jeździliśmy z 
eskorta pod sama linie frontu 
w celu nakopania kartofli dla 
zaopatrzenia kuchni Polowe). 
Kopanie odbrwało się orzy po­
mocy wideł w zamarzniętej gle­
bie. Praca przy kopaniu w kil­
ku ludzi odbywała się przez Wie­
le godzin, zanim napełniono wóz. 
Jednego mroźnego dnia ponow­
nie pojechaliśmy kooać kartofle 
w to samo miejsce w odległości 
pięćset metrów od linii frontu. 
Naraz usłyszeliśmy strzały ka­
rabinowe skierowane w naszrm 
kierwiku. Żołnierz będ*cv z na­
mi polecił nam nasi na ziemie. 
Ja oadaiac usłyszałem bzyknię­
ci* pocićku kolo moieao ucha. 
Jak się poznief wyła-niło. to 
zołnterg z linii przyfrontowej 
myslał. że przedarli się żołnierze 
radzieery na stronę niemiecka I 
przez to zaczął strzelać.

Kiedr mni* złapano miałem 
ubiór letni, natomiast po tsgod- 
i.iu pobrtu pogoda tię pogorszy­
ła 1 siała sie mroźna, a człowiek 
musial prawie cały dzień prze­
bywać na dworze. Tak również 
belo w porze nocne i. gdvż po­
siadaliśmy po tednrm trlko ko­
cu na łóżko na którvm spało 
na« dwóch. Na i hardzi-i nam do­
kuczały w«zv. ktńrrch brla nie­
samowita ilość w kocach I odzie­
ży, a do logo w«zvrtkie*o śnieg.

DOKOŃCZENIE 
łfó STR. 1O

śka radzieckie umocni pozy­
cję PKWN, uniemożliwi od­
tworzenie przygotowanego w 
całym okresie okupacji apa­
ratu państwowego, a także 
przybycie do kraju przedsta-

■ wicieli rządu z Londynu 
i i utworzenie drugiego eeti- 
i tralnego ośrodka polityczne- 
' go legło u podstaw decyzji 
: wywołania w Warszawie po­

wstania, niezależnie od tego, 
że nie zostały spełnione ani

J konieczne warunki wewnętrz­
ne ani zewnętrzne.

Powstanie, co rosiało jedno- 
1 znacznie w nauce historycznej 

udowodnione. n’e było należy- 
1 cie przygotowane pod wzglę­

dem wojskowym. Brak byio 
m.in. uzbrojenia, nie wykorzy­
stano czynnika zaskoczenia, nie 
przewidziano możliwości dłu- 
gotrwrałych walk ulicznych 
nie zapewniono mu współdzia­
łania z tront.-m /ewnęt * vm 
Tym ostatnim organiza.orzy, 
przywódcy, politycy i wojsko­
wi." ponoszący odpowiedzialność 
ta tę największą tragedię stoli­
cy, najczęściej i najchętniej po­
sługiwali się w celu usprawie- 

I dliwienia swego postępowania, 
a przede wszystkim — dla uza- 

i -adniema decyzji powstańczej. 
; W rezultacie udało im się częś- 
I ciowo wprowadził oo iwiadc- 
; mości społeczeństwa często po- 
; wtaczany nawet publicznie po­

gląd o rzekomym osamotnie- 
I niu, pozostawieniu powstańców 

bet pomocy przez wielki* mo- 
: carstwa.

Konieczność współpracy woj­
skowej między Armią Radziec­
ką i Armią Krajową dostrzega­
ła „Wielka Trójki”, a premie; 

i rządu radzieckiego. Józef Sta- 
| lin, w piśmie do Franklin*
■ Roosevella (bezpośrednio po 
I rozpoczęciu się gigantycznej w 
i swych rozmiarach operacji ..Ba- 
j gration” — ofensywy n* Biało­

rusi). 24 czerwca 1944 r. pisał:
I „Jeśli brać pod uwagę usta- 
I nowienie wojskowej współpra­

cy międiy Armią Czerwoną a 
walczącymi przeciwko okupan. 

• towi hitlerowskiemu siłami pol­
skiego ruchu podziemnego, to 
bezwarunkowo jest to sprana 
•beenie aktaalna". (Podkreśle­
nie K.S.), Oznaczało to. że choć 

- zastały zawieszone stosunki dy- 
I plomatyczne między rządami 
1 'radzieckim i polskim emigra­

cyjnym. to Jednakże powinny 
; być prowadzone rozmowy w 
i pionie ściśle wojskowym w 
I celu ustalenia zasad wsnóldzia- 
’ łania. Odpowiedź szefa pań­

stwa radzieckiego dana Rooo*- 
veltowi była jednocześni* wy­
rażeniem -gody na podjęcie 
bezpośrednich rozmów, inicja- 

I tyw*. która wedle wszyst- 
’ kich zasad dyplomacji (także 

wojskowej) należała do Ko- 
meijdy Głównej Armii Krajo­
wej. B-ak takowej uniemożli­
wiał wszczęcie jakichkolwiek 

I bezoosr ednich rozmów do chwili 
wybuchu powstania.

W tych na-unkach operacje 
wojenne Armii Radzieckiej na 

I ziemiach polskich w 1444 r. 
p rebicgaly nie tylko przy bra­
ku uwiględnienią poczynań 
AK. ale także z pewnym utrud­
nieniem. zwłaszcza w zakresie 
wykonania planów i zamiarów 
niepr zyjaciela. Dowóoztwo wojsk 
•radzieckich ni:ało prawo liczyć 
na taką pomoc, przecież dzia­
łania wojenne toczyły się na te­
rytorium państwa należącego 
do koalicji antyhitlerowskiej 
Porno-y tak niezbędnej udzie­
lała ludność cywilna, członko­
wie lewicowego nurtu ruchu 
oporu, mniejsze lub większe 
grupy AK. samorzutnie kieru­
jąc się zdrowym roraądkiem 
i zrozumieniem sytuacji.

Ma to duże znaczenie, zwa­
żywszy. że dowództwa, prowa- 
□ząc działania wojenne prr.y 
zaangażowaniu dużej ilości sił 
i środków z dużym natężeniem 

,-t w wysokim tempie, nie za­
wsze są w. stanie w porgr do­
strzec zachodzące zmiany w 
przedsięwzięciach nieprzyjacie­
la. a jak powszechnie wiaaomo 
stercie zbrojne są wypadkową 
planu dwó.-h przeciwstawnych 
stron, z których każda usiłuje 
osiągnąć odmienn* cele. Zjawi­
sko to nastąpiło na bezpośred­
nich p-zedpolach Wa-szawy w 
ostatnich dniach lipce 1944 r. 
i powalaj* w ścisłym związku 
z decyzją rozpoczęcia powsta­
nia w mieście.

Warłzawa w ple .ach do­
wództwa radzieckiego 
jako obiekt natarcia 

wystąpiła juz w maju 1944 r., 
kiedy Sztab Generalny pla­
nował rozpoczęcie operacji 
..Bagratiotiu”, (stora miała 
doprowadzić do osiągnięcia 
zachodnich granic ZSRR 
Kreśląc ajogolnitj następny 
etap rozwoju wydarzeń, 
uznano, ńe powinny on* 
skierować s:ę od Białegosto­
ku przez Olsztyn do Gdań­
ska. objąć Brześć. Siedlce I 
Warszawę oraz od Sandomie­
rza do Krakowa.

Pomyślny przebieg tej ope­
racji lewego skrzydła wojsa 
1 Frontu Białoruskiego oraz 
osiągnięcie 25 lipca Wisły w 
rejonie Kazimierza Dolnego, 
jej sforsowanie i uchwycenie 
przyczółka mostowego na le­
wym uczegu rzeki (przy je­
dnoczesnym pozostawieniu w 
tyle wojsk tworzących cen­
trala* i północne zgrupowa­
nie Frontu) atworzyły prze­
słanki do opracowania planu 
przekroczenia środkowej Wi­
sły. a także środkowej i dol­
nej Narwi. W tym pneasię- 
wzięciu mieściła stę także 
idea dwustronnego oskrzy­
dlenia i zajęcia Warszawy 
ja co najwaBt.ejszego ob.eictu >

nad środkową Wiałą, warun­
kującego dalsze pomyślna 
natarcie na zachód.

Kwatera Główna Naczelne­
go 
dzieckiej w dyrektywie 
rowanej 28 lipca 
ka Konsta.te-go 
skiego (dowódca 
Białoruskiego) 
m.in.:

-Bo opanowaniu 
Siealez prawym 
frontu, rozwijać 
ogólnym kierunku 
wg. z zadaniem, aby 
niej jak 4—8 sierpnia

Dowództwa Armii Ra- 
akie- 

do marszał- 
Rokossow- 
1 Frontu 
podawała

Brześcia i 
skrzydłem 

natarcie w 
na Waraza- 

nie póz- 
__  _ __ _____.__  opano­
wać Pragę i uchwycić przyczó­
łek na zachodnim brzegu Nar­
wi w rejonie Pułtuska i Seroc­
ka. Lewym skrzydłem frontu 
uchwycie przyczółek na za­
chodnim brzegu Wisły w rejo­
nie: Dęblin — Zwoleń — Sole-. 
Uchwycone przyczółki wyko­
rzystać dla wykonani* uderze­
nia w kierunku północno-za­
chodnim. zwinąć obronę nie­
przyjaciela wzdłuż Narwi 
Wisły”. Po czym wojska 1 
Frontu ' Białoruskiego kierować 
się miały w stronę Łodzi. Za­
warta w' tej drreklywie ioea 
dwnutrónnego ok-ążenia War- 
szawy była konsekwentnie 
(choć' z koniecznością pokony­
wania ogromnych wprost trud­
ności spowodowanych głównie 
wzrostem oporu niemieckiego) 
przeprowadzana.

Zadania związane b*.-poś.ed- 
nio ■' pr ecięciem dróg odwro­
tu wojskom niemieckim na 
tachód od Warszawy, opano­
wania Pragi, uchwycenia prze­
praw przez Wisłę i odcięcia 
znajdujących się na przedzie 
stolicy oddziałów wroga, otrzy­
mała 2 armia pancerna gwar­
dii. dowodrona przez gen. Ra- 
dzijewskiego, która 27 lipcs i D- tlone />apod Dęblin* i Puław skiero­
wana została przez 
Otwock. Rembertów 
Warszawy.

Armią ta, któ * 
wcześniej o Lublin 
nad Wisłę, posiadająca na wy­
posażeniu 400 czołgów i dział 
pancernych (50 proc, stanu eta­
towego). jako grupa Szybka 
froeiiu wyruszyła w kierunku 
Warszawy, mając w pierwszym 
rzucie .1 komoanlę pancerna 
gen. mjr. N. Wi*dieniejewa. za 
nimi — 8 korpus pancerny gen 
lejt. A. Popowa i wreszcie w 
ostatnim rzuci* — 1* ko.pu*
pancerny gen. mjr. J. Dubo- 
wyja.

Pomyślni* na ogół p.z*b.e 
galo natarcie tej armii ao JS 
lipca. W tym dniu * 
pancerny opanował Radzymin, 
rozpoczął 
Pragi i 
Marki, ___ .
żył się ao Zielonki. W ten spo­
sób korpus odizolował wojska 
niemieckie od Warszawy, al* 
położenie jego było bardzo 
trudne, gdyż rdzciągnął się od 
Kałuszyna do Radzymina, ma­
jąc odsłonięte całkowicie pra­
we skrzydło Natomiast 1! 
ko pus pancerny 30 lipca wal­
czył w rejonie ’ Zakąt, Majdan, 
Zaleaia. Zbytki.

Ze względu na napotkany juz 
zoiganizowany silny opór nie­
mieckich jednostek pancernych 
31 lipca 2 ainma pancerna 
gwardii nie odnotowała już 
żadnych sukcesów terenowych 
Armia, a zwłaszcza jej 3 i 8 
korpus toczyły cały dzień nie­
zwykle zaciętą bitwę.

Garwolin, 
do rejonu

walczyła 
i wyjść:*

3G
3 korpus

natarcie w kierunku 
wieczorem osiągną) 

Kobyłkę, Ossowo i zbli-

Dowództwo niemieckiej 
grupy „Mitte”, broniącej 
centralnego odcinka fron­

tu. oceniło aytuację spowodo­
waną uderzeniami wojsk, ra- 
azieckich w połowie lipca jako 
kalaatcofalną. grożącą całkow.- 

. tym załamaniem s-ę frontu 
1 wschodniego. Narastający stan 
1 paniki pogłębił nieudany za- 
1 mach na Hitlera, dokonany 20 
| lipca w kwaterze polowej w 
I Kętrzynie Bezpośrednio po nim 

nowo mianowany szef sztabu 
wojsk lądowych (OKW) gen. 
Guderian na rozkaz Hitlera 
przystąpił oo odtworzenia fron­
tu w oparciu o Narew i Wi­
słę. Warszaw* w t*j koncepcji 
zajmował* miejac* szczególne, 
najważniejsze — utrzymanie 
miast* wraz z przylegającym 
do niej od wschodu przedmie­
ściem uznano za warunek sine 
ęus non wst zymanża ofensy­
wy raozieckiej.

Głównym elementem nie­
mieckiego planu obrony War­
szawy było pospieszne przegru­
powani* do rejonu na wschód 
od stolicy nowych jedno*tek. 
Głównym związkiem była 9 
armia gen. N. Vormanna. która 
począwszy od 23 lipca organi­
zowała obronę nad środkową 
Wisłą. Drugim elementem pla­
nu było przygotowani* i nie­
zwłoczne wykonanie przed wu- 
derzenia silnym zgrupowaniem 
pancernym t północy i wscho­
du praeciwko zbliżającym się 
oo Wa-szawy radzieckim zwią­
zkom 2 armii pancernej gwar­
dii.

W niezwykle krótkim etarie. 
między 38 a 30 lipca. na 
wachodnłm przedpolu Warsza­
wy znalazło aię pięć niemiec­
kich óobo-owych drwtzji pan­
cernych: .3 6S „TotenkopC. 3 
8S „Wiking". Herman Gńdng” 
oraz 4 i 19 saksońska licząca 
azem około MO czołgów i 

dział pancernych- Zgrupowań:* 
to uzupełnione jednostkami 
piechoty łącznej wa.tości czte­
rech dywizji piechoty przystą­
piło do przeciwdziałania maja* 
na celu w pierwszej kolejność: 
zatrzymań:* zdążających na 
północ zachodnich jednostek 
pance.-nyc^ zapewnienie sobie 
swobody przepraw przez Wisłę 
w Warszawie. * przed* wszyst­
kim wstrzymanie głównych *-.ł
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Narodziny dońskiego giganta Blokada „małpiej skały”
Od stałego korespondenta, JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO BARBARA ROMANOWICZ

Wołgedońsk, w lipcu
Z aafsltowcj drogi biegnącej wzdłuż Cymlanskiej Zapory 

obok NswosolenakieJ stanicy, widae jut demy Woigodenska. 
Daleko w rozgrzanym od lipcowego skwaru powietrzu majaczy 
•eledtnowa kryla głównej bali Atotnmaazu. u nią ażurowe kon­
strukcja i potężne ramiona dźwigów montażowych zastygł* nad 
polnym dynamiki naddonakim 
powej krainy.

kr&jobrMctn dawnej cichej, ale

Wotgodońak to najmłod­
sza z miast obwodu ro- 
etowskiego. Liczy nie­

spełna 23 lata. Powstało rów­
nocześnie z zaporą, która 
spiętrzyła wody Donu, two­
rząc Cymlańskie Morza, sió­
str pod względem wielkości 
sztuczny zbiornik wodny w 
Związku Radzieckim.

Kiedy buhowaao zaporę my­
ślano przed* wszystkim o ary- 
korzystaaiu energetycznych za­
sobów Donu. Al* później stop­
niowo ta sprawa zrazźa na dal- 
■cy plan. W sąsiedztwie, na 
Wołdze i Jej dopływach, po­
wstały bowiem znaczni* po­
tężniejsze elektrownie, przesy­
łające energię na Uren obwo­
du Rcetowakiego, Dosuecka i 
Kraju Kraanodarakiego. Od te­
go czasu głównym zadaatem 
Cymlańskłego Morza stało aię 
nawadnianie byłych stepoarych 
nem nad dolnym Donem, uła­
twieni* żeglugi podczas letnich 
susz i za gospoda rowanś* rybo* 
d«Uy rzeki oraz całego basenu 
szo weki ego.

— Ni* przypuszczaliśmy 
wówczas — wsp-jnuna pier­
wszy sekretarz Komitetu 
Miejskiego KPZR — że nasz 
Wolgodonsk, młode 30-tysią- 
czne miasteczko budowni­
czych zapory i energetyków, 
stanie się włcrótc* jednym z 
najszybciej rozwijających sią 
ośrodków przemysłowych 
kraju, o perspektywach się­
gających daleko w następne 
stulecie. Decyzja o lokalizacji 
nad Donem przedsiębiorstwa 
produkcji urządzeń dla ener­
getyki jądrowej oznaczała, ii 
w ciągu 6 lat śetągni* do 
miasteczka ponad 140 tys. lu­
dzi. Oczywiście ni* wszyscy 
będą pracowali w Atom­
maszu. W pierwszej kolej­
ności potrzebne były jednak 
mieszkania dla 3u tys. budo­
wniczych i ponad dziesięcio- 
tysięcznej załogi przemysło­
wej Atommaszu. Dla nich po­
trzebna były sklepy, stołów­
ki, kina, dla ich dzieci — 
przedszkola, żłobki i szkoły. 
Rozpoczęły się drugie naro­
dziny Wołgodońska.

Na npe) Kocnaomołu od wio­
sny 1974 r. zaczęli tu przyby­
wać młodzi specjaliści z« «zr- 
itkidt stron kraju. Pierwsi 
zgłaszali się ci. którzy mieli 
już za sobą taki* wielkie bu­
dowy, jak Togliatti i Kamaz. 
Byli wśród nich: młody Rosja­
nin, montażysta z Nabierież- 
nych Czełnow — Kola Kutie- 
pow i Ludmiła Rut. wnuczka 
dońskiego Kozaka z Roma new­
skiej stanicy, dziś brygadzistka 
jednej z przodujących brygad 
tynkarskich, syn ukraińskiego 
górnika z Krzywego Rogu — 
Kostl* Zacharów i Wiaczesław 
Sinlewlcz z Białorusi, Tatar 
Władimir Glllazow i Ormianin 
Grant Bugadian. Witało ich 
hasto: „Cały kraj buduje Atom- 
masz".

Luda Rut z mężem Wotodią 
pokazują i okien swego nowego 
mieszkania najnowsze, zbudo­
wane przez nich bloki naddoń- 
akiego miasta. Ładna architek­
tura. dobrze zagospodarowane 
tereny dla dzieci, dużo zieleni, 
kolorowe ławki przed każdym 
domem.

— Wyobraźcie sobi* — 
mówi Ludmiła — że trzy lata 
temu rosła tu stepowa tra­
wa, burzany i osty, a tylko 
wąskim pasem przylegają­
cym do rzeki ciągnęły się po­
la kukurydzy. Patrzyliśmy na 
to wtedy z Wotodią i kon­
frontowaliśmy z zadaniami, 
jakie nam postawiono: wybu­
dować na tych terenach mie­
szkania o powierzchni ponad 
1300 tys. metrów kwadrato­
wych, szkoły dla 14 tys. mło­
dzieży, przedszkola na 8 600 
miejsc. I jak widzicie 
część tej pracy jest 
nami. Wołgodortsk, 
Atommaszu, ma już 
mieszkańców. Ale w perspek­
tywie ma mieć pół miliona.

Atommasz to jedna z naj­
większych inwestycji tej 5-lat- 
kL Jej znaczenie dla gospodar­
ki radzieckiej, dla zbilansowa­
nia potrzeb paliwowo-energe­
tycznych wszystkich krajów so­
cjalistycznej wspólnoty, rozcią­
ga się daleko na następne dzie­
sięciolecia. Wybiega gdzie* w 
XXI wiek.

Do końca tej 5-latki radzie­
cka energetyka jądrowa 
gaci swą moc do ponad 
megawatów. W latach 
1985 oczekiwać można 
znaczniejszego przyrostu 
elektrowni atomowych w ZSRR 
oraz we wszystkich krajach »o- 
ejaltetycznych. Potwierdza to 
choćbr podpisane niedawno na 
XXXIII sesji RWPG porozu­
mienie o wielostronnej specja­
lizacji i kooperacji produkcji 
oraz wzajemnymi dostawach u- 
rządzeń dla elektrowni atomo­
wych. Stąd z Wołgodońska, o- 
trzymamy wiele urządzeń dla 
naszego przemysłu.

Niezwykła to Inwestycja pod 
każdym względem — mówią 
specjaliści z Atommaszu 1 zwra­
cają uwagę na takt, iż dotych-

— duża 
już za 
miasto 

170 ty*.

wibo- 
13 ty*.
1181— 

Jeszcze 
mocy

tylko 61 pochodzić bę- 
importu: z Japonii. 

RFN. Stanów Zjedno- 
Wtoch 1 innych kra-

wi<c aobie wyobrazi.

CUM w Ładnym z wysoko u- 
przemyatowionrch krajów świa­
ta me zorgan iłowano jenzrz* 
przedsiębiorstwu apecjalizują- 
cego się w potokowym. seryj­
nym systemie produkcji urzą­
dzeń dla energetyki jądrowej 
na tak wielką *k*1ę. Po uru­
chomieniu ma być stąd do­
starczonych rocznie 8 reakto­
rów z kompletnym wyposaże­
niem. każdy o mocy tysiąca 
megawatów. Będzie to więc se­
ryjna produkcja z taśmami 
montażowymi, 1 opracowanym 
dokładnie systemem norm cta- 
eowych na każdą operację tech­
nologiczną itd.'

Potrzeba do tego wlehuet 
prototypowych unikalnych urzą­
dzeń. których produkcję po­
dejmuje dziś przemysł radzie­
cki właśnie dla wołgodońsktego 
gigant*. Wystarczy powiedzieć, 
te a 3 ty* podstawowych mar 
nya, których część jest już za­
instalowana lub ma być do­
starczona w najbliższych mie­
siącach, 
dzie z 
Francji.
czonych, 
Jów.

Można 
Jak wielka praca konstrukcyj­
na wykonana została w radzie­
ckich biurach projektowych, za­
nim zdołano skompletować te 
unikalne technologicznie urzą­
dzenia. nie wytwarzane dotąd 
w żadnym innym kraju. Dodaj­
my, że chodzi tu nie tylko o 
maszyn* produkcyjne, ale tak­
że o specjalne systemy pomia­
rowo-kontrolne. o urządzenia, 
które zapewnić mają maksymal­
ne bezpieczeństwo pracy załogi 
itd.

— Seryjna produkcja mc- 
szem, tak to będzie. Ale prze­
cież reaktor atomowy to ni* 
samochód, który schodzi z 
taśm montażowych co kilka- 
naście sekund — tłumaczy 
generalny dyrektor Atom- 
maszu, wiceminister energe­
tyki ZSRR, Walery Pierszyn. 
— Pierwszy niewielki reak­
tor dla radzieckiej energetyki 
zakłady w Jeżorsku monto­
wały ponad 7 lat. My chce- 
my skrócić ten cykl do dwóch 
najwyżej do 2J lat Znwejty 
cja w pierwszym etapie ko­
sztować ma 2,7 mld rubli. 
Nakłady te nieprędko *i« 
zwrócę, ponieważ różnica w 
kontach eksploatacji elektro­
wni konwencjonalnych i ato­
mowych jest jak na razie nie 
taka znów wielka. A więc ile 
reaktorów trzeba dostarczyć, 
by zwróciły *ię ogromne ko­
szty budowy Atommaszu.

— Bardzo wiele —- odpo­
wiada Walery Pierszyn i, kon­
tynuuje iwę myil: tu chodzi 
jednak o rozwiązania struk­
turalne, perspektywiczne, o 
generalną zmianą nośników 
energii i to zadanie musi my 
podjąć dziś z myślę o na- 
stąpnych wielu dziesięciole­
ciach. Oczywiście myilimy i 
o tym, by w przyszłości roz­
począć tu produkcję reakto­
rów na szybkich neutronach, 
tzw. samopowielających, ale 
dziś trzeba przede wszystkim 
rozwiązać bliższe problemy, 
pilniejsze.

Kolumbia pachnąca marihuaną
Samoloty przybywają tu 

nocą... Zdezelowane ma- 
sżyny pamiętające jesz­

cze pierwszy okres powojen­
ny (ale ostatnio także nowo­
cześniejsze aparaty) siadają 
na nieoświetlonych, prowizo­
rycznych lądowiskach, któ­
rych u podnóży Sierra Nara­
da de Santa Marta w Kolum­
bii jest podobno blisko 2000. 
Czekający na miejscu ludzie 
ładują szybko do samoloto­
wych kadłubów po kilkadzie­
siąt pękatych, plastikowych 
worków. Po chwili lotnicy 
wzbijają się znów' w' po­
wietrze, kierując się na pół­
noc. Poprzez Morze Karaibs­
kie zmierzają tam skąd przy­
byli — ku Florydzie.

Za każdy kurs do Kolumbii i 
r. powrotem inkasują około 
Ml 000 dolarów. Ale ładunek, 
który transportują przyniesie 
związanym z mafią handlarzom 
amerykańskim miliardy. Jest to 
bowiem marihuan*.

Prs*i długi czas głównym; 
dostawcami narkotyków na ry­
nek amerykański była Turcja 
oraz rozległy teren na styku 
trzech państw południowo* zja- 
tyckich: Laosu. Tajlandii i Bir­
my. zwany nie bez racji „Zło­
tym Trójkątem”. Produkowane 
tam t maku lekarskiego opium 
(będąc* produktem wyjściowym 
dl* heroiny) trafiało na rynek 
światowy przede wszystkim za 
pośrednictwem „łączników fran­
cuskich". * także holenderskich.

Skorzystawszy a finansowej

Pisrwsoy reaktor 1 komplet 
nym wyposaźeaiem ma być do- 
•tercaaty z Wołgodońska w 1861 
roku * prtezaaiweniem dla rew 
towskiej elektrowni atomowej 
której budowa Już trwa. Na re­
alizację czekają następna na­
mówienia. Nie wolno nam się 
spóźnić — podkreśla » nacis­
kiem Walery Pierszyn.

Ogromny plac budowy ciąg­
nący się wzdłuż Donu na da­
wnym kozackim stepie, po któ­
rym galopowały tabuny koni — 
zapełniony jest teraz sprzętem. 
Koparki drążą wykopy pod 
fundamenty następnych h»L o- 
bok trwa montaż konstrukcji 
I instalowani* urządzeń w go­
towych obiektach. Wśród ko­
lumny kręcących się ciężarówek 
dostrzegam także kilka nŁ^zych 
JStarów".

W głównym obtekclą gdzie 
produkowane będą korpusy re­
aktorów. w 5-nawoweJ hal! 
700-metroweJ długości, Władi­
mir Ko;fow — kierownik tego 
wydziału, pokazuje zainstalo- 
war.e maszyny, potężna „karu- 
zelówki”, najciężize prasy, pie­
ce hartownicze i podgrzewcza, 
dźwigi o nośności kilkuset ton, 
linie automatów spawalniczych 
t elektronicznym sterowaniem, 
skomplikowany system podwie­
szonego transportu, przecinają­
cy w wielu poziomach niekoń­
czącą się perspektywę hali. 
Wszystko to sprawi* wraże nią 
że znaleźliśmy się nie w obiek­
cie produkcyjnym, lecz na wy­
stawie nowoc -csnych maszyn, 
reprezentujących technikę przy­
szłego wieku. •

Rzeczywiście imponująca to 
swym rozmachem i poziomem 
inwestycja. W ciągu kilku lat 
zdążyła ona Już zmienić kraj­
obraz naddońsklej równiny, 
nadała nowy bieg życiu ty­
sięcy ludzi, którzy związali z 
nią swą przyszłość, a wkró­
tce przyspieszy rozwój ener­
getyki jądrowej na całe na­
stępne stulecie.

Gibraltar jctt dzii jedyną kolonią w Europu

pomocy Waszyngtonu, rząd tu­
recki wydal jednak walkę chło­
pom zajmującym się produkcją 
opium i ukazał w 1971 roku u- 
prawy maku lekarskiego. Co 
prawda wznowiona ona aosta- 
la w 1976. ale pod ścisłą kon­
trolą władz. Wyschło także częś­
ciowo źródło dostaw narkoty­
ków w Azji. Nowe władze w 
Laosie 1 w Tajlandii ubrały się 
ostro do walki z produkcją 
groźnych makówek, a przyłączył 
się do nich również rząd w Ran- 
gunie, zaniepokojony olbrzymim 
wzrostem narkomanii w kraju. 
Co prawda walka nie wstała u- 
wienczona pełnym aukcesem, 
gdyż opiumonośny mak upra­
wiany jest w trudno dostępnych 
rejonach tych trzech państw 
(idzie miejscowa ludność od 
wieków ujmuje się Jego pro­
dukcją). ale „Zloty Trójkąt" ni* 
ma dzisiaj nawet w przybliże­
niu takiego znaczeni* Jak przed 
16 laty.

Dzięki wspólnemu wysiłkowi 
policji francuskiej oraz amery­
kańskiego Urzędu Walki s Nar­
kotykami (DEA) udało się także 
na początku lat aiedemdzleeia- 
tych zniszczyć siatkę przebieg­
łych przemytników z ośrodkiem 
w Marsylii. Ale handlarze nar­
kotyków ni* dali u wygraną. 
Stworzyli nowe źródło cennego 
towaru — tym razem u samych 
gran;c Stanów '.'jednoczonych, 
w Meksyku, gdzie zaczęto na 
rr.ssową skalę uprawiać połud­
niowoamerykańską odmianę 
haszyszu, a więc właśnie mari­
huanę, (czyli w naukowym Ję­
zyku eanabis satlva). Szmugle- 
wane Ją bez trudu de Stanów

Za cztery butelki koniaku 
dałoby się kupić auto. Ulic* *ą 
czyste, jak awie.no wyprany 
ręcznik. Wewnątrz skały moż­
na pić. tańczyć i jeździć sa­
mochodem. Ludzie wariują z 
dobrobytu. Podobno, podobno...

La Linea de la Concepción jest 
prowincjonalnym andaluzyj­
skim miasteczkiem. Leży tuż 
obok Gibraltaru. Ale Gibraltar 
jest już za granicą i można go 
oglądać tylko z daleka: w dzień 
skalę 1 lądujące od morza sa­
moloty. w nocy ruchome i nie­
ruchome światła. To nie jeot 
dużo, akurat tyle, żeby rozbu­
dzić wyobraźnię.

Latem 1704 roku admirał sir 
George Romce, w imieniu JKM 
— królowej Anny, wydal Hisz­
panii bitwę morską. Wydal I 
wygrab Ozaacsalo to między in­
nymi. te nad Gibraltarem za­
wisła angtel,ka flaga, oraz te 
hiszpański burmistrz Gibraltaru 
udał się na czasowe wy (pianie. 
Tak się złożyło, te nie powrócił 
do urzędu po dziś dzień.

La Lane* pasjonuje się hlzio- 
rtami z tycia Gibraltaru i kon­
trabandą. — Podobno zdradzić 
żonę, to niemożliwość: w Gi­
braltarze wszyscy eię znają. — 
Tej nocy będzie transport ame­
rykańskich papierków, tanio — 
Kuzyn ezwagierki ziapal psa, 
który ociekł brytyjskiemu ofi­
cerowi marynarki Nadzwyczaj­
nie inteligentny ple*. — Przed­
ostatniej nocy Anglicy pytali o 
damskie buty na sznurku, dobry 
interes.

La Linea składa się z kilkuna­
stu ciasny cn ulic i z jednej sze­
rokiej aeenidy. Ulice są ok.ejo- 
n« białymi domami i skromne. 
Avenida prz-.tiwnla: na uoczątku 
palłny. dalej autostradowy szyk. 
Ala ayenkta prowadzi do nikąd, 
ucina ją siatka i szlaban, zamk­
nięty na cztery spusty. Cudzo­
ziemcy fotografują dę pod (zla- 
banem na tle skały* Jeszcze 10 
lat temu była to droga, łącząca 
Gibraltar z Hiszpanią. Dziś uty­
ka na łące. otaczającej półnore.y 
*tok masywu. Słychać żaby. Od 
tej strony skała wyrasta wprost 
z niziny i wygląda jak dekoracja 
teatralna: góry z tektury i che­
micznie zielona traw*.

Gibraltar jest dziś jedyną ko­
lonią w Europie. Anglikom przy- i

N

popruu licms przygraniczna 
miasta, cwlaazcia Tljuanę i El 
Paso. I to jednak urwało się w 
1976 r. Wówczas prsyssia kolej 
na Kolumbię...

ikt nie wie tego dokład­
ni*. ale przypuszcza się 
w tej chwili, że od 40

do 70 004 ha ziemi zwłaszcza 
w górach Santa Marta, obala­
nych jest wyrastającą do Im 
wysokości trawą marihuany 
Kolumbijczycy nazywają ją 
„yerba mała”, czyli złą trawą. 
Istotnie przynosi ona krajowi 
mnóstwo kłopotów l złą sła­
wę. Ale — niestety — przy­
nosi ona także wszystkim ho­
dowcom i pośrednikom la- 
angażowanym w przemyt ma­
rihuany (a oblicza się, te 
150 000 rodzin żyje z niej) — 
wcale nie najgorsie zyski.

Chłop kolumbijski w Sierra 
ffeeada może, uprawiając ma­
rihuanę, osiągnąć i hektara wie­
lokrotnie więcej niż sadząc tam 
kawę. Co więcej, nie ma żad­
nych kłopotów z nasionami, 
zbiorami i komercjalizacją plo­
nów. Usłużni pośrednicy dostar­
czają mu wszystkiego 1 odbie­
rają całą produkcję ns miejsni. 
Trudno się też dziwić, że walk* 
z „yerba mała" nie Jest rzeczą 
łatwą.

W październiku Ub. r. »- 
kazał się jednak podpisany 
przez prezydent* Turbaya Aya- 
lę dekret wprowadzający do ak­
cji. na północy kraju, poważno 
siły armii narodowej. I walka 
i narkotykami zaczyna powoli 
wydawać owoc*. 

prenina minrostą świetność. Hisz­
panom wielkie upokorzenie. An­
glicy utrzymują że skala jest 
bardziej bryty)*ka od bźiy Gmin. 
Hiszpanie nazywają to swoją 
krwawiącą raną. Churchill: 
„Nasz to* zależ* od Gibraltaru”. 
Caudillo: „To zbrodnia sprzecz­
na i prawami ludzkimi". Cy­
taty są z wojny. Dzts Gibraltar 
jeat członkiem Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej do któ­
rej Huapama dopiero próbuje się 
dospac, pipięrana zresztą przez 
Wielką Brytanię. Takie są pa­
radoksy historii.

Ln Linea wydaje się fctrr-a i 
bez namiętności. Poruer w ho­
telu „Flonda" drzemie na Ladzie 
recepcji. Dziewczyny o gładko 
wciągniętych włosach idą wprost 
do kościoła. W barie „Przysta­
nek" chłopi a okolicy zamawia­
ją po dwie szklaneczki wina i 
trochę szynki, dla żony tylko 
szklaneczkę. Pija cnybeikiem. 
wychodzą, sprawdzając portfeL 
Czasem opowiadają o wojnie. 
Słowo .x> Jezu” brzmi przy tym 
jak echo z głębi'ziemi.

Jesienią 1964 roku K wnitet De- 
kolooizacyjny ONZ podejmuje 
rezolucje w sprawie Gibraltaru, 
zalecającą „rokowania bezpo­
średnie obu stron". Rokowania 
idą w marudnym tempie." Hisz­
pania proponuje nawet Wielkiej 
Brytanii zachowanie bazy woj­
skowej w zamian za oddani'? te­
rytorium pod administrację hisz­
pańską Wygnany hiszpański 
burmistrz wygłasza na forum 
ONZ płomienne przemówienie. 
Anglicy organizują w Gibralta­
rze referendum. G i osał tarczycy 
wybierają: „Uhoemy pozostać 
kolonią". ONZ potępia referen­
dum. Naród kolonialny pragnący 
być narodem kolonialnym? Na­
rody Zjednoczone ONZ nie mogą 
tolerować takich rzeczy. „Naro­
dy Zjednoczone wykluczają rów­
nież w specyficznym przypadku 
Gibraltaru samostanowień.e jako 
środek dekoionizacji”.

Wiblka Brytania nie przejmuje 
się rezolucją i ogłasza nową sa­
morządową konstytucję Gibral­
taru. nadajac mu status kondo- 
tninium. Rok 1968, generał Frań, 
co wjxida w ssał •; zarzadza to­
talną blokadę skały. 5 tyą hisz­
pańskich robotników z La Linea 
traci pracę w Gibraltarze. Wiel­
ka Brytan.a musi tam teraz do­
wozić nawet wodę. Możni tylko 
wykrzykiwać przez siatkę, że

Ohio, Mlssisaippi i Neb- 
nla ma żadnych ogra 
i wolno tu palić mari- 
rupełme bezkarnie W

Niestety Jest ona w pewnym 
sensie jednostronna. Rząd ame­
rykański wspomógł co prawd* 
Bogotę finansową pomocą 7 min 
dolarów, ale jest to kropla w 
morzu potrzeb. I co gorsza, od- 
dsiałuje tylko na podaż 
marihuany, a nie na jej p o- 
py t

Według wiarygodnych sza­
cunków władz amerykańskicn, 
w 3‘anach Zjednoczonych od 
daje się regularnie narkomanii 
około 13 min ludzi, a dalszych 
36 min pali marihuanę okazjo­
nalnie. W dziesięciu ąianach A- 
meryki (min. w Alasce, Kali­
fornii.
rasc*) 
nicień 
huanę 
len sposób jedna Jrzecia lud­
ności USA może nabyć ten nar­
kotyk całkiem swobodnie.

Rynek marihuanę przedstaw* 
„wartość** około 23 mld dola­
rów. Przy czym zyski z roz­
prowadzania tego narkotyku *ą 
olbrzymie. Oblicza się, że na 
polu kolumbijskiego chłopa funt 
i434 gramy) marihuany wart 
jest 3 dolarów. W miejscu za­
ładunku do samolotu przemyt­
niczego (lub małych stateczków 
uwijających się u atlantyckiego 
wybrzeża Kolumbii) — kosztu- 
jej już 13 dolarów. Hurtownik 
amerykański sprzedaj* go u 
166 dolarów, a detalista — za 
306. Z 1 funt* marihuany można 
taż ukręcić 1 *06 papierosów po 
2 dolary za sztukę.

Przy tak wielkiej podaży l 
perspektywach tak wielkich za­
robków (płynących głównie do 
kieszeni członków mafii) — nie 
można się driwić. te zawsze się 
uda znaleźć źródło podaży. O- 
bok Kolumbii stają się nim tak­
że pewne rejony Wenezueli. A 
a Peru, Boliwii I Ekwadoru 
trafiają <fo tych państw — two- 

dzled są zdrowa. i 6* Maria 
mów w ciąży.

Zaspanie miasteczka La Linea 
jest tylko pozorne. Z dala od 
schludnego kościoła, przy schlud­
nym placu, za przjmkr. ętym: 
oUi—in.rami białych domów, ży­
cia po prostu się kłębu Można 
Lara kupić kasety, komputery, 
:uagneu»f-jay, lornetki, zegarki i 
tytoo. Można wysłuchać relacji z 
noc-tych rejsów. Przetnytn.cy są 
u siebie w domu. W dzień w do­
mu. w nocy na morzu. Od czasu 
do c/ołn objeżdżają motorem, 
główne ulice w puczukiwaniu 
Klientów.

Jeśli blokad* postanie cofnię­
ta. skończy się „eldorado”. Na 
razie jednak 3O-tysięczny Gibral­
tar wypala więcej papierosów 
niż cala Francja, teoretycznie. 
Bo praktyczni i' wolnocłowe pa­
pierosy wędrują dalej, po wyż­
szej cenie oczy v'ście.

Najdawniejsze dzieje Gibralta- 
i%: 10 006 lat temu, na skale po­
jawiły się małpy. DzUiaj jest to 
jedyne miejsce w Europie, gdae 
małpy żyją na wolności. Jak dłu­
go nie wyginą, tak długo Angli­
cy nie utracą Gibraltaru, a im­
perium brytyjskie świetności. 
Zęby dopomiic tej przepowiedni, 
premier Churchill zarządził ponoć 
w czasie wojny potajemny dowóz 
małp. Rzekomo trochę pomogło.

Legendarne dzieje Gibrataru: 
Fenicjanie, a za nimi Grety wy­
myślili, że cieśnina to koniec 
świata. Pierwszym, który to 
stwierdził, byl Herkuls*. Dotarł 
do Gibraltaru, i uznał, że dalej 
podróżować nie można postawił 
na pamiątkę sławne słupy. Po 
nim przypłynął Uliasei, wstąpił 
na skałę i tam umarł.

Historyczne dzieje Gibraltaru: 
skala przechodziła tuziny oblę­
żeń. Najważniejsze były oblęże­
nia arabskie, hiszpańskie i an­
gielskie. W roku 1805 u brzegu 
Gibraltaru, admirał Nelson pobił- 
Francuzów. W roku 1940 powstał 
pomysł tzw. akcji „Feliks”. Był 
to plan hiszpańskiej Inwazji na 
Gibraltar. Tym sposobem Hisz­
pania muslałaby się wówczas o- 
powiedzleć po stronie Niemiec. 
Rozmowa Hitler — Franco trwa­
ła 9 godzin, Franco kluczył. Ko­
niec końców akcja „Feliks” nie 
doszła do skutku. W roku 1943 z 
lotniska w Gibraltarze wystar­
tował brytyjski samolot, który 
tuż po starcie runął do morza — 
zginął gen. Sikorski.

Najnowsze dziej* Gibraltaru: 
Hiszpanie bardzo przeżywają po­
wiewanie brytyjskiej flagi. Per­
traktacje na szczeblu ministerial­
nym ni* przyniosły niczego kon­
kretnego. Brytyjczycy grają na 
zwłokę. Podobno spekulacje 
zwiazane z wejściem Hiszpanii 
do NATO są jeszcze jedną próbą 
odzyskania Gibraltaru.

Na razie jednak zbliża się 
tylko 275 rocznica wielkiei 
przegranej i nadal obowiązuje 
akcja „Don Quljote”, czyli peł­
na blokada „małpiej skały”. 
Mieszkańcy miasteczka La Li­
nea mogą odwiedzać swoich 
krewnych z Gibraltaru, bądź 
to samolotem przez Londyn, 
bądź to statkiem przez Afrykę. 
Podobno śmiałkowie próbują 
przez dziurę w siatce. Kuzyn 
szwagierki, ten który złapał 
angiełsWego psa, był już dwa 
razy. Kuzyn zgta Gibraltar Jak 
własną kieszeń, i uważa, że 
premier Suarez niepotrzebnie 
go przehandlował Anglikom. O 
tym, że niejaki admirał Rooke 
1 niejaki admirał Nelson też. w 
tym macz-ali palce, kuzyn ni­
gdy nie słyszał.

Przyjechał kolejny autobus 
„Eunopa-tour”. Może lornetki 
„madę in England"? Może pa­
rasolki? Gibraltar Jest najbar­
dziej południowym punktem 
Europy, ale często pada 
deszcz. Hiszpanie mówią „Fun­
ta de Europa”; „punta" — to 
„szpic".

rżących Jak gdyby most między 
Płd. Ameryką a Stanami Zjed­
noczonymi — poważne ilości 
produkowanej tam kokainy.

ladze kolumbijskie zni­
szczyły w okresie ostat­
nich 9 miesięcy około 

30 000 ton marihuany. Ale 
wciąż jeszcze dalekie są od 
odniesienia pełnego zwycięst­
wa w walce z „yerba mała”. 
Nie bez goryczy mówi się w 
BarranąuiUa, głównym ośrod­
ku handlu narkotykami nad 
Morzem Karaibskim w Ko­
lumbii, że wszyscy zaangażo­
wani w produkcję i dystrybu­
cję marihuany Kolumbijczycy 
zarobili najwyżej kilkanaście 
procent rynkowej wartości te­
go narkotyku w Stanach. 
Ale odium za istnienie tej pla­
gi spada w 100 procentach 
właśnie na Kolumbię. „Os­
karża się nas o to, że demora­
lizujemy amerykańskich har- 
cerzyków — powiada wyższy 
oficer, stacjonowany w Bar- 
ranąuilla, którego cytuje ko­
respondent paryskiego „Le 
Monde" Ale to oni, nasi „na- 
ucżyciele” z Północy, ponoszą 
główną odpowiedzialność za 
powstałe zło oraz cierpią z 
tego główne łyski".

I*tnleje też poważna obaw*, 
że Jeżeli Amerykanie nie wy­
dadzą nareszcie surowej walki 
narkomanii u siebie w domu, 
plaga ta nie zostanie szybko 
zlikwidowana. I Jeżeli uda się 
ją wreszcie (w co władze w 
Bogocie święcie wierzą) oczyś­
cić Kolumbię od „yerba mała” 
to znów odnośnie ona bogateml 
Plonami gdzie indziej. Csaym)

Gazety am ery kańakle kryty­
kują preiy denla Carter* a 
„czystkę" w ar od rzlonkś* 

rządu, która doprowadziła 4* 
tego, źc pięciu ministrów ipo- 
śród dwunastu utraelto sten*wt- 
aka. Najhardziej krytykewaay 
jest nowy ^zef sztabu" fhste- 
go Domu, Hamilton Jordan, 
Preajdrntowi przypomina 
że w chwili objęci* stanowisk* 
zaklinał się, źe nie będzie miał 
żadnego szefa sztabu.

Dziennikarze anierykańaep
mają Jordanowi za ile zrogaa- 
eki sposób bycia, liczne incy­
denty i gafy dyplomatyczną 
stałe naruszanie przepisów ru­
chu. lekceważenie znacznie star­
szych członków Kongresu I 
współpracowników (sam Jardu 
ma 34 tatą) i częste zatargi s 
ministrami. Carter z drugiej 
strony darzy Jordana zaufa­
niem i sympatią jako człowie­
ka. który był głównym reżyse­
rem jego zwycięskiej kampuU 
wyborczej, i z którym współ­
pracuje od kilkunastu lat- W 
potyczce Jordana z „nieposłww 
nrmi" ministrami prezydent 
przysnął rację Jordanowi.

*

Walk* konkurencyjna mię­
dzy starcami — tak można 
określić współzawodni­

ctwo o fotel premiera w In­
diach. ł'* dymisji Morarji De- 
saia (84 lala) i po rozpadzie u- 
tworzonej przeień partii „Jana- 
ta”. Jego głównymi konkuren­
tami stali się dotychczasowi wi­
cepremierzy Charan Singb (76 
lat) i Jagjican Ram (71 lat) 

Charan Singli byt wicepre­
mierem i ministrem finansów. 
Jest czołowym przywódca chło­
pów indyjskich. W czerwcu u- 
biegłego roku Desai usunął go 
». rządu za publiczne krytyko­
wanie polityki premiera, a w 
szczególności za zarzucanie mu. 
te toleruje nadużycia swego «y- 
na. W styczniu br. Charan 
Singh wrócił do rządu. Podczas 
gdy Desai Jest braminem, eilo- 
nkiem najwyższej kasty hindu­
skiej, Charann Singh Jest dża- 
tern. członkiem niezbyt wyso­
kiej, ale silnej ekonomicznie 
kasty chłopskiej.

Jaęjiran Ram. wicepremire I 
minister ębrony, jest przywódcą 
tak zwanych niedotykalnych, 
czyli pariasów. Podobnie jak 
Desąj i Charan Singh. uczestni­
czył w ruchu niepodległościo­
wym I był więziony przez An­
glików w latach czterdziestych.

♦

Prezydent Portugalii powie­
rzył misję utworzeni* no­
wego rządu pani Marii de 

Łurdes Pintansilgo. Miałaby 
on* stanąć na czele rządu tym­
czasowego. który <>iizyma#p 
jedno zadanie — przeproś* zdw- 
ni* przedterminowych wjbarów 
do parlamentu. Jeśli zdoła *• 
trzymać aię na stanowisku pre­
miera (wymagana jest z;.-oda par­
lamentu), będzie pierwszą ko­
bietą — szefem rządu w Portu­
galii. Gazety lizbońskie przypo­
minają. że niejako jej poprze­
dniczkami były... dwie królowe 
z XVIII i XIX wieku.

Maria de Łurdes Pintassil* 
jest z wykształcenia inżynierem 
chemii i ma doświadczenie oo- 
lityczne. Po rewolucji z 1974 
roku była sekretarzem stanu i 
ministrem spraw socjalnych, a 
od 1975 roku jest ambasadorem 
Portugalii przy UNESCO. Jest 
związana z lewicowym ntehem 
katolickim 1 była przewodniczą­
cą organizacji ..Paz Romana”. 
Prawica portugalska zarzuca jej 
że Jest »hvt blisko związani z 
partią soejalistyezną.

★

Odkąd Josef Strąus* został 
kandydatem na kanclerza 
obu partii chadeckich, 

czyli CDU I bawarskiej CSU. 
nie ustają glosy krytyki zarów­
no w wypowiedziach polityków, 
jak i na lamach gazet żachod- 
nionlemieckich. Nic dziwnego, 
że Straussa krytykują przeciw­
nicy polityczni z kól soeialde- 
mokracji, uważający, te wysta­
wienie przez chadecję jego kan­
dydatury może ułatwić socjali­
stom zwycięstwo podczas przy­
szłorocznych wyborów parla­
mentarnych.

Ciekawszy jest fakt, że rów­
nież w szeregach chrześcijań­
skiej demokracji nie brak wąt­
pliwości i protestów. Tak więc 
na przykład przewodniczący za­
rządu krajowego CDU w Bre­
mie, Uwe Hollweg, ustąpił ze 
stanowiska na znak protestu 
przeciw nominacji Straussa. Na­
zajutrz po ogłoszeniu decyzji 
Hollwega deputowany do Bun­
destagu z ramienia CDU. Kon­
rad Kraskę, który zasiada w 
parlamencie bońskim od 1965 
roku i jest ezłonkim komisji 
obrony Bundestagu, wystosował 
list do przewodniczącego orga­
nizacji obwodowej CDU w 
Wessel (jest to okręg Kraske- 
go), w którym oświadczył, te 
webee nominacji Straussa nie 
będzie kandydować w następ­
nych wyborach-

♦

W Londynie doszło de orygi­
nalnego zatargu miedzy 
rządem pani Thateher a 

stacją radiowo-telewizyjna BBC, 
która jest własnością rządu. W 
programie telewizyjnym poka­
zano wywiad z przedstawicie­
lem małej lewackiej grup* pół- 
nocnoirlandzkiej, którą ponosi 
odpowiedzialność ta zabicie po­
lityka konserwatywnego Alre- 
ya Neave'a. Terrorysta wystą­
pił przed kamerami telewizji 
w peruce, z przytępionymi wa­
rami | w ciemnych okularach. 
Pani premier, która była osobi­
stym przyjacielem zamordowa­
nego Neave’a. oświadczyła, że 
zleciła prokuratorowi general­
nemu wszczęcie dochodzeni* 
przeciw BBC. Prezes BBC w o- 
dpowiedzl stwierdził, że nada­
nie rozmowy a terrorysta mie­
ści się w ramach wytycznych, 
jakimi kieruje się BBC.

XTZ
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ROSTOCKIE BIENNALE
O Biennale Krajów Nad­

bałtyckich niewiele . do 
tej pory pisano, chociaż 

organizujący je Roetock nie 
leży zbyt daleko. Tymczasem 
impreza ta, kształtująca swój 
profil od kilkunastii lat, przy­
brała oryginalną, interesują­
cą formę i stała się ważnym 
forum spotkań artystycznych 
w dziedzinie plastyki. Na 
otwarcie tegorocznego, 8 
Biennale przybyła z Polski 
liczna grupa gości, m.ln.: 
przedstawicieli Ministerstw* 
Kultury i Sztuki oraz innych 
instytucji kulturalnych, a 
także artyści i dziennikarze. 
Mogli się oni przekonać nie 
tylko o wartości 1 meczeniu, 
naszego udziału w tej impre­
zie, lecz także o wadze, jaką 
przywiązują inne kraje do te­
go typu konfrontacji arty­
stycznej. Obecnie reprezento­
wana jest w Rostocku sztuka 
Danii, Finlandii, NRD, Pol­
ski, RFN, Szwecji, Związku 
Radzieckiego oraz Islandii i 
Norwegii. Sądząc po udziale 
dwóch ostatnich krajów, le­
żących poza basenem Morza 
Bałtyckiego, organizatorzy i 
gospodarze Imprezy nie trzy­
mają się kurczowo formuły 
zawartej w tytule biennale 
traktując ją raczej umownie.

Biennale w Rostocku jest 
o rok starsze od naszych, 
międzynarodowych biennale 
grafiki i plakatu. Kiedy ro­
dziło się w połowię lat 60, 
było jedną z pierwszych im­
prez na terenie krajów socja­
listycznych dających prak­
tyczny przykład kulturalnej 
współpracy państw o od­
miennych systemach społecz­
nych i politycznych. Jago dzi­
siejszy klimat wyznacza kil­
kunastoletnia tradycja pre­
zentowania dzieł o treściach 
humanistycznych, dzieł blis­
kich współczesnemu odbiorcy 
przez swą czytelność i jasny, 
sprecyzowany realistyczną 
formą przekazu stosunek do 
świata-

Nie o formę tutaj jednak 
chodzi, ta bowiem uzależnio­
na jest od indywidualności 
artysty 1 idei przekazu, a 
rostockie biennale ma ambi­
cje prezentowania prac po­
dejmujących ważne i aktual­
ne problemy społeczne. One 
też górują w obraaie ekspo­
zycji, która składa się z od­
rębnych pokazów narodo­
wych. Nie wyróżnia się tutaj 
żadnych tendencji stylistycz­
nych, malarstwo występuje 
razem z rzeźbą i grafiką, nie 
dokonuję się ryzykownych 
podziałów wewnętrznych, nie 
narzuca uogólnień.

Początki rostockiej Imprezy 
w niczym niemal nie przypo­
minają jej dzisiejszego kształ­
tu. Rozpoczęło się od wystaw 
marynistycznych w miejsco­
wym muzeum z trudem mie­
szczącym gromadzone pracę. 
Gospodarze szybko jednak zo­
rientowali się. że stoję przed 
dużą szansą stworzenia impre­
zy dominującej nad innymi, 
których zresztą Rostock ma w 
sezonie letnim sporo, a wszyst­
kie mniej lub bardziej bezpo­
średnio związane są z morzem. 
W forsowaniu idei biennale 
nie zawężającego się do tema­
tyki morskiej, istotną rolę ode­
grała znana malarka Helena 
Krajewska, komisarz polskich 
ekspozycji na biennale 1 ak­
tywna uczestniczka prac komi­
tetu organizacyjnego. Nie spo­
sób pominąć także Horsta Zim- 
mermana z Rostocku. historyka 
1 krytyka sztuki, którego auto­
rytet i działania organizator­
skie sprawiły, te kolejne bien­
nale odbywały się w nowych

WOJCJ ECH KRAUZE

znakomitych warunkach. Z 
najważniejszą pomocą dla ini­
cjatorów przyszły władza ujia- 
»ta. która postanowiły zainwe­
stować w biennale, a może ja­
szcza bardziej w przyszłoś 
kultury plastycznej Rostocku. 
Na terenie podmiejskiego par­
ku wybudowano funkcjonalną 
halę wystawową. która pełni 
dzisiaj aia tylko rolą galerii, 
ala także pełnego życia domu 
sztuki. Począwszy od trzeciego 
biennale tutaj właśnie odbywa­
ją się prezentacje zgłoszonych 

„List do Goyt” — obraz Janusza Przybylskiego eksponowany 
w polskim działa I Biennale Krajów Nadbałtyckich w Ro­
stocku

pras, sympozja, projekcje fil­
mów o sztuce i koncerty.

Otwarcie 8 Biennale Kra­
jów Nadbałtyckich, któ­
rego dokonał minister 

kultury i sztuki NRD, Hans 
Joachim Hoffmann, poprze­
dził koncert muzyki dawnej 
w wykonaniu uczniów ro- 
łtockiege konserwatorium. 
Udział przedstawicieli naj­
młodszego pokolenia w uro­
czystości otwarcia nie był 
przypadkowy, bowiem hasło 
tegorocznej imprezy brzmi: 
„Dzieci nadzieją świata”. Te­
mat ten zaznaczył \ię takie 
w ekspozycji, aczkolwiek jej 
nie zdominował. W wielu po­
kazach narodowych komisa­
rze wystarali prace inspiro­
wane życiem dzieci, a wysta­
wie międzynarodowej towa­
rzyszyła ekspozycja ilustracji 
i książki dla dzieci w NRD.

Główna ekspozycja bienna­
le zgromadził* ponad 600 
prac autorstwa 100 z górą 
malarzy, rzeźbiarzy 1 grafi­
ków z 8 krajów. Przy ułoże­
niu, ii każdy z krajów dy­
sponuje odrębnym miejscem 
w ekspozycji, kilku komisa­
rzy utworzyło zwarte, wew­
nętrznie spójne wystawy 
oddające zamysł scenariusza- 
Widoczne jest to także w 
ekspozycji polskiej, która już 
tradycyjnie przedstawia wy­
brany fragment dorobku na­
szej sztuki współczesnej. Z 
takich ośmiu fragmentów po­
kazanych podczas kolejnych 
biennale wyłania się pełniejszy 
obraz naszej sztuki, zawsze 
jednak dotyczy to jej nurtu 
przedstawiającego, mieszczą­
cego się w kręgu szeroko poj­
mowanego realizmu.

Polski zestaw opiera się prze­
de wszystkim na malarstwie 1 
obejmuje 70* prac 11 autorów.

li: Bronisława Wilimowska.
Wiesław Szamborski, Antoni 
Fałat, Mieczysław Baryłko i 
Janusz Przybylski. Debiutują 
w imprezie: Stanisław Baj, To­
masz Bronowzki, Włodzimierz 
Dawidowie z, Stanisława Pie- 
trzak-Krupińska, Zdzisław La­
ch ur i Marek Sapetto. Przewa­
żają w tej grupie młodzi ar­
tyści, ale o wyrobionej Już po­
zycji, malarze ze sporym do­
robkiem i ukształtowanym sty­
lem. W twórczości wielu z nich 
temat dziecka obecny jest na 

eo drień, bez względu na rocz­
nice i hasła imprez. Takie 
właśnie zestawy prac Dawido­
wie za, Bronowskiego, Fałat* i 
Sapetty, zróżnicowane pod każ­
dym względem, znalazły się 
na obecnym biennale i są nie­
wątpliwą jego ozdobą. Zupeł­
nie inny ton brzmi w malowi­
dłach Wilimowskiej 1 Lachura. 
Oboje przypominają czasy woj­
ny, waleczność polskich żołnie­
rzy I martyrologię Żydów. Na 
Innym biegunie znajduje się 
wypełnione inteleUualną re­
fleksją malarstwo Przybylskie­
go przedstawione tutaj Jego 
„malarskimi listami" do wiel­
kich artystów: do Goyi, Picas­
sa i Toulouse-Lautreca- Moral­
ność w aspekcie ponadczaso­
wym Jest przedmiotem malar­
skich medytacji Baryłki uzu­
pełnionych cyklem obrazów aa 
temat piękna natury.

Najsilniejszym jednak ak­
centem polskiej ekspo­
zycji wydają się pracę 

Stanisława Baja, najmłodsze­
go z naszych uczestników 
biennale. W odróżnieniu od
innych prac w polskim ze­
stawie, są one najmniej zna­
ne. Baj zadebiutował właści­
wie w ub.r. na wystawie naj­
lepszych prac dyplomowych 
w warszawskiej „Zachęcie”. 
Obecnie jego obrazy i rysun­
ki można obejrzeć n* wysta­
wie w stołecznej Galerii 
DWP przy Krakowskim 
Przedmieściu, ale o naturze 
tego talentu najlepiej świad­
czy wystawiony w Rostocku 
cykl kompozycji obyczajo­
wych. Baj maluje wieś, ale 
nie pejzażowe jej uroki, lecz 
ludzi, ich styl pracy 1 życia. 
Sporo w tym spojrzeniu sa­
tyrycznej ostrości, ale 1 
prawdy, surowego autentyz­
mu. Jest to malarstwo o po­
dłożu publicystycznym, a je­
dnocześnie niesłychanie eks- 

postaci ( niekiedy, aż baroko­
we w stosowaniu świateł.

Polska prezentacja spotkała 
się z dobrym przyjęciem. Nie 
oznacza to wcale, ze tylko na­
sza sztuka skupia tutaj uwagę 
widzów. Świadczą o tym liczne 
przykłady malarstwa podejmu­
jącego problemy ludzkiej egzy­
stencji w odmiennych układach 
społecznych. Bardzo interesują­
ce obrazy przedstawili artyści 
s RFN. Obserwacji obyczajo­
wej. zwłaszcza problemów 
wielkiego miasta, towarzyszy 
w ich malarstwie doświadczenie 
wyniesione z licznych metod 
fotograficznego odwzorowania 
rzeczywistości. Przykładem ob­
razy Jiirgena Wallera, czyste, 
precyzyjne, oddające nastrój 
samotności i dezorientacji czło­
wieka w doskonale urządzonym 
organizmie urbanktycznym. 
Ten sam klimat czai się w 
stworzonych inną metodą i na­
wiązujących do poetyki surre­
alizmu, auto te ma tycznych kom­
pozycjach Morłtza Baumgartla.

W pokazię malarstwa NRD 
odnajdujemy obrazy Heldrun 
Hegewald. znanej nam z nie­
dawnej wystawy prac stypen­
dystów Akademii Sztuki NRD, 
eksponowanej w Domu Artysty 
Plastyka w Warszawie. Pro­
blemy psychiki człowieka, sny, 
podświadomość, oto w najogól­
niejszych zarysach tematyka 
jej interesujących, z malarskim 
instynktem zrealizowanych
prac. Przykłady zajmującego 
malarstwa można mnożyć, bo­
wiem w każdym z narodowych 
zestawów (np. dział sztuki Is­
landii ze znakomitymi obraza­
mi w typie malarstwa gestu, 
Kristiana Davidssona i kolo- 
ryzmem w pracach Eyjoltura 
Einarssona) znajduje się war­
tościowe kompozycje.

O ile jednak wśród prac 
rzeźbiarskich, nielicznych na 
biennale i bardzo nierównych 
artystycznie, nie ma ciekaw­
szych realizacji, to w dziedzi­
nie grafiki jest ich tak dużo, 
że one właśnie tworzą drugi, 
może nawet nie mniej waż­
ny od malarstwa nurt roetoc- 
kiej imprezy. Z jednej stro­
ny ąależy wyróżnić grafikę 
gospodarzy ze znakomitymi, 
litograficznymi ilustracjami 
do „Mistrza i Małgorzaty” 
Bułhakowa wykonanymi 
przez Rolfa Miinznera oraz 
ekspozycję radziecką z kla­
sykiem radzieckiego drzewo­
rytu, Faworskim, z drugiej 
zaś grafikę skandynawską, 
zwłaszcza fińską. Finowie są 
mistrzami małych form. Ich 
prace przesycone są poetyką 
subtelnych nastrojów (wspo­
mnienie dawnych secesyjnych 
saloników w akwatintach 
Eli na Luukanena), delikat­
nych uczuć (piękne ogrody z 
dziewczętami w mezzotintach 
Vfiinó Rouinena) i roman­
tycznego pejzażu (fantastycz­
na rzeźba nadmorskich skał 
w mezzotintach Marjetty Nu- 
oreva). Inaczej Szwedzi, oni 
wypowiadają się w pracach 
wielkich rozmiarów, w barw­
nych serigrafiach (np. monu­
mentalny pejzaż w pracach 
Ingvara Hurtiga).

8 Biennale Krajów Nad­
bałtyckich jest kolejnym 
spotkaniem coraz bliż­

szych sobie artystów. Chęt­
nie tutaj przyjeżdżają i ci ze 
Wschodu i z Zachodu 1 Pół­
nocy. Coraz lepiej poznają 
swoje problemy życiowe i ar­
tystyczne, coraz trafniej, 
zgodnie z ogólnymi założe­
niami i klimatem imprezy, 
dobierają własne prace do 
wystawowej konfrontacji. 
Polskie uczestnictwo jest tu­
taj dobrą wizytówką naszej 
sztuki i warto to dobre isnię 
utrzymać.

Jeszcze kilka lat temu prze- ł 
powiadano temu wspania­
łemu miastu-muzeum ry­

chłą śmierć. Dawna stolic* 
dumnej Republiki Weneckiej, 
a od czasów zjednoczenia 
Italii — stolic* prowincji 
Veneto, pogrążała się powoli 
ale nieuchronnie w morze i 
zdawało się, że za kilkadzie­
siąt lat tylko szczyty wenec­
kich budowli wystawać będą 
znad laguny, odciętej od 
Adriatyku słynrfym Lido.

Dzięki. alarmowi podnoszo­
nemu od lat przez organiza­
cję „Venezia Nostra", dzięki 
spóźnionej być może, ale ak­
tywnej pomocy rządu włos­
kiego, UNESCO 1 wielu in­
nych międzynarodowych i 
krajowych organizacji z 14 
różnych państw — przyszłość 
Wenecji zaczyna rysować się 
nieco pomyślniej. Choć dale­
ko jeszcze do przywrócenia 
jej dawnego blasku.

W ubiegłym sezonie odwie­
dziło Wenecję nie mniej niż 
4,5 miliona turystów. W pro­
mieniach słońca budzi on* 
wciąż zachwyt zwiedzają­
cych. Ale w okresie między 
listopadem a marcem, gdy 
dmie sirocco i gdy acąua alta, 
czyli wysoka woda, przedos- 
taje się przez- kanały w Lido, 
zalewa plac Sw. Marka na 
wysokość kilkudziesięciu cen­
tymetrów, a nawet więcej — 
'miasto pustoszeje. Wielu jego 
mieszkańców przenosi się na 
stały ląd, do Mestre 1 Mag- 
hera.

Są to właściwie dzielnice 
Wielkiej Wenecji, połączone 
w jedną miejską aglomerację 
w 1926 roku. Wsysają one 
jednak coraz więcej ludności, 
znajdującej tu pracę i dom. 
Dzielnice te, liczące 60 lat 
temu ok. 30 000 mieszkańców, 
skppiają dzisiaj 220 000 ludzi, 
podczas gdy sama Wenecja 
z wszystkimi wysepkami li­
czy nie więcej niż 100 000. I 
liczba ta raczej spada niż 
rośnie

Coraz częściej pojawiają się rusztowania..

Żyć w Wenecji 
na wiercenie nowych studni 
artezyjskich na stałym lą­
dzie. Jak stwierdził swego 
czasu wenecki Instytut Ba­
dania Dynamiki Wielkich

Wenecja te swą cudowną 
katedrą św. Marka, Pałacem 
Dożów, kościołami i domami 
dawnych patrycjusxy, bogata 
niezliczonymi wprost rene­
sansowymi dziełami sztuki, 
przeżyw* nie od dz!siaj po­
ważną rozterkę między przy­
wiązaniem do swej bogatej 
przeszłości a dążeniem do 
nowoczesności, której wyra­
zem jest rozwój przemysłu 
(wraz z opłakanymi, niestety, 
skutkami dla środowiska na­
turalnego). 17 czerwca zapy­
tano w powszechnym refe­
rendum mieszkańców. za 
czym właściwie się opowia­
dają. Czy chcą mianowicie 
utworzyć osobne władze ko­
munalne dla wyspiarskiej 
Wenecji czy też pragną za­
chować administracyjną więź 
z częściami miasta położony­
mi na stałym lądzie?

75 procent głosujących o- 
powiedziało się za tym dru­
gim rozwiązaniem. W ten 
sposób dali oni wyraz prze­
świadczeniu, że nie chcą re­
zygnować z postępu gospo­
darczego. Czyż można sobie 
zresztą wyobrazić, aby na 
przykład Wenecja chciała 
zamknąć swój wielki port 
handlowy, zapewniający pracę 
blisko 50 000 ludziom i przy­
noszący, dwa razy większe 
wpływy -niż cała turystyka?

Wynik referendum czer­
wcowego nie znaczy jednak 
bynajmniej, że Wenecja od­
wraca się od swego artysty­
cznego bogactwa, lub że go­
dzi się z jego nieuchronnym 
zniszczeniem. Najważniej­
szym posunięciem mającym 
temu zapobiec był absolutny 
zakaź wydawania zezwoleń 

Mas. coraz to nowe ujęcia 
wody u weneckich wybrzeży 
doprowadziły do obniżenia 
się wód gruntowych 1 powol­
nego zapadania się Wenecji 
w morze. Proces ten został 
nareszc>e powstrzymany.

Ale wciąż jeszcze trwają 
dyskusje nad powstrzyma­
niem fal zalewających Wene­
cję i docierających do niej 
poprzez kanały w Lido. Zgło­
szono już pięć różnych proje­
któw mających na celu stwo­
rzenie jakichś sztucznych 
przegród w tych kanałach, 
zwłaszcza w okolicy Malamo- 
cco. Ale władze centralne 
nie zaakceptowały żadnego. 
A bez rozwiązania tego pro­
blemu, Wenecja będzie wciąż 
narażona na zgubne skutki 
acqua alta.

Tymczasem zabrano się do 
restauracji licznych zabytko­
wych budowli. Zgodnie z „u- 
stawą wyjątkową” z 1973 roku 
władze w Rzymie przezna­
czyły dla Wenecji "specjalny 
fundusz w wysokości 300 mld 
lirów. Ale tylko część tej su­
my, nie więcej niż ok. 95 
miliardów została faktycznie 
uruchomiona. Związane Jest 
to z niezmiernie pracochłon­
nym i długim procesem przy­
gotowania planów restaura­
cyjnych. A także z biurokra­
cją, która zresztą w całych 
Włoszech święci triumfy. Od 
chwili opracowania planu 
przebudowy niszczejącego 
Palazzo Bolloni (w którym 
mieści się liceum im. Marco 
Polo) do chwili zaakceptowa­
nia tego planu przez zwie­
rzchnie władze minęło 26 
miesięcy!

Ale nareszcie zabrano s-.ę 
do restauracji tego budynku. 
W.eie innych — odbudowuje 
się pod patronatem (i za pie­
niądze) różnych międzynaro­
dowych organizacji Ruszto­
wania pojawiają się coraz 
częściej na fasadach sczernia­
łych od wilgoci i grożących 
zawaleniem budowli. Szpeci 
to, być może, chwilowo we­
necki krajobraz i razi tury­
stów. Ale rodzi się uzasadnio­
na nadzieja, że w przyszłości 
(raczej zresztą dłuższej niż 
krótszej) Wenecja odzyska 
swój dawny blask. A Wene- 
cjanle przestaną uciekać z 
tego miasta, znalazłszy właś­
ciwy kompromis między po- 
trzodą konserwacji zabytków 
i zachowania ich dla przy­
szłych pokoleń a wymogom 
codziennego życia i związa­
ną z tym modernizacją mia­
sta. (ZS)

Nasza babcia Marianną 
pochodziła z czeskiej 
rodziny Czermaków. 

Wszyscy bardzo ją lubili, ale 
my, jej wnuki, najwięcej. Nie 
była marudna, nie prawiła 
nam kazań przy stole, jeśli 
chciała nam zwrócić uwagę, 
czyniła to na osobności, aby 
nie zawstydzać nas przy lu­
dziach. Nie cechowały jej 
przywary tak charakterysty­
czne dla starszych, o których 
mówi się, że siedzą na kana­
pie i mają wszystkim wszyst­
ko za złe. Jej pogoda wpro­
wadzała uspokojenie, mogę 
śmiało powiedzieć, że od cza­
su gdy po śmierci jej męża 
a naszego dziadka zamieszka­
ła u naszych rodziców, w 
domu jakby pojaśniało. Ład­
ni* się ubierała i była nad­
zwyczaj schludna. Z przy­
jemnością patrzyliśmy jak 
chodzi po izbie w długiej 
sukni przeważnie koloru ja­
snej zieleni (nigdy nie nosi­
ła czarnych strojów) z bia­
łym kołnierzykiem wokół 
szyi. Czasami podpierała się 
laską, a okularów używała 
jedynie do czytania- A czyta­
ła duto. W jej pokoju znaj­
dowały się zawsze książki z 
„Babuń.ą" Bożeny Nietnco- 
wej na wierzchu. Miała tę 
powieść w dwóch językach, 
polskim 1 czeskim i musiala 
często do niej zaglądać, bo 
zawsze widzieliśmy ją na 
stole, albo jut przy łóżku na 
malej ezafce.

Nie mogę odżałować, te id* 
taobałem w porę o to. aby do­
wiedzieć się wzzyMkiego o 
dzieciństwie i młodości babri 
Marianny. Jak to ażę stało, te 
z Czech zawędrował* do Pol­
aki. a przede wszystkim, jak 
1 gdzie pozna! się z naszym 
dziadkiem. Wiadomości, które

Babcia Marianna
JAN KOPROWSKI

• tym krążą w naszej rodzinie, 
ale są jasne 1 nie wiem, czy 
tak zupełnie pewne. Podobno 
babcia Marianna była córką 
nauczyciela z Moraw i Jaku 
młoda panna wybrała się óo 
kresmycb czy też znajomych 
(tu jest właśnie znak zapyta­
nia) w Zelowie, gdzie w po­
czątkach dziewiętnastego stu­
lecia zaczęli osiedlać się Czesi 
i do dzM pielęgnują tam swoje 
tradycje. Krótkie odwiedziny 
przerodziły się w długi pobyt, 
zda je się. te babcia Marianna 
zatrudniła się w jednym z za­
możniejszych domów Jako gu­
wernantka i pewnego razu wy­
brała się z całą rodziną do Sie­
radza na słynny w całej okoli­
cy jarmark sieradzki. I taro 
poznała swego męża a naszego 
dziadka (bo dziadek naoz. któ­
ry był zamiłowanym konia­
rzem. wywodził aię z Sieradza). 
Pokochali się. pobrali i prze­
nieśli na PocLasie. ale z Jakie­
go powodu 1 kiedy, tego ter 
nie wiemy. Było to małtenstwo 
bardzo szczęśliwe, ale nad kr. 
tyciem unosił r.ę cień, któ-y 
zamącał im późniejsze lata: me 
mogli mieć własnych dzieci 
(matka nasza, a ich córka, była 
właściwie ich wychowanka’. 
Ale jeśli mówię, te był to cień, 
to wiedziało r.ę o tym tylko w 
rodzinie, nikt postronny nie 
miał o tym tadnego wyobrate- 
Ma.

Może dlatego babcia Ma­
riann* tak nas lubiła, 
te swój instynkt ma­

cierzyński przenosiła na naa. 
Anielę 1 mnie. Kiedy zamie­
szkała u nas, obsypywała nas 
łaskami swej miłości, nie za­
wsze ku zadowoleniu naszych 

rodziców, którzy uważali, te 
babcia Marianna naa rozpie­
szcza, a więc peuje. Ale my 
oboje z Anielą niewieleśmy 
sobie z tego robili, zresztą, 
prawdę mówiąc, nie bardzo 
zdawaliśmy sobie z tego 
wszystkiego sprawę, bo 1 o 
tym, że matka nasza była Jej 
wychowanką, dowiedzieliśmy 
się dopiero po jej śmierci. 
Babcia Marianna zabierała 
nas chętnie do swego pokoju 
i kiedy byliśmy mali, opowia­
dała nam baśnie i legendy 
(najbardziej podobały mi s.ę 
historie o zbóju Madeju i 
dzielnym Janosiku), a jak Jut 
podrośliśmy 1 poszliśmy do 
szkoły, interesowała się naszy­
mi postępami w nauce, prze­
glądała nasze kajety i pomaga­
ła w pisaniu wyprać ow*ń do­
mowych. Z tego, te przyszła 
do nas i Innego kraju, nie 
bardzo zdawal.śmy sob.e 
sprawę. Gniewała się. gdy 
ktoś, choćby nieumyślnie al­
bo tylko żartem, poerieoaial. 
ze jest obca.

— Nie obca, ma obca, tyl­
ko swoja, zrośnięta z wami 
jak skóra z ciałem — odpo- 
wądaia babcia Marianna. 
.'dó»2i piękną polszczyzną i 
nikt, kto nie wiedział, nie 
domyśliłby się, te był to jej 
drugi xtyk. wyuczony w do­
rosłych latach.

Babcia Marianna miał* uspo­
sobienie człowieka, myślące go. 
Owszem, interesowały ją kło­
poty domowe, zakupy i cc bę­

dzie jutro aa obiad, ale głów­

nie obchodziło Ją to. jak ludzie 
żyją. Jak sobie radzą z wła­
snym życiem, co myślą o świe­
ci* 1 Jaki robią użytek z naby­
tego doświadczenia. Babcia Ma­
rianna była bardzo rada, gdy 
Antela albo Ja. albo oboje ra­
zem zadawaliśmy jej pytania, 
a* które zawsze chętnie odpo­
wiadała. Muszę wyznać, te 
Aniela była odważniejsza ode 
mnie 1 ona najczęściej zwraca­
ła się do babci Marianny z py­
taniami, o których Ja leż my- 
Łałem, ale me starczało ml 
śmiałości, aby Ja tak zwyczaj­
nie I po prostu Jak ona posta­
wić.

— Babciu, snów*. Aniel*. po­
wiedz. co to jest żyda. 2yjeaz 
tak długo, to pewnie wiesz coś 
o tym-

Widzę w oczach AnleJl pło­
nące ogniki ciekawości, a bab­
cia Marianna uśmiecha się. 
opuszcza ręce na podołek i mó­
wi tym swoim łagodnym, ko­
jącym Jak balsam głosom:

— Zycie to Jest dzień dzisiej­
szy. To. co było wczoraj, już 
przeminęło I należy do prze­
szłości. a co będzie Jutro — nie 
wiadomo. Zyję teras, w tej 
chwili. 1 cieszą alg tym, te 
mogę cliodzić. czytać. rozma­
wiać z w* nu. myśleć o róur.ycń 
sprawach, kióre aoują mi sto 
po głowie. Patrzę przez okno 
I cieszy mnie rozkwitająca ga­
łąź. dzieci uganiając* za pies­
kiem. ludzie, którzy dokądś id* 
i skądś wracają. Kiedyś byłam 
młoda i świat wydawał mi się 
piękniejszy. Ale to nieprawda. 
Dzisiaj tyjs *to lżsj. choć łu­
dzi* narzekają. Zawsze bęrią 
narzekać, bo taka jest natura 
człowieka. Trzeba dodać, te 
babcia Marianna nie była bał­
wochwalczo zapatrzona w prze­
szłość. Dożyła bardzo póz. <■ 
wieku 1 Jako staruszka szła 
nieraz z nami do kina, a gdy 
nastała telewizja, była jej 
wielką sotuzjastką.

Babciu, mówi Aniela, a 
co to jest szczęście? 
Czy byłaś, czy jesteś 

szczęśliwa?
Wydawało mi się, te Anie­

la zadała pytanie nietaktow­
ne i byłem na nią zły. Ale 
babcia Marianna nie poczuła 
tię dotknięta. Rozśozyła ręce, 
chwilę pomyślała i do dziś 
słyszę słowa, które wtedy 
wyszły z jej ust:

— Szczęście to Jest zado­
wolenie z tego, co jest: z 
pracy, domu, rodziny, przy­
jaciół. Nieszczęśliwy jest ten, 
co musi wykonywać pracę, 
której nie lubi, wracać do 
domu, w którym nie znajdu­
je radości. Nieszczęśliwy jest 
człowiek, co nie ma przyja­
ciół i tle radzi sobie z naj­
bliższym otoczeniem. Myśmy 
z dziadkiem byli zadowoleni 
On mówił mało, ja trochę 
więcej, ale też nie za dużo, 
więc nie musieliśmy przega- 
djrwać jedno drugiego. Umie­
liśmy poprzestawać na tym, 
cośmy mieli i nie cierpieliś­
my z powodu tego, te inni 
posiadał, więcej, niż my. No 
i kochaliśmy a.ę, a to naj­
ważniejsze.

Inicjatyw* Anieli w rozmo­
wach z babcią -Marianną i jej 
przewaga nade mną ale uspo­
sabiały mnie do nie] nazbyt 
życzliwi*. Jednak gdybr nie 
ona. Aniel*, gdyby nie jej 
wścibstwo i ciekawość, być 
moi* nie dowiedzielibyśmy tię 
tego, czegośmy się dowiedzieli. 
Ale teraz pomyślałem sobie: 
gość pytań Aniel:, kolej na 
mnie. Napinam czoło i mówię:

— Babciu, a co to jeał sta­
rość? Jak to Jest, gdy człowiek 
staje się starym?

Czuję ulgę, te zdobyłem się 
na odwagę. Aniela patrzy na 
mnie z ukosa nie. zęby był* 
niezadowolona, ale jakby z 
podziwem, te coś takiego przy- 

szlo mi do głowy, a babci* 
Marianna przenosi aię z krze­
sła na fotel na biegunach, od­
chyla się nieco do tyłu 1 mów., 
zwracając się do mnie:

— Starość, moje dziecko, 
to przede wszystkim rezyg­
nacja,’Ale rezygnacja nie oz­
nacza rozpaczy, tragedii 1 
tym podobnych rzeczy. Po 
prostu trzeba umieć pogodzie 
się z tym, że nie wdrapiemy 
się już na Giewont, nie prze­
płyniemy jeziora Wigry tam 
i z powrotem, te będzie przy­
bywało nam lat i zmarszczek, 
a ubywało sił i energii. Ale 
starość ma wielkie zalety: 
ni* rozdzierają nas rozterki 
i zawiści, nie mamy już po­
kus karierowych, ani wiel­
kich namiętności, które przy­
dają życiu emocji, lecz od­
bierają spokój i równowagę 
ducha. Wszystko, drogie 
dziecko, zależy od tego, jak 
ustawić się do starości, która 
nikogo nie ominie, ale która 
może być jak dobry deser po 
dobrym obiedzie.

Babcia Marianna zwracała 
się i mówiła cały czas do mnie. 
Powiedziała nawet dwa razy: 
moje dziecko, a więc odpo­
wiedź przeznaczona bv|* wy­
łącznie dla mnie. Uczucie wiel­
kiego tnumfu przepełniło mnie 
całego. Ale Aniela zachowała 
"pokój 1 nie wydawała się tym 
zdziwiona. ani przejęta. Chrbz 
udaje — pomyślałem, lecz za­
raz zrobiło mi się jej tal 1 czy­
niłem sobie w duchu wy i zut v. 
źe dałem się ponieść tak nis­
kiemu uczuciu triumfu. Aniela 
była siostrą dobrą. Jako star­
sza ode mnk' brała mnie nle- 
raą w obronę przed rodzicami, 
gdr ci gani jakiś mój pewtę- 
pek.

Nagle oderwała się bebda 
Marianna:

— Ciągi* czekam, i* zadacie 
nrt Jeszcze Jedno pytanie, ale 
jakoś nie zadajede.

— Jakie, babciu? — pośpie­
szyła ze słowami Aniela.

— Dlaczego nie pytacie mnie 
o miłość?

Skłamałbym, gdybym powie­
dział, t« o tym nie myślalem. 
Jestem pewien, te i myśli 
Anieli krążyły wokół tego py­
tania. Coś naa krepowało. Ja­
kieś trudne do wyjaśnienia u- 
czucie wstydu nie pozwalało 
nam wystąpić z tak intymnym, 
tak głęboko skrywanym pyta­
niem.

Babcia Marianna usado­
wiła się głębiej w fo­
telu na biegunach, prze­

sunęła dłonią prawej ręki po 
gładko zaczesanych, upiętych 
w kok na tyle głowy białych 
jak śnieg włosach.

— Miłość jest wtedy, gdy 
dwoje ludzi jest sobie nie­
zbędnie potrzebnych. Kiedy 
czują się ubożsi, jeśli są o- 
sobno. Jedno drugie dopeł­
nia, jedno drugiemu ofiaro­
wuje to, czego tamto nie po­
siada. Jest im dobrze, gdy są 
razem, i źle, gdy muszą się 
rozdzielić choćby na krótko. 
Miłość to nie tylko namięt­
ności, wielkie uczucia. To 
także spokój i pewność, że 
nic nie wydarzy się takiego, 
eo by mogło ten spokój zbu­
rzyć. Miłość to tęcza: muszą 
być w niej wszystkie kolosy. 
Jeśli Jakiegoś zabraknie, to 
znak, źe zaczyna tię niedola.

Szkoda, że babci Marianny 
nie ma już na świecie. Tak 
byśmy ją nieraz chcieli o coś 
zapytać, poradzić się, usłyszeć 
jej mądry głos. Jesteśmy do­
rośli, ale czasami czujemy 
się jak dzieci i tęsknimy do 
tego, aby ktoś bardziej jesz­
cze dorosły niż my wz:ał nas 
za rękę i przeprowadził przez 
kładkę, rozpiętą nad niespo- 
kojną rzeką życia.
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SOBOTA 28.VII.

Program I

t.M lęlefcri* najniladrayrh
— „Cudaczok — oraz • 
tlm z angMiMl| raru 
. Fingerboba” (Wor>

H.3Ó ..Djrrktariy” — ode. IV 
pt „Wieczny zastępca" 
fil^n TP. ret Zbigniew 
Cbnrueiewsitt (kolor)

1L55 Program dnia
1LM Radzimy rolnikom tkoLoc) 
14.1* Magazyn Lotniczy (kolor)
14.40 Obiektyw. Proeram wo­

jewództw: gdańskiego, I
bydgoskiego, elbląskiego, i 
olsztyńskiego. toruń­
skiego

STLDIO I
L».ÓÓ Studio 6 — magazyn fir­

mowy
15.M Podrożę Studia • — ..Na- j 

*i na Filipinach''. „Ltoj- 
od oowietrza" — ba­

lon, ..Polonez" i jago pi- ;

16.1* Piosenki, które rozśpie­
wały amfiteatr — pro­
gi am rozrywkowy

14 30 Kolekcja Leszka Mazana
14.10 „fhcę życ" — reportaż 

filmowy Wiesław* Ma- 
chejki

ll.tó Atlas nauych zboi — 
gawęda dr. Jerzego 
Brykczyńskiego

17 aa „Za-co mi płacę” — oro- 1 
gram publicystyczny

17.15 „Dyrektorzy" — ode. IV 
serialu TP pt. „Wiecz­
ny zastępca"

18.55 Studio 8 — prof. Alek­
sander Krawczuk odpo­
wiada na pytania doty­
czące cesarza Klaudiusza

18.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
19 30 Wieczór r Dziennikiem
20.30 STUDIO 8 proponuje na 

u ieezór
20.35 „Lata złudzeń" '— ode 

V serialu tv szwaj- 
cai sko-franc.

21 35 „Diabelskie ziarno" — i 
reportaż film.

21.55 „Reguły gry” — piogiam 
rozrywkowy Zbigniewa' 
Proszowskiego

22.20 Pamiętnik Jacka Gara­
ch*

22.40 Wiadomości Dziennika
22.45 „Ja. Klaudiusz" ostatni 

ode. serialu tv an- , 
giel.-kiej pt. „Stary król i 
kij"

23.35 Sport w Studio 8
0.05 Gosc Studia 8 — prof * 

Aleksander Krawczuk o 
cesarzu Klaudiuszu.

0.20 Studio 8 w Teatrze 
Współczesnym w Szcze­
cinie

Program II

SPOTKAJMY SIĘ 
RAZ JESZCZE

15.00 Omówienie programu 
15.05 „Piosenki na wakacje" 

(kolor)
15.15 „Kwadrans akademicki" 

(ID (kolor)
15.30 „Dzielnica róż" — repor­

taż Macieja Szumów- | 
sk.ego (kolor)

15.50 Warianty: Dr Jeckyl 
I Mr Hyde -- pr. pub- 
licyst. (kolor)

18.20 „Piosenki na wakacje"
48.30 „Janosik" ode. XI pt. 

„Trudno — miłość” film 
TP reż. Jerzy Passendor­
fer (kolor)

17.15 „Jakim będziesz. Krako­
wie?” — pr. publicyst. 
(kolor)

18.00 „Każdy As bierze raz" — 
recital Ew- Bem (kolor*

18.20 „Kamień Polnocy" — fel. 
filmowy (kolori

18.30 „Talentem I sercem" — 
film dokum. (kolor)

18.55 „Piosenki na wakacje"

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20 30 SPOTKAJMY SIĘ RAZ

JESZCZE — Poczet Ak­
torów Polskich — Mie­
czysława Ćwiklińska 
(kolor)

21.20 „Piosenki na wakacje"
21.35 „Najważniejszy dzień ży­

cia" - ode. VIII pt. 
„C.fzczeika" — film TP 
reż. Andrrej Korne. 
Wyst.: Henryk Bąk. Ma­
ciej Rayzacher Mana 
Grabowska. Edmund 
Fetting fta (kolor)

22.30 Studio Sport (kolor)
23.10 Profesor Kazimierz Mi­

chałowski wspomin* — 
ode. IV (kolor)

23.20 „Ogród I.ulzy" — recital 
Marka Grechuty (kolor)

W rrode J tterpnia zobaczymy film „Srezćdriezięt trzy dni" w reżyterii Romana Wionczka. 
film je« rrlacią z Powatanta Wartzautilttego, opartą na unikalnych zdjęciach archiwalnych 

Tm. — CAF

NIEDZIELA 29.VII.

Program I

7.00 TTR Zajęc.e wakacyjne 
>em. III — Gminna 
służba rolna waszym po­
mocnikiem

7.20 TTR Zajęcia wakacyjne, 
sem. V — Mleko

7.40 Nowoczesność w domu 
i zagrodzie (kolor)

1.10 Emerytury dla rolników
— Poradnia (kolori

8.20 Studio Sport — Telew.ęja-
da (kolori

8.55 Program dnia
9.00 Kino Telerank* — „Znak 

Orła" — ode. pt. „Cena 
milczenia” oraz ode. pt. 
„Dwa podarunki" — film 
TP (kolor)

10.00 Antena (kolor)
10.25 Ekran Wspomnień — 

„Pierwszy start" — poi 
akt film fabularny, rai. 
Leonard Buczkowski.

12J5 Dziennik (kolor)
12.30 Rolnicze rozmowy (kolor) 
13.00 Telewizyjny Koncert Ży­

czeń (kolor)

TYLKO W NIEDZIELĘ

13.35 Początek programu
13.40 Niedziela nad Zalewem
14.15 Pierwsza Gawęda Wil­

helma Szewczyka
14.25 Puchar Jezior Augustow­

skich — rep.
14.45 Losowanie Toto-Lotka
15.00 Powtórzenie transmisji 

■e ^Stadionu Dziesieoio- i 
leria — manifestacji 
warszawskiej młodzieży
— urocz ztości w prze­
dedniu Święta Odrodze­
nia

18.30 Piosenki lat pierwszych
— program publicystycz- 
no-muzyczny

17.10 Grunwald — reportaż
17.30 Mistrzowie komedii — i 

Irena Kwiatkowska (1) I
17.40 Kim był Klaudiusz? — 

program publicystyczny
18.05 Mistrzowie komedii — 

Irena Kwiatkowska (2)
18.15 Historia scenografii te- 

lew izy.ine.i — program i 
Xvmenv Zaniewskiej ! 
ode. 3

18.45 Mistrzowie komedii — 
Irena Kwiatkowska <3i

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 „Jan Krzysztof" — IV 

ode serialu tv francus­
kiej. reż. Franęois Villiers

21.20 Mistrzowie komedii — 
Irena Kwiatkowska (4*

21.40 Reportaż filmowy
21.55 Zaproszenie do teatru 

„Kwadrat" w Warsza­
wie na fragmenty ko- I 
medii „Bożyszcze ko- , 
biet". wyst.: Fxlward 
Dziewoński. Barbara 
Brylska. Joanna Jędry­
ka. Halina Kowalska
i inni

22.30 Wiadomości Studia Sport
22.50 Kabaret Olgi Lipińskiej 

występują: Maryla
Rodowicz. Magdalena 
Zawadzka. Janusz. Ga­
jos. Jacek Czyż, Marek 
Kondrat. Marta Boche­
nek i Czesław Majew­
ski

Program II

12.55 Program dnia
13.00 Studia Sport Moskwa 

80 (kolor)
13.30 Wakacyjne kino — dla 

dzieci (kolor*
14.00 „W kręgu kultur I oby­

czajów — tworzyć i za- 
chdwać — W progra­
mie'? filmy Witolda Żu­
kowskiego — „Trombita, 
rog. gajd' Jana Kawu­
loka" i ..Re-kidżie. Bes­
kidzie. kto po tobie 
idzie”

11.40 „Koncert wakacyjny" — 
muzyka Arama Chacza­
turian* (kolori

15.30 W Starym Kinie ..An­
na Boleyn" ca. I — 
niemiecki film fabuł.

17.00 Studio Sport (kolor)
19.00 Grand P»i« Formuła 1 

(kolor)
19.30 Wiectóf « Dziennikiem 

(kolor)

20.15 „Glosy przyjaciół” — pr. 
rozrywk. tv ZSRR i tv 
NRD (kolor) «

31.20 „Klub Filmowy" — „On" 
meksykański film fabu­
larny reż. Luis Bunuel.

PONIEDZIAŁEK 3O.VII.

Program I

9 00 Teleferie — „Przystań" — 
oraz „Czterej pancerni 
i pies" — ode. pt. „Da­
leki patrol" film TP 
(kolor)

10.30 „Dyrektorzy" — ode. V 
„Pełniący obowiązki" — 
film TP reż. Z. Chmie­
lewski (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw. Program woje­

wództw: krakowskiego, 
krośnieńskiego. nowosą­
deckiego. przemyskiego, 
rzeszowskiego, tarnow­
skiego

16.20 Dziennik i kolor)
16.30 „Nie strasz Romeo, etyli 

spotkanie z gitarą" — 
ode. I (kolor)

16.55 „Dsień dobry, w- kręgu 
rodziny” (kolor)

17.20 Studio Sport (kolor)
17.30 „W oda dla Marsabitu" —

film dokum. (kolor)
17.55 „Dyrektor*?” — ode. V 

pt. „Pełniący obowiązki”
Film TP reż. Z. Chmie­
lewski (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji Mikołaj

Gogol — „Martwe du­
sze" — przekład — Wła­
dysław Broniewski a- 
dapt. 1 reż. Z. Hubner. 
Wyat.: T. Łomnicki,
Z. Mrożcwski, D. Wo- 

ydyńska. T. Fijewski,
Z. MaklftHewicz

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 Studio Sport (kolor)

Program II

15.05 Trogram dnia
15.10 Nowoczesność w domu

I zagrodzie
15.4* Je«. francuski, lek.' 31

(kolor)
16.10 Jęt. niemiecki, lek. 21
16.35 Jęa. rosyjski, lek. 21 (ko­

lor)
17.00 „Korespondenci" — pro­

gram publicystyczny 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.36 Wieczór « Dtienmkiem 

(kolor)
20.15 „Kosmos 1079" — błok

programowy

WTOREK 31.VII.

Program I

9.06 Kino Teleferii — ..Kari- 
, nr>" ' — ode. pt. „Cena 

sukcesu" film TP (ko­
lor)

10.3* „Dyrektorzy" — xii VI 
pt. „Ryzykant" (ode. 
ostatni) film TP (kolor)

15.25 Program dnia
15.3(1 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.»* Obiektyw. Program wo­

jewództw: białostockie­
go. bialskopodlaskiego, 
ciechanowskiego, chełm­
skiego. lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckie­
go, płockiego, siedleckie­
go. skierniewickiego. »u- 
walskiego. Włocławskie­
go. zamojskiego

16.20 Dziennik k >lor)
16.30 „Sonda"
16.55 „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny" (kolor)
17.15 „Dyrektorzy” — od VI | 

pt. „Ryzykant” (ode. 
ostatni) film TP reż. 
Zbigniew Chmielewski.

>1.15 „WRcao ecłs*' poist* 
film fabularny rea. A. 
Sc.bor-Rybżri (żcolor)

CZWARTEK 2.YHI.
----------------------------------------------- i

Program I

».*o Teleferra Telewśsji Daie* 
czat 1 CM«*ców — „N* 
• ■Jaku” — (kolori oraz 
„Czterej pancern: i piea" 
ode. pt. „Klin” film TP

15.55 Program doi*
16.0* Obiektyw. Program wo­

jewództw: pozitańsk.ego, 
gorzowskiego, kaliskiego, 
konińskiego. le„-zc;yń- 
kiegc. delonogor.rfego 

16.20 Dziennik tkolor)
16.30 „Viki «yn Wikingów” — 

RFN-owski film *n.mo- 
wany (kolor)

16.55 „Nie strasz Romeo, czyli 
spotkanie i gitarą” — 
cdc. II (kolor)

17.15 „Atol Czarnych Pereł” — 
film dokum. (kolor)

17.45 „Skarbiec” — mag. hi*‘o- 
ryczny (kolor)
„Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kolor) 
Radlimy rolnikom 
lor)

Dobranoc (kolor)

18.15

18.50 (ko*

SOBOTA

Program I

28.VII.

Wl»C.: IM 7M IN te * 9* tl *1
1194 .5 99 14.99 N 99 17.99 36 9*

6*6—O M Rozmap Roki • 49-o k 
Sygnały dn.a e.oa-;11.4* Le o z Ra- 
o .cm taj* Z kiąju 1 z* sw.a Ui 1Ł25 
MeL 12.44 Roln.cry 13J0
P:ret>cje 13JO WokaLa:* ! puuąau 
S. Solka 13.4* Kącik anelomana 
:4.«* S —d o ..Garna” 14.20 Studio

Relaks” 14J5 Studio „Gama” 15 M 
Korespondencja z zagrań cy tS.Iś 
Si.idio „Gapia” c.d. 16.**—1«.» Tu 
Jedynka 17.39—ił W Rad.okjrie: 
:o.90 Tu Jedynka ed. ił.40 Gw.A- 
dy wtoak.ej piosenki 10.15 Z kato- 
w.ckiego s.udta 19.49 Sp.awodza- 
n < z VI Ogólc<xx>Uk.ej Spartakia­
dy Młodz.eży w Bydgoszczy 21.90 
Wesoły auTobjs 91.15 Gw.azdy 
jazzu — Her# Bi; f 21 33 P. y mu­
zyce o spore a 22.9* Z kraju ze 
♦wiata 22.30 Ołsziyn na muzycznej 
antenie 2390 Wita Was Polska

Program nocny

19.00
19.10 Siódemka
19.30

W:*d . 4 *1 1.4* 2 *S J.4* 4.99 i <M
9M Począiek programu
« 94 Kateadar*
e n 1.94 ».M 3 94 4.44 S.96 - Zrocne
StucLo „Gama”

•«U«r •w-') • p 8 we- ’9 .8 Jąr. j^. 
m.ecK 8JW Sul-c ScOrm 
vó 31 ;• kwno* aalez

k:aj < Ane
opeieTkew* E2 «4he 1
Schuazzkopf

NIEDZIELA 29.VI.

Program I
W lad. 7-88 8 88 

18.88 2! 80 d at
,ł»e *« su

nod kog.x*a 
Moszaa c

d a piosenką . 7 dm w kraju . sa 
suieae ł.M Mus-.con" o.M tar. 
sport, s 05 Mag. Wojsk, tl.s* Z albo 
mu po.sk.ej piosenki' :s.3» Da 
dzieci — „Hasto: Mapa” — at^cr 

j-11. w Niedzielny Koooaaat OMt 
:i.O5 W samo południe" 3.44 Muz 
popal. 12.6* Info-n.acj* dla kar 
rowców ‘-J.tłO Studio „Gama" 1424 
..W Jezioranach” !3.*0 Kozie, ty. 
c :en '.4.05 Tea tr PR — . Aplipapk- 
kuatolau, czyli zejdz z aacba AL- 
cio” — słuch. 17.14 SiudżO Mśodyc3 
l.oo TCalizator :».97 P.oaaska 

tak u :o.:5 Przy muzyce • spartle 
30.N Konc życzeń 21.44 Lew * 

32 19 Muz. 32.3* Muz. 23M
Informacje sportowe rt.» Reze.s 
u oaenek 3 45 .Jgurta Nowego O 
leanu" Duke a Kling.on*

f H K-e ni.sr 
; W i aU 79 7.3*

Program nocny

Wyst.: Stanisław Ni­
wiński. Grażyna Bar­
szczewska. Antonina 
Gordon-Gorecka. Ta­
deusz Borowski i ir.. 
(kolor)

18.56 Radzims rolnikom (ko­
lori

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

v (kolor)
20.15 Twój współczesny — 

„Wspomnij mnie" — ra­
dziecki film fabularny 
reż. Paweł Czochraj.

21.50 Camerata przedstawia 
(kolori

22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Studio Sport (kolor)

Program II
16.00 Program dnia
16.05 Jęz. francuski, lek. 22 

(kolo?)
16.35 Jez. niemiecki, lek 22
17.00 Jęz. rosyjski, lek. 22 (ko­

lor)
17.30 „Od M do M"
18.00 Poradnik dobrych oby­

czajów i kolor)
18.30 Program morski 
1,9.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor) ■
20.15 Wtorek Melomana (ko­

lor)
21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 „Notatnik i Powstania” 

—; film dokum.
21.50 W ieezór filmow y

20.15

22.15
22.30

Wieczór s Dziennikiem 
(kolof)
„Pętla na szyi" - od-c. I 
pt. „Zbrodnia". Francu­
ski film fabularny reż. 
Marcel Moussy. (kolor) 

Pegaz — aktualna publ.'- 
cifetyka kulturalna (do­
lo:)
Zwykły, niedzielny 
żur — rep. film.
Dziennik (kolori 
Studio Sport (kolor)

Program II

dy-

Progrim II

16.00 Program dnia
16.05 Jęz. francuski, le.<. 

< <olor)
16.35 Jęz. niemiecki, lek. 24 
17.00

24

Jęi. rosy Jak i, lek. 24 (ko­
lor)
Przewodnik muzyczny

1 Ńolor) 
..Raport o wodnie” — 

publicyst. (kolor)
IS.23 Studio Sport (kolor)
19.10
19.30

17.39

17.55

20.15

20.55

p

Drir nnikiem

imie.ią sif 
pr. rozrywk.

ŚRODA 1.VIII.

Program I

9.0(1 Teleferie — Klub Od­
krywców Tajemn.c — 
(kolor)

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw. Program wo­

jewództw: lódzk.ego,
kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, 
sieradzkiego, laniobrze- 
* ki ego

16.20 Dziennik kolor)
16.30 Losowanie Małego I Ka­

pra* 1 laitka (kolor)
16.50 „Klinika Zdrowego Czło­

wieka" i kolor)
17.15 „10 minut” — teleturniej 

' ■ (kolor)
17.36 „Sercem 1 orężem" — 

program muzycraiy (fc«- 
lor)

17.45 „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny" (kolor)

18.10 Studio Sport (kolor)
19.06 Dobranoc (kolor)
10.1* Siódemka
19.30 55 ieezór i Deie»nikie«n 

(kolor'
26.15 „Sześcdaieaiąt tray dni"

— dokument TP też. 
Roman Wionczek

21.15 „Ballada • Wisie” — 
film muayeano-poetyeiH 
(kolor)

21.50 Dziennik (kołor)
22.05 „Życiorysy" — poeudo- 

nim „Iskra” — film do­
kumentalny

22.30 Studio Sport (kolor)

Program II

16.05 Program dni*
16.10 Jęz. francuski, lek. SJ 

(kolor)
16.35 Jęz. niemiecki, lek 23
17.00 .lei. roayjaki, lek. 23 (ko­

lor)
17.30 „Slow a M slow *” pro­

gram publicystyk: kul-
tralnej (kolori

17.40 „Czas i ludzie” - p: film 
(kolor)

18.35 Dl* i*intere*owanve)i hi­
storią — „Sensacje t 
przeszłości” — (kolor)

19.10 Program lokalny
19.3 0 55'ieczór i Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Wszystko jur było" — 

pr. rozrywk. (kolor)
20.50 „Zielony Pomnik" - pr. 

poetycki
21.05 24 Godciny (kologj

Program lokalny 
Wieczór z 
(kolor)
„Z czego 

Szkoci" >—
(kolor)
Azjatycka sztuk* ludowa 
— „Sarasa — drukowa­
na bawełna" japoński 
film dokum. (k$do: j

21.25 24 Godziny (kolor)
21.35 Teatr Telew izji. Jerzy Ja­

nicki — „Ballady wo­
jenne" reż. D. Bazgie- 
lowskt. Wy»t.: T. Fijew­
ski. M. Opanią J. Bu­
kowski. S Friedman, 
G. Lutkiewicz i in. (ko­
lor)

. Wiad.: 4M 3.M 9 30 TM *M 11.34 
13.39 l»M 21.10 23.30

4.13 Poradnik domowy 3 9* Muz.
6.3* Obserwacje t propozycje □.« 
Muz. wycinanki t.o* w kilku •.ak­
tach w kilku ziewach 4.1* Kalen­
darz 9.14 Moskwa z metod * . p o­
lerkę Z 33 Gimn. 4.43 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej 7.05 
Ma harmonijce ustnej gra Toots 
Thteleraens 7.13 Piosenal 7.35 Konc 
• 35 Dialogi 1 zbliżenia 9.30 Tez:: 
Polskiego Radia: 4. „Rok 1»14" - 
słuch.: 2. ..Światu na przekór" — 
słuch. 10.40 *01 a wy cod.'A»ne ::.*• 
Kane. chop n 11 v> Publicystyka 
międzynarodowa 11.43 Muz. 12.53 
„Lenne” — gra Grand Stan- 
dwd Orchestra 13.00 Mag. łowiecki 
13.15 Radiowa Estrada .Małych Mu­
zyków1 13.36 Ze ws: i o wsi 13.51 
Spotkania z folklorem 14.10 O 
zdrowiu dla zdrowia,14.3* Dla dzie-- 
ct — przeczytajmy Jeszcze raz 14.60 
. Czata” mag 13.03 Muz. Mozarta 
15.29 Radioferle :».00 Na harmonij­
ce ustnej gra Józef Skrzek ts !9 
Przekrój muzyczny ' tod-nia ta 49 
Czy masz tę ks ęikeż tł.9* Z ar­
chiwum jazzu 17.20 Pomieść mie- 

ąca — .. Auto-da-fe ", fr. pow.
Eliasa Canef.t 17.40 „Slow ki śpie­
wają nad śmietnikami” — rep. lit. 
:• 00 Muz. W.25 Pleb.scyt S udia 
..Gama” Ił.30 Echa dma 19 49 Czas 
1 ludzje 19.00 Matysiakowie 19 30 
Maila Callaa — soprano izaoluta 
zo.oo Notatnik kulturalny 2o.t5 Re- 
c ta) W Wałcużynzk.ego 3130 Inf. 
spotL 21.40 
kom pożyto a 
Rad:ovarle:e 
Interpretacje 
Co ałyehać^w

PIĄTEK 3.VIII

Program I
9

9.00 Kino Teleferii — ..Uciecz­
ka — wycieczka” — ode. 
pt. ..Dobrze mieć babcić” 
film TP

Program dnia
Obiektyw. Program wo­
jewództw*: wrncławskie- 
gi). jeleniogórskiego leg­
nickiego. wałbrzyskiego 

llriennik (kolor)
Magazyn Motorywaeyjny 
(kolor)
W Starym Kinie — filmy 
z. lamusa
„llzien dobry, w bręga 
radliny” (kolor)
Michał Wajewódakl — 
„W połowię drogi” — 
ode. I pt. „Akcja V” — 
scen. .7. Janicki ret.

Zakrzewski. Wyst.: 
Englert, S. Zaczyk.

I. Ma- 
Koronki*- 

Wrzesińska,

15.55
16.00

16.20
16.30

17.35

18.95

19.M
lt.10
lf.se

9*16

3t,35
2Ż.5*

A.
J.
I. Smiaiowsic, 
chowski, T. 
wież, B.
L. Herdesten. M. Macie­
jewski, K. Chamćec i im.

Dobcanoe (kolor)
Siódemka

W ieczor ■ rSwemufciMi 
(■kolori
Magazyn huCa (tam* 
(kolori
Dziennik fkolort
Studio Spnrt (kolor*

Program dni* 
Jęz. fraaeuoki, 
(koło:)

16 041 .lec. niemiecki, leg 25 
16.30

15.25
15.30

Je«. ros> jaki. iek. 25 iko- 
lor) ,
Poradnik wędkarski 
„Taaka ryba” (kolor) 
„Mam pomvsł“
< ani p iblicyitycamy
< Kolor)
Studio Sport t&tor) 
Klub Jamowy Studia

Gama color)
1H.10 Program lokalny 
15.M

1T»H

18.MI
18.30

26.15

20.5*

21.mi
21.1H

Wieczór 1 Dziennikiem 
(kolor)
Teatr Wspomnień — 19*5
Krzysztof GasrrMOR.-g: 
- „Sierpień 1944”

Poradnik Zmotoryzowa­
nego Tnrysty (kolor)

24 Godziny kolor) 
Premiera w Iłwajce 
„Czarny chleb” —. < 
I p: 
Francuski 
ny reż. 
(kolor)

kubańskiego 
Orbona 22.90 
Mislrzowsk r

U: wory
Julian

13.00 
rnuoykl dawnej 23.35 
świeeie 23.40 Muz.

Program III
Wud,: «.1S 8..TO 7.8C 8 00 18.38 1108

1108 17.88 18.38 22 00 ti W

8 08- 4 08 Miedzy snem a . dniem 
8 M Polityka dla wszystkich 8 05 
Za k.erowncą IM Co kto lubi 8.00 
..Drzewo liicl nie dobiera" — ode 
i.18 K e masz. płv» wytwórni Bał- 
kanton 9.30 Pisa i z. miesiąca — 
Wojciech Żukrowskt 8.45 Dysko­
teka pod gitiszą 10.35 Standardy 
gra. zespół Gold Washboaid 110* 
T. Nowak — „Diabły” ode. 11.38 
Dyskoteka pod Rii!«*zą 11.05 W to- 
naejf Trójki 13 00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 ..Wtaśc;wv mocnenl** — 
ode 14.08 Lato w Filharmonii lS.oft 
Wakacje ze swingiem 15.30 Ra tu­
ro — radiowy 
18.38 Dawnych 
18 45 Nasz rok 
poczta UKF 17.40 Sfenitn:'owjąy 
ock — Konnie Tyler 19.10 Polity­

ka dla wszystkich 18.25 Konc. ja­
kich nie było 10 00 Posłuchać war­
to . 19.15 Gra zespół Baszta 19.35 
Onet a tygodnia: Giuseppe Ve:di — 
..Ernam” 19 50 ..Drzewo liść: n.e 
dobiera” — ode. 28 00 Baw się ra­
zem 1 nam! 22.M Fakty dnia « nfl 
Ba.ry Man.low M45 Teatrzyk 
Zielone Oko — ..Dobroczyńca’* 
słuch. M.37 Gra zeopół Foęuw 2.1 00 
Z polskiej 
23 86 Jam

turniej rocryśyfcl 
w»txnnn;eń czar 
79-ty • 17.94 Muz

poezjt współczesnej 
session w Trójce

Program IV
Wiad.r 

’• 18 22 M
iw S J» lino u <S| :• m

8 08 O zdrowie człowieka — ..nie­
mowlę na wakacjach 8.13 Jęx, rc- 
tyjUkJ 8.38 PlebłŁCN Srud a ..Ge­
ma’ < Ł5-8.40 WORT 7 40 Radie 
dedykuje im Wecttal Rudki Suf- 
leta 1.18 Reci.aJ Grupy ..Exodus” 
8.85 Józef S:i*.wr: Ma en — Klan-

Waltze. op„ 214 t.M Spo. . nau­
ka eetmika Graj kapelo t.M 

Wędrujen|y 1 piosenką 8% po„ 
ane‘< p.emi. ■— eereo lok. I0.0€ 

BlifefJ twórców dz.eł — ..Kochac, 
o znaczy starać Mię ? 07ut11.ee” 

78.28 Estrada przyjaźni 11.88 Jęz. 
ang rtdci U.1« G a Mongo San;a- 
ma ia 11.38 G .weppe Verdi: sceny 
r. opery — ..Noc p: zegnać ren i a ’ 
stereo lok. r>i85—12.35 WORT 
13.88 Recital ą upv ,.Vox 13.15 
Przeboje nw lalo 73.5W Tu Studio 
Stereo 14 45 Muzyczny upominek — 
Peru .5 06 Tea PR W/ąÓ 't 
36 . 'd icti <06 Kodeka kif iew 
n'ca — . P at” r. r fHcciy>n hw k.etn

8 86 PoninąkoM,* !ee.endv PaUc 
Paca

* oe Poc-ętek programu
W ad.: * o: :.9« 2 99 3.9* 1.9*
0 00 Kalendarz
0.11 1.04 2.04 9.04 — Noc c mek4.« 

plóaenką z Rozgsośnl PR w
Gdańaicu
4.00 Sygnały dnia — pteraoeej
zm.anie

Program II
W lad.: 8 38 8.30

23.30
7.M

ao
MeJ.

14W

-c'<: g»-
8.35 W^4.

5.38 Zapraszamy 
ł>alenda;z 9.11 ,

Apon. 6.48 Z malowanej czrzyn; 
7 90 Mel. 7.35 Konc 9.80-1! W N.e- 
dz.elne spotkania 9.25 Zawsze w 
r. edzielc 9.30 Konc. 9.00 ,.5»a ustach 
grzechu” — ode. (ostatni) l.!S Z 
wizytą u Swerta-CzachorowdkiegB 
9.50 Tygodniowy Przegląd Prasy 
12.05 Poranek muzyczny 13.08 Teatr 
PR — rWypad na Konduktorską*’ 
słuch. 13.34 Konc. muz. operwej 
14.35 Ryt : > ludowe Rumunii 19.9I 
„Detektyw Aga ton Sax” — słuch. 
15.45 Rozrywkowa audycja rekla­
mowa 16.00 Konc. Chopin. 16JI 
Podwieczorek przy mikrofonie nr 
510 il.oo „P. norama polskiej woka­
listyki”: Jadw ga Rappe — alt 1143 
Fei. publicystyki n. edz.\-narodo­
wej 11.15 ...Moda i piosenka** ■.9.88 
Recitai zespołu ..Skaldowie** .918 
Rozgłośn a Harcerska 30.00 W.elcy 
sityż-ci estrad} i kabaretu 2!.M 
Wojsko, strategia, obronność 21.11 
Piosenki ołnierskie 21.30 Miłośni­
kom wielkiej planistyki 29.15 Ka- 
baret poeiyclc 32.39 Au ‘ 
i3.eo Pękno cho iłu , 
sklego 23.35 Publicystyka 
n*t odowa 23.40 Muz.

.30 A ud. liŁeraefcs 
grego.-izó- 

nńędzy-

Program III
%

Wiat.; 
0 !W>

7 M 4 M> 14 OS

kierownicy

IN

nk fA-jJ7.86 Z«ż
•ką nutę 7.39 Na poboczu Helkiel 
potilyki s.90 Komu piosc-ngŁ, l.» 
Co ktoriubi 9.00 „Drzewo* tael 
dobjera’’ — ode 9.10 ..Spacet dz. 
•kę plażą” 9 30 Gdy się mówi — 
Czerwone Hajnówka 9 59 RagtkB)’ 
na fortepian 10.00 do minut ns (o 
rtzinę 1’. .no Dyskoteka pod grazzg 
12 00 W ełk'c szlaki 12J5 Muz. 12.29 
Przeboje 14:03 Peryskop 14.M Z Ó9r 
wych nagrań Programu tli :*.M 
N e zapalnie.aly imion swoieh — 
reportaż 13.20 „N.edoo-e dziewczy­
ny" — nowa płyta Donny Summer 
IS.OO .Ftagmenty listo* miło­
snych' — słuch. 19.30 Wszysce 
Sp.ewaję Be-Jesów 17 90 Zapra­
szamy do Trójki U.00 Wszyscy 
grają Beatlesów 19.35 Oper* tygod­
nia: Giuseppe Ve:di — Ernanr" 
19.>0 . Dizen o liści nie dobiera" — 
ode. 20.00 Jazz piano forte 20.44 
. Pod antycznym‘cienia żaglem" — 
: id poetycka 2100 Spotkanie w 
studiu — Bohdan Paprocki 22.09 
Fakty dni* 12JI3 Gwiazd* sied­
miu wieczorów 22.14 Muzyczne 
zmagania — Roman Ja.ndki 22.30 
W.elk c gwiazdy s:ar**ó kula 13.00 
Z polsk.ej poezji wapCłczesnej 
23.06 Z warszawskich klubów Jaz­
zowych 23 4S Miedzy dniem a znem

Program IV’
W i»d.: 7 12..10 18.S04 4Ż.M

7 06 ..Chandoa Anthema" — J * 
Haendlzż 8.05—18.08 WORT 18.M 
Klub Młodych Miłośników Muzy- 
ki 11.00 Sz uka bez ram — Gdyhy 
Matejko . n»c «iał hiatorii 11.58 
Cho Centralnego Zespołu Arty- 
n ycznego Młodzieży Węgierskiej 
11.-5 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz 
12.06 ,.S a.«i baśń” — ez. IV otuch. 
12.55 Ożywić znaki na mapie — 
. Wed: ujemy Puazczą B .Uą 1 Zie­
loną" 13 3« Konc. z gw.A.*d# — Lin­
da Ronsidri* 14.10 . Wzór na wy­
buch" — słuch, po pula 1 nona u ko- 
\e 14.Muz. oz. ywk. 14.48 Muz. 

I5.4N Tea PR Stud.o Stereofo­
niczne: ..Rece” — 9łUc& i« 05— 
WORT 18 ihj RadtoUtarrńa 185* 
Hen ' k Melcer Nokturn na forte­
pian 18.30* Tea:: zwie, ciadiem epe

— Fil.wtrzy 1 cyganie ’.8.W 
Moniuszko — ..Straszny r>\vó:

22.00 w ad. sport. J2.:0 Utwory ni 
lewą ękę (stereo lok.)

S/czeRÓłowy program i
PoHk eąo Rad a 
n k- Radło . Telewizja 

ł*ui»k!e Róid o r.a»t:'e<a 
oZlłwoić zuilrtn w p.og-ani

ki 
s

zudcett 
ty »«<i-

Kocimak triasy aktor ttatru, filmu, radia i '.'\

Dzierżawcy 
film fabuła: 

Sergio Moati
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prołW mwiiwni a ZWiW. SS3S
W. wizji urbanistów

W czasie wspólnego posiedzenia egzekutywy KM PZPR i Pre­
zydium MRN w Radomiu pozytywnie zaopiniowany został „Pro­
jekt planu ogólnego zagospodarowania przestrzennego Radomia 
w lalach 1979—1990". Ze szczegółami zapoznali nas: główna 
autorka planu — mgr inź. arch. Elżbieta Maj i przedstawicielka 
13-osobowego zespołu projektantów — mgr Krystyna Owsińska, 
dyrektor Wojewódzkiego Biura Planowania Przestrzennego w 
Radomiu a zarazem Główny Architekt Województwa — mgr 
ini. arch. Jerzy Filipiuk oraz zastępca dyrektora Biura — mgr 
ini. arch. Ryszard Rodak.

ł

Legenda. 1. Centralny i dzielnicowe ośrodki usługowe. 2. Tereny o przewadze funkcji mieszkanio­
wej. X Zgrupowania przemyałowo-skladowe. 4. Projektowana rezerwa pod trasę tramwajową. 
Ł Granice administracyjne miasta. 6. Granice obszaru opracowania.

Rys. mfr ini. areh. EUbiet* Maj

Co czytają radomianie?

Opracowany projekt jest ko­
lejną, cykliczną aktualizacją 
podobnego planu ogólnego 
miasta obowiązującego od 1972 
roku, którą wykonano w ciągu 
dwóch ostatnich lat w Biurze 
Planowania Przestrzennego w 
Radomiu. Konieczność wyko­
nania tych prac wynikła prze­
de wszystkim z wielu zmian, 
które nastąpiły w Radomiu w 
ciągu ostatnich kilku lat, a 
sprowadziły się głównie do in­
tensywniejszego niź zakłada­
no rozwoju przemysłu, zmiany 
funkcji miasta w kraju i po­
trzeby lepszej ochrony grun­
tów rolnych i leśnych oraz 
uwzględnienia spraw, które 
wynikają z potrzeb stolicy wo­
jewództwa i prawidłowej go­
spodarki terenami. Zasięg pow­
stałych zmian spowodował, te 
ostateczne opracowanie planu 
poprzedziło wykonanie wielu 
szczegółowych prac studial­
nych. Uwzględniono też wyty­
czne krajowe, które uznają 
Radom jako tzw. krajowy o- 
środek rozwoju z liczbą 250 tys. 
mieszkańców w 1990 r„ czyli 
rnacznie większą jak to zakła­
dano siedem lat temu.

Pierwsze 
mokrodzieinice

Nowe, zwiększone wielkość! 
w rozwoju Radomia do 1990 r. 
sprawiły, te zmianie uległy 
również proporcje w poszcze­
gólnych dziedzinach życia. 
Przede wszystkim, zasięgiem 
rgłracowania objęto około 18 
tys. ha terenu, czyli blisko 
J-krotnie więcej niż znajduje 
się w obecnych granicach ad­
ministracyjnych Radomia. 
Chodzi o perspektywiczne za­
bezpieczenie interesów rozwi­
jającego się miasta i jego mie­
szkańców. którzy będą żyć 1 
pracować w trzech wielkich 
maknodzielnieach; śródmiej­
skiej, północnej i południowej 
w mniejszym niż dotychczas 
zagęszczeniu, czyli w lepszych 
warunkach

Przy zachowaniu tendencji 
rozwojowych przemysłu zakła­
da się. że w 1990 r. nadal bę- 
tae on dominował, ale w za- I 

kładach pracy zatrudnienie 
wzrośnie tylko o 4.5 tys. osób. 
Znacznie, gdyż ponad 17 tys. 
osób, więcej pracować będzie 
w szeroko rozumianej sferze 
usług, czyli takich dziedzinach 
życia jak kultura, służba zdro­
wia. nauka, handel itp. Prze- 

( mysi koncentrować się będzie 
głównie na Potka nowie, Gołę- 
biowie oraz Starej i Nowej 
Wok Gołębiowskiej, a budow­
nictwo mieszkaniowe w no­
wych osiedlach „Południe” 
(dla 55 tys. mieszkańców), „Go­
dów” (25 tys. mieszkańców), 
.Józefów” (45 tys. mieszkań­
ców), „Firlej” (15 tys. miesz­
kańców) i „Wola Gołębiow­
ska” (5 tys. mieszkańców)

Jak z tego wynika, w pers­
pektywie dla budownictwa 
wielorodzinnego przeznaczone 
takie rejony, które z jednej 
strony cechuje stosunkowo ni­
ska wartość pod w-zględem rol­
niczym (77 proc, terenu to zie­
mie V i VI klasy), a z drugiej 
są w miarę łatwe do ..uzbro­
jenia” w niezbędną infrastru­
kturę komunalną. Dla budow­
nictwa jednorodzinnego nato­
miast po 1985 roku przewiduje 
się tereny znajdujące się poza 
obecnymi granicami admini­
stracyjnymi miasta: w Mal- 
czewie, Rajcu Szlacheckim, Ja- 
niszpolu i Wólce Kiwa lackiej. 
Generalnie, obowiązuje nad­
rzędna zasada: samodzielne 
mieszkanie dla każdej rodzi­
ny!

Którędy I jołto 
komunikocja

Porządkowanie dotychcza­
sowej zabudowy oraz rozwój 
przestrzenny miasta sprawia 
ze podstawowym problemem 
rtanie się w ciągu najbliższych 
lat konieczność modernizacji : 
rozbudowy układu komunika- 
cyjnego Radomia. Przede 
wszystkim dlatego, że miesz­
kańcom trzeba będzie zapew­
nić sprawny dowóz do pracy 
i powrót do domu, ale jedno­
cześnie komunikacyjny dostęp 
do ośrodków handlowo-usłu­
gowych Tym bardziej, że cen­
trum stanie się bardziej odle­
głe w stosunku do nowych 

| miejsc pracy i zamieszkania 
I tysięcy ludzi i w związku z 

tym musi otrzymać przyzwoite 
połączenia komunikacyjne t 
północnymi i południowymi 
częściami . ćwierćmilionowegc 
miasta.

Przedłużona zostanie w kie­
runku Józefowa 2-jezdniowa 
Al. Chrobrego oraz powstanie 
ul. Dębowa-bis, która zapewni 
połączenie śródmieścia z Pot- 
kanowem i Godowem. Wcześ­
niej czy później musi powstać 
również od dawna planowa­
na międzydzielnicowa trasa 
,J*”, która połączy wzdłuż to­
rów kolejowych Potkanów z 
Gołębiowem. W ciągu najbliż­
szych kilku lat, zmodernizo­
wane zostaną trasy wylotowe 
w kierunku Warszawy 1 Kielc, 
które z Radomia do Jedlińska 
i Orońska staną się 2-jezd- 
niorwym* arteriami.

Rozbudowany układ komu­
nikacyjny jest niezbędny, aby 
sprawniej niż obecnie mogła 
funkcjonować komunikacja 
miejska, w .której podstawo­
wym środkiem nadal pozosta­
ną autobusy. Uznano Co Jed­
nak za niewystarczające. Do 
obsług! pasażerskiej musi jak 
najszybciej zostać włączona 
kolej (choćby między dzielni­
cami południowymi a północ­
nymi) oraz... tramwaje. Jedy­
nie one są w stanie rozwiązać 
przewozy pasażerskie na naj­
bardziej obciążonych trasach 
komunikacyjnych. Kiedy poja- 
dą pierwsze wozy i którędy — 
trudno powiedzieć. Wiadomo 
jednak, że już dziś trzeba zare­
zerwować dla kilku link i 
chronić przed zabudową niez­
będny teren w rozwijającym 
się mieście.

W kierunku północnym 
, nowe centrum

Na koniec kilka słów o śród­
mieściu. 2ycśe spratwśśo. że po 
zamknięciu dla ruchu ul. Że­
romskiego główną arterią ko­
munikacyjną w centrum mia­
sta stała się uL KeUes-łCrauzi 
Teraz jeszcze nie w pełni 
przystosowana do takiej roli 
ale mająca szansę stać się 
szybko śródmiejską trasą, któ­
ra po przedłużeniu zapewnia­
łaby wygodny przejazd przez 
całe miasto ze wschodu na za­
chód Nie nie stoi na przesz- 
kodwe. aby w naJbMtszym cia­
sta można było przystąpić do 
pierwszych zmian. Tym bar­
dziej. ze właśnie wzdłuż tej 
trasy rysuje się przyszłe, no­
sze oentsum miasta wraz z za­

gospodarowanym pl. Zwycię­
stwa. przy którym zarezerwo­
wano już teren pod hotel, cen­
trum sportowo-rekreacyjne, 
wojewódzkie centrum kultu­
ralne, domy towarowe i wzno­
si się gmach teatru. Co będzie 
więcej w przyszłości otaczać 
ul. Kelles-Krauza — zdecydu­
ją gospodarze miasta.

Z konieczności w syntety­
cznym skrócie przedstawiliśmy 
główne kierunki rozwoju prze­
strzennego miasta w najbliż­
szym 10-leciu. Na szczegóły

Młodzieżowe miasteczko ruchu 
powstaje na „Ustroniu *

W kompleksowym progra- | 
i rrue zagospodarowania tere­

nów największego w mieście 
‘ osiedla mieszkaniowego „Us- 
i tronie” obecnie zakończono 
! budowę I etapu pierwszego w 

Radomiu „młodzieżowego mia- 
: steczka ruchu”, które zlokali- 
I zowane zostało w pdbliżu ul- 
' PCK i ul. Czarnej.

Jak poinformował nas pre­
zes SM „Ustronie” — Ryszard 
Maj zakończone zostały pod­
stawowe roboty ziemne, wy­
konano betonowe drogi i us-

■ 

Wędkarze wezmą udział 
w mistrzostwach Polski

W dniach 27—29 bm. na za­
lewie Wisłoki w Rzeszowie od­
będą się XXIX Gruntowe Mi­
strzostwa Polski, w których 
weźmie udział także 3-osobo- 
wa reprezentacja woj. radom­
skiego. Naszych barw bronić 
będą: Andrzej Pajączkowski, 
Andrzej Wałęka i Teresa Stru- 
niewicz.

Radonu kich .wędkarzy do­
pingować będzie kilkudziesię­
cioosobowa grupa działaczy 
Polskiego Związku Wędkar­
skiego, którzy autokarem wy­
jeżdżają do Rzeszowa, aby na 
miejscu trzymać kciuki i pod­
powiadać jakich metod użyć, 
aby złowić jak najwięcej taaa- 
kich ryb.

Powodzenia! (mi)

Z „Turystą" za granicę
Sezon urlopów i wojaży za­

granicznych w pełni. Wśród 
tych, którzy w tym roku wy­
jechali poza granice kraju, 
znalazło się m in. około 2 tys. 
mieszkańców woj. radomskie­
go, klientów „Turysty". Naj­
więcej radomian przebywało 
w Bułgarii, Rumunii, NRD i 
Czechosłowacji.

Obecnie radomskie biuro 
„Turysty” proponuje jeszcze 
wycieczki do Związku Ra­
dzieckiego — z terminami wy­
jazdów we wrześniu i paź­
dzierniku br. Przypofnnljmy, 
te po modernizacji siedziba 
„Turysty” znów znajduje się 
przy ul. Żeromskiego 82 (ms>

Idziemy do kina

„Wielki sen”
CM soboty, 28 bm. na ekra­

nie kina .Bałtyk” w Radomiu 
wyświetlany będzie nowo za­
kupiony film produkcji angiel­
skiej „Wielki sen” reż. Micha­
ela Wirmera. zrealizowany na 
podstaw;* znanej powieść! 
kryminalnej Raymonda Chan- 
ilera pod tym samym tytu­
łem.

Akcja filmu toczy aię w Lon­
dynie a bohaterem jest pry­
watny detektyw amerykański 
mieszkający stale w metropo­
lii nad Tamizą, który zoataje 
wezwany do właściciela wielo­
milionowej fortuny, aby rot- 
wikłać pozornie drobną lecz 
honorową sprawą szantażu. w 

' rok głównej — Robert Mi- 
’ chum (nu)

Nr 933

Telefoniczny rozkład jazdy
W dniach licznych urlopo- 

wo-wakacyjnych wyjazdów 
dodzwonienie się do informa­
cji kolejowej stanowi nie laba 
sztukę Z uznaniem należy 
więc powitać inicjatywę kole­
jarzy, którzy w porozumie­
niu z pocztą uruchomili auto­
matyczną informację telefoni­
czną o odjazdach wszystkich 
pociągów te stacji PKP Ra­
dom Wystarczy w tym celu 
ary kręcić tylko numer telefo­
nu 9U. tam) 

przyjdzie czas Problem tylko 
w tym, aby nakreślana wizja 
była stopniowo, lecz konsek­
wentnie realizowana w prak­
tyce, czego, niestety, nie moż­
na powiedzieć o wielu pięk­
nych pomysłach zawartych w 
dotychczasowych czterech pla­
nach przestrzennego zagospo­
darowania Radomia. Urbani­
styczne tworzenie „do szufla­
dy” mija się przecież z sensem i 
potrzebami miasta oraz jego 
mieszkańców.

TADEUSZ MACIEJ ZAJĄC 

tawiono znaki drogowe. Pow­
stały więc warunki, aby z 
„miasteczka ruchu” mogły już 
korzystać dzieci. W najbliż­
szych tygodniach wykonane 
zostaną dalsze prace — beto­
nowe dróżki pokryte zostaną 
asfaltem, cały teren zostanie 
oświetlony oraz zainstalowa­
na sygnalizacja świetlna. Zbu­
dowane zostaną również mini- 
trybuny dla 150 widzów. 
Dziewczęca i chłopcy z radom­
skich szkół właśnie w takich 
warunkach będą zdobywać 
wiadomości o zasadach ruchu 
drogowego, uczestniczyć w po­
kazach i zawodach sprawnoś­
ciowych.

Spółdzielcy myślą także o 
organizowaniu wypożyczalni 
rowerow, motorowerów, a na­
wet... „Melexów” którymi na 
spacer po osiedlu będą mogli 
ruszyć rodzice wraz z dzieć­
mi. Na początek jeszcze tej je­
sieni do dyspozycji będą dwa 
wózki akumulatorowe. Dla 
najmłodszych natomiast przy­
gotowuje się — wrotki. Gospo­
darze miasteęaka, które stano­
wi fragment stopniowo pow­
stającego parku osiedlowego 
(między jednostkami „A” i 
„B”), mają i inne, bardziej a- 
trakcyjne zamiary. Dlatego też 
chcą jak. najszybciej zakończyć 
kompleksowe zagospodarowa­
nie „miasteczka ruchu”, które­
go koszt budowy wraz z wy­
posażeniem wyniesie około 1 
min zł. Pomoc finansową oka­
zały Zakłady Metalowe im. 
gen. Waltera oraz Państwowy 
Zakład Ubezpieczeń, co po­
winno być przykładem dla in­
nych zakładów pracy i insty­
tucji w mieście. TMZ

Warto 
wiedzieć 

Jednym z problemów, których dotąd nie udało zię wipół- 
czesnej medycynie skutecznie rozwiązać. Je»t szerzenie się 
zachorowań na rzeźączkę j kiłę. Jak wynika z danych pu­
blikowanych przez Światową Organizację Zdrowia, liczba 
zachorowań na te choroby wzrazta co roku w świecie 
o kilka a nawet o 10 procerK. a rzeżączka jest w niektó­
rych krajach najczęstszą z wszystkich chorób zakaźnych. 
Nasza prasa niejednokrotnie donosiła, że w Polsce, w wy­
niku nasilonej, planowej działalności udało się wprawdzie 
uzyskać znaczną poprawę, wyrażającą się spadkiem za­
chorowań na kiłę w porównaniu z rokiem 1970 q ponad 
80 proc., a na rzeźączkę o 30 proc. — srtu»cja nie może 
być Jednak zadowalająca, gdyż liczba zachorowań jest nadal 
jeazcze duża i wciąż istnieje niebezpieczeństwo nowego wzro­
stu zachorowań. Zwłaszcza zwalczanie ki(v zaczyna obecnie 
znów stwarzać trudności. Wyrazem tego jest zahamowanie 
dalszej poprawy, a nawet kilkuprocentowy wzrost zacho­
rowań w roku 1978, utrzymujący się także w pierwszym 
półroczu 1979 roku.

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego nie udaje się kiły 
i rzezączki ostatecznie wykorzenić?

Trzeba zdać aobie aprawę z tego, że akuteczne zwalczanie 
wszelkich chorób zakaźnych, a więc również i chorób prze­
noszonych drogą płciową, do których zaliczane są kila 
i rzeżączka, jest możliwe jedynie wtedy. gdv społeczeństwo 
jest uświadomione o istniejącym zagrożeniu. gdv zna 
objawy tych chorób, ich sposoby przenoszenia się oraz 
możliwości zapobiegania, gdy wreszcie społeczeństwo współ­
działa w wykrywaniu ognisk tych chorób. W przeciwnym 
razie mimo posiadania skutecznych leków, mimo dostęp­
ności leczenia, zwalczanie chorób zakaźnych nie rokuje 
powodzenia.

Stan wiedzy naszego społeczeństwa we wspomnianej 
dziedzinie nie jeet zadowalający, toteż w realizowanym 
obecnie programie nasilonego zwalczania kfłv i rzeżąezkl. 
praca uświadamiająca i oświatowa zajmuje bardzo Istotne 
miejsce. W prowadzonej działalności oświatowej wykorzy­
stywane są wszelkie dostępne metody, idzie bowiem o to. 
by dotrzeć do Jak najszerszych kręgów społeczeństwa.

Wzrost zachorowań na kiłę jaki odnotowano u nas ostat­
nio jeet potwierdzeniem zasady epidemiologicznej, w myśl 
której. Jak długo istnieją nie wykryte ogniska chorób za­
kaźnych. tak długo można spodziewać się nagłego nieprze­
widzianego rozszerzenia się zachorowań.

Dlatego właśnie społeczeństwo winno znać dobrze wagę 
problemu i musi być odpowiednio oetrzćżone Będziemy 
więc co pewien cza* wracać do tego tematu i poruzzać 
najważniejsze wiadomości o kile i rzeżączce. o ich szerze­
niu zię i objawach, możliwościach leczenia, zapobieganiu 
i wykrywaniu zachorowań, o odpowiedzialności za zdrowie 
innych oraz zdrowie potomstwa itp.

O tym bowiem, jak będzie się kształtować zdrowotność 
społeczeństwa zadecyduje w znacznej mierze Jego uświa­
domienie.

■ »M Dr heś. m«d. ANDRZEJ KTAClSmil

Co rok*, w ostatnich dniach, 
w ktorycśi możliwą jest jeszcze 
uzupełnianie prenumeraty na 
najbliższy okrea. pod okien­
kiem z napisem „prenumerata 
czasopism” ustawiają się ko­
lejki: jedni odnawiają prenu­
meratę, inni wpisują się na li­
stę abonentów, jeszcze innym 
nie udaje się zamówić poszu­
kiwanego pisma. Prenumerata 
dzieli się na indywidualną i 
zbiorową, której dokonują za­
kłady pracy. W krótkim repor­
terskim zwiadzie spróbujemy 
odpowiedzieć sobie na kilka 
pytań dotyczących prenumera­
ty: kto i co zamawia? w jakich 
ilościach zamawiane są po­
szczególne tytuły? jakich tytu­
łów zaprenumerować nie moż­
na?

W prenumeracie zbiorowej 
przeważa prasa partyjna. Trzy 
tytuły: „Słowo Ludu”, „Nowi­
ny”, „Sztandar Ludu” cieszą 
się tu największą popularnoś­
cią. Dosyć sporą grupę stano­
wi prasa rolnicza, na końcu 
prasa Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego. W Radomiu 
i województwie łącznie w pre­
numeracie zbiorowej na III 
kwartał tego roku zamówiono 
ponad 100 tys. tytułów, z tym 
że dzienniki stanowią około 
piątej części tej liczby. Zdecy­
dowanie w tej formie czytel­
nictwa przewodzi wieś, choć 
ostatnio daje się zauważyć 
pewną tendencję spadkową

Najbardziej Interesującą, ze 
względu na swoje zróżnicowa­
nie, Jest Jednak penumerata 
indywidualna. Rocznie drogą 
tą zamówionych zostaje blisko 
830 tytułów. Najpopularniej­
szymi w Indywidualnym czy­
telnictwie są: „Łowiec Polski”, 
(240 egz), „Jestem” (219) 1 
„Kobieta i Życie” (157). Dla 
porównania ..Forom”, nieoce­
niony periodyk na naszym ryn­
ku, osiąga liczbę 21 egzempla­
rzy. Na ostatnim miejscu znaj­
duje się „Miasto”, miesięcznik 
zamawiany przez jedną osobę. 
Jeśli chodzi o dzienniki to 
„Życie Radomskie” zamyka się 
liczbą 75 egz., a „31jwo Ludu” 
40 egz. Najwięksi potzntaci — 
prenumeratorzy zamawiają 
rocznie do 10 tytułów, sj to 
pisma w jakimś kierunku u- 
profilowane.

Wśród abonentów przeważa­
ją kobiety. Niestety, część 
chętnych nie otrzymuje upra­
gnionego tytułu: Ponad 120 cza­
sopism jest bowiem limitowa­
nych. Należą do tej grupy m.in. 
„Przyjaciółka”. „Przekrój”, 
„Literatura na świecie”. Ope­
racje dotyczące zamawiania

czasopism prowadzone są za 
pośrednictwem przedsiębior­
stwa „Ruch”. W Radomskiem 
zajmuje się tym siedem wy­
dzielonych oddziałów.

„Od pewnego czasu — mó­
wią panie Janina Olszewska i 
Alicja Mostowska, udzielające 
mi tych informacji — obser­
wujemy znaczny spadek pre­
numeraty i to zarówno indy­
widualnej jak i zbiorowej”. Ta 
druga została zredukowana za­
rządzeniem prezesa Rady Mi­
nistrów z 1977 r. o ogranicze­
niu finąnsowania ze środków 
państwowych — prenumriat 1 
tak w III kw. tego roku plan 
— jeśli chodzi np. o prasę rol­
niczą — zostanie zrealizowany 
w około 83 proc, i tendenzja ta 
zauważalna jest we wszystkich 
rodzajach prasy.

Spadek czytelnictwa na wsi 
powodowany jest — jak mó­
wią sami abonenci — upow­
szechnianiem się radia i tele­
wizji, ktąre zabierają gros 
czasu. Powody te nie są na 
pewno wydumane, choć pa­
miętać powinniśmy, że najlep­
szy program telewizyjny nie 
zastąpi nam nigdy korzyści 
płynących z bezpośredniego 
kontaktu z drukowanym sło­
wem, które podane w odpo­
wiedniej formie jest w stanie 
ocalić duchową cząstkę nasze­
go życia.

MAREK SZYJKO

CO I GDZIE
Teatr — nieczynny.

KINA '

Bałtyk — „Nmi mętna kobieta" 
prod. USA. lat lt. godz. 11JO 
tt.W 1 19.45. „Orkiestra Klubu 
Samotnych Seie sierżanta Peppi 
ra". USA, lat «. godt. 9.S*. 1Ś.S0
I 17.45.

PrzyjaM — .Narodziny gwiaz­
dy”, USA. lat I». godt !*.» i 
li.lt. Zestaw bajek dla dzieci g
II 1 IZ.

Pokolenie — „Przez Góry Ska­
liste”. USA, bio, godz. 11 i 13. 

„Akcja Brutus", prod. poi. lat 15, 
godz. 15.30.

Odeon — „Zmory”, prod. poi. 
lat IS. godz. 1«.», 17.» 1 lt M Nie­
dziela: Zestaw bajek dla dzieci 
godz 11.

Hel — „Na trepie sokole", NRD, 
b/«. godz. t. 11, 13.59 I 11.10 
„Berroco". franc lat lt, godz 
17.SS 1 lt.30

Walter — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum Okręgowe przy ul. No­
wotki IZ — „Galeria malarstwa pol- 
aklego XIX i XX w.". Z radom­
skich wystaw artystycznych IMł- 
—1*7*. Malarstwo — grafika — ry­
sunek — rzeźba. Wystawa a okazji 
SS-leeta PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych 
Dom GasM i Dom Baterkl' Wysta­
wa ogólnopolska — „Ludzie pracy, 
nauki, kultury i astukl w S*-leelu 
PRL"

Witryny Plastyczne „ART" 
Malarstwo » lat ziemi radomskiej 

.Peter Gemee (Węgry).

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl Konsty­
tucji 5 i nr ie przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul TochterBiana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 33-d rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Infor­
macja Służby Zdrowia *o*-7l.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe »M. stref 
polarna »M. posterunek MO <C 
pogotowie kanalizacyjne 400-S5. 
pomoc drogowa Ml. komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—33 (511 I7>, w godz 35-1 (234 Ml 
w nledztele I Święta 400-97 postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
331-52. przy ul Grodzkiej 22Z-M. 
przy dworcu PKP przy
2wirki i Wigury 41*-1S informa­
cja PKP 2W-50. PKS W-14, Infor­
macja usługowa Wl -Z5.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Żylie Radomskie" 3S-0M. Ra­
dom, ul. Żeromskiego 1L Tele- 
lony: 111-41, Z54-5S. Przyjmo­
wanie ogloMeó w godz. 4. k>— 
IS.M, Za 'ermlnowy druk oglo- 
ereó redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wsdawniclwo 
Prasowe MSW „Prasa" Al. łe- 
rosolknskie 115137. Rękopisów 
nie zamawlanyrb redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RS w „Praaa- 
ezatkowska 15.

Prenumeratę na kraj przyj­
muję Oddziały RSW „Pi-aas- 
Ksiaźka-Raeh” oraz urzędy po- 
estowe I doręczyciele w tenr.- 
naeh:
— da dnia U listopada ns My- 

ereń, I kwartał, I półro.-ze 
reku naatępnego 1 aa cały 
rok naosępey;

— do dala 10 popnedaajaeego 
okres prenumrraty ne po»s.- 
etale akresy roba Me*a>eg->.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie M z> 
kwartalnie 71 af 
półroernle 15* rl 
rocznte 1U n 

lednoatki gospodarki uaoołe- 
eralonel. łnetytueje organizacje 
I wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy ramasr*aję prenomeraię 
w miejarosrerh Oddliataen 
MW „rraaa-KslUka-Bwrb" w 
mlej«ro*o4eiarh za*, w kie­
ry eh nie ma Oddziałów MW — 
w urzędach paeztowycb.

cryselaicy ładysridualni o*** 
raja prenumeratę wria<—nie w 
urzędach pocztowych I a do- 
ręczydetL

Prenumeratę >e zleceniem 
snsyTki aa rraeieę przyjmnie 
RSW „Frasa-Kslaźka-Rneh". 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydasralctw ot Towarowa 11. 
(O-*** Warszawa, konto PKO 
nr U31-T1. Prenumerata te ne- 
cer.lewi wrsrtkl ra.franlrę Jeet 
droźsra od prenumeraty kraje 
wej o *»•, dla siecewlodaweów 
Indywidualnym I o to**, dla 
rtecenlodaarów Instytorjl 1 za-
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Przemysłowa 
. Tamka

Tradycje przemysłowe ulicy 
tej —i najbliższych jej oko­
lic—biorą początek z wczes­

nych lat XIX w. Na rogu uli­
cy Cichej założył wtedy Józef 
Kramer fabrykę -wyrobów z 
gumy elastycznej, 
pierwszych w 
„„.Umiał nie tylkę 
sobie wszystko, co się za 
nicą pożytecznego w tym 
wodzie objawiło, ale sun poka­
zał, że obcy w zamian od niego 
naukę brać mogli, szczególniej 
piaty, czyli płótno czysto kau­
czukowe znacznej długości, 
szerokości i cienkości, nawet 
do Anglii stąd za wzór było 
zapisywane" — wspomina kro­
nikarz ówczesnej Warszawy, 
F. M. Sobieszczański — ,.Wy- 
robki z tej fabryki, mianowicie 
poduszki, kalosze, taśmy, in- 
strumenta chirurgiczne od le­
karzy wielce chwalone, między 
którymi znaczna ilość była p. 
Wemmera wynalazku. miały 
odbyt nie tylko w kraju, ale i 
ta granicą... '.

jedną z 
Europie, 

przyswoić 
gra- 
za-

Surowce egzotyczne budziły 
tu zainteresowanie 1 w póź­
niejszych latach. Na przełomie 
stuleci hrabia Ludwik Krasiń­
ski urządził na posesji księżnej 
Czartoryskiej przetwórnię 
faltu i bitumów. W 
międzywojennym znane 
duże zakłady przemysłu 
kowego 
rowcom 
mleku

as- 
okresie 

•były 
kor- ■ 

braci Balickich. Su- 
krajowym — ściślej: 

— służyła natomiast

Przyczynek do genezy
Powstania Warszawskiego
DOKOŃCZENIE BK 
ZE STR. **

DZIECIŃSTWO i wojna

wieloletnia w okresie międźy- 
wojennym współpraca polłko- 
ar.w-edzlu. której śladem jest 
kompleks budynków u zbiegu 
ulic Tamki i Spasowskiego 
(dawniej: Smulikowskiego — 
jeszcze dawniej, bo w 19C7 r. 
ulica ta nazywała aię „Herbu- 
towska” i nie udało mi aię do­
ciec pochodzenia tej nazwy).

Odkąd tylko pojawiły się — 
jeszcze w XIX w. — pierwsze 
udane konstrukcje aparatów do 
przerobu mleka, zajęli się nimi 
pionierzy postępu w rolnictwie 
i w hodowli na ziemiach pol­
skich. Spółdzielnie i organiza­
cje rolnicze energicznie pro­
pagowały używanie wirówek 
do mleka — najbardziej roz­
powszechnione były wówczas 
dość prymitywne „Globusy” — 
widząc w ich stosowaniu spo­
sób na zwiększenie produkcyj­
ności i dochodowości gospo­
darstw. Chodziło również o po­
lepszenie higieny na wsi. Stop­
niowo wyspecjalizował się w 

przemysł 
„Alfa-La- 

świecie: 
najtrwal- 

tanie. W 
firma 

stał 
..Separator

branży mleczarskiej 
szwedzki. Wirówki 
rai” zdano na całym 
były najsprawniejsze, 
sze i stosunkowo 
Polsce międzywojennej 
..Alfa-Laval” — za którą 
potężny koncern 
AB" — połączyła się w 1933 r.

■ z poznańską „Glorią". jedyna 
poważniejszą firmą krajową i 
opanowała niemal całkowicie 
nasz rynek. Wyroby szwedzkie 
dawały nabywcom rękojmię 
nie tylko wysokiej jakości, ale 
też — sprawnej obsługi na­
prawczej. Obok narożnego bu­
dynku biurowego przy Tam­
ce urządzono dobrze wyposażo- 
nv< warsztat, były tam również 
mieszkania dla pracowników 
firmy.

W 1939 r. ..Alfa-Laval" mia­
ła w Polsce już tylko jednego 
konkurenta w swojej specjal­
ności. Wirówki do mleka pro­
dukowała jeszcze fabryka Ró- 
żakolskiego w Gnieźnie, skąd­
inąd wielce zasłużona dla roz­
woju przemysłu mleczarskiego, 
ale pozostająca nieco w tyle za 
szwedzkimi konstruktorami i 
technologami. Po wojnie tra­
dycje kontaktów z. firmą „Alfa-

bardzo-I.avar okazały się 
przydatne. gdy rozwijaliśmy 
własny przemysł maszyn dla 
przetwórstwa spożywczego. 
Współpraca handlowa i, licen­
cyjna trwa do dziś, oczywiście 
w. zupełnie innej formie i w 
innym wymiarze.

Okolice skrzyżowania 
Tamki, Dobrej i Solca 
w dawnvch 
.mitologie", 
na Powiślu, 
opowieść o 
bogatych handlowców, 
wanego przez kryzys, 
sił się, gdy z całego 
pozostał mu już tylko 
groezl”

KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1. Cgęść składowa Jakiejś ralości 7. Głośny awantur­
nik włoski 8. Przyczepa parowozu zawierająca zapas węgla, wody 
itp. 9. Pojazd szynowy 14. Znak graficzny oznaczający dźwięk 
11. To co pełni umowną funkcję informacyjną IX Rząd ptaków 
zamieszkujących oceany i morza półkuli północnej 14. - - - •
mistrz olimpijski z Monachium 27. Tkanina dekoracyjna 
dująca obraz 18. Ssak drapieżni' z rodziny łasicowatych 20. 
pozytor opary „Rycerskość wieśniacza” 21. Ptak łyjący w 
brzeżnych szuwarach ua jeziorach i bagnach 23. Zdolność nie­
których zwierząt do odrzucania części swojego ciała 28. Zasłona 
noszona na twarzy- przez kobiety muzułmańskie 29. Czynność rol­
nika 30. Ustrój państwa monarchicznego z carem na czele 31. Ciąg 
połączonych ze sobą pokoi 33. Największa republika federacyjna 
Jugosławii. ,
PIONOWO: 1. Zapal, uniesienie 2. Student medycyny 3. Wieloryb 
uzębiony 4. Część swijki papierosa 3. List bez podpisu I. Znak 
zodiaku 7. Miasto we Włoszech na Sardynii 12. Osoba, do której 
kieruje się list tS. Rodzaj nawierzchni 13. Miasto wojewódzkie 
w Polsce 14. Nowela Prusa 18. Duch podziemny 19. Imię żeńskie 
22. Osoba stojąca na czele wyższej uczelni 23. Elektroda dodatnia 
24. Zwierzę z rodziny żyraf 25. Litera grecka 24. Rodzaj dwu­
stronnego zamszu 27. Grecki bóg wojny.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do 
U.VII1. pod adresem: Życie Warszawy, 00-42! Warszawa. 
Szatkowska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzietna. Między 
tętników, którzy nadeslą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 7 DNIA 13.YIL

Ulic 
miały 

swoistą 
mieszkałem 

mroczną 
potomka 

zrujno- 
.,Powie- 
majątku 

___  jeden 
ta pointa robiła na 

mnie ogromne wrażenie.
W czterdzieści lat później 

dotarłem do pewnych doku­
mentów, które całkowicie u- 
wiarygodniły wspomnienie i 
dzieciństwa. Oto mam przed 
sobą odpis testamentu z 1933 r„ 
pozostawionego rzeczywiście 
przez syna znanych powszech­
nie zamożnych mieszczan t 
Tamki: „...Nie mając środków 
do życia, popełniam dobrowol­
nie samobójstwo... Z gotówki 
posiadam 1 (słownie: jeden) 
grosz, który znajduje się 
portmonetce na stoK".
więc podwórkowa opowieść me 
byłą —myśleniem, lecz dokład­
ną relacją faktograficzną!

W tamtych 
przechodziłem 
rystycznego _____
firmy „Alfa-Lacal" - 
tego, przyciężkiego, 
azwedżku” solidnego. ____ __
Powstania 1944 r. był jedną z 
naszych twierdz, oparł się fali 
zniszczeń i — jako jedna z 
nielicznych budowli typu prze­
mysłowego w lewobrzeżnej 
Warszawie — wykorzystany 
został już w latach 1945-46 ce­
lem odtworzenia stołecznej po­
ligrafii. Tę ..Drukarnię Państ­
wowa nr 1” wyposażono w 
maszyny, zwiezione z Wrocła­
wia i Zielonej Góry. Tu dru­
kowano pierwsze odezwy poli­
tyczne i zarządzenia władz, ■ ko­
lejne numery ..Dziennika Us­
taw ' i „Monitora". kartki żyw­
nościowe i formularze. Dziś 
Zakłady Graficzne ..Tamka" 
mają w «wym katalogu prze­
szło 126 tytułów czasopism 
technicznych i lekarskich. 
Wciąż rozszerzają swoje możli­
wość- w budowie jest hala 
maszyn rotacyjnych.

Przed Świętem L.pcowym
przedstawiciele drukarzy z 
..Tamki” wpisali do Księgi
Czynów 35-lecia PRL wykaz 
zobowiązań produkcyjnych 
wartości poł miliona złotych — 
oraz deklarację wykonania 
prac społecznych dla miasta i 
dla swego zakładu. Wycinek 
gazetowy z tą informacją wło- 
*“■* ’ ‘mego prywatnego

dokumentów ulicy

czasach 
Gdy 
dyszałem 
dramacie

w
A

częstołatach
obok charakte- 

frońtu gmachu 
• kancias- 
ale „po

Podczas

w

żyłem do
archiwum __________
Tamki — wczorajszej i dzisiej­
szej.

Polski 
aaśla- 
Kom- 
przv-

Bez kompleksów?

Francuscy specjaliści od mo­
dy (a ściślej z „Elle”) twier­
dzą, że wszelkie spodnie 

można nosić bez kompleksów. 
To znaczy niezależnie od ro­
dzaju figury i jej mankamen­
tów. , I że jest to tylko sprawa 
jak się nosi i z czym. Oto 
cztery rodzaje figur poka la­
nych w klasycznych, levisow-

POZIOMO: 1. Ftanela 4. Oponent 8. Kulbaka ». Odgłoyt u. Styg- 
mat 13. Rutyna 14. Kołtun 13. Gbur 14. Żaba 22. Art} sin 24. Alaska 
23. Musztra 24. Minaret 27. Ambaras 24. Maksyma 29. Anilana 
PIONOWO: 1. Taktura 2. Atlanta 3. Lokata 3. Pędrak 4. Egoista 
7. Trybuna 1». Agat lt. Snobiam U. Tombola lt. Bar 13. Sternik 
1S. Bara 14. Usterka 21. Canasta 23. Muzeom 24. Aryman 24. Mim 

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
L A. Kosak, W-wa 2. H. Urbańska W-wa 3. Z. Wieczorek. W-wa 
4. W. Nowogórska. W-wa 3. S. Maciejewska. W-wa 4. T. Śliwiński, 
W-wa 7. M. Szumielewici, W-wa 3. .1. Piotrowska. W-wa 9. E. K»- 
dra, Kutno la. W. Srhreiber, Kiecko 11. A Grąbski. Bielsko-Biała 
11. B. Bayer, Wiązowna 13. B. Milka, Łazy 14. U." Kornatow ska. 
Częstochowa 13. B. Adamska. Września

Książki «>«sł«my pocztą.

1 Fonia Białoruąkiego nacie­
rających wzdłuz szosy brzesko- 
wa szewskiej t zamiarem 
obejścia stolicy, od północy i 
północnego zachodu.

Spotkanie się dwóch inicja­
tyw zaczepnych w rejonie 
Warszawy. doprowadziło do 
bitwy spotkaniowej, w której 
po obu stronach zaangażowa­
nych zostało około 1200 czoł­
gów i dział pancernych. Bitwa 
ta toczyła aię od 28 lipca do 5 
sierpnia i należy do najwięk­
szych bitew pancernych, sto­
czonych na ziemiach polskich 
w latach 1944—1945. Zakończy­
ła się ona poważną porażką 2 
armii pancernej gwardii, któ­
rej najdalej wysunięty na pół­
noc 3 korpus pancerny został 
z trzech stron okrążony 1 roz­
bity, a podchodzący 8 korpus 
pancerny poniósł niezwykle 
duże straty. Gen, Radziejewski 
oceniając wytworzoną krytycz­
ną sytuację wydał 1 sierpnia o 
goa.t. 6.10 rozkaz zaprzestania 
natarcia i przyjęcia narastają­
cych uderzeń nieprzyjaciela w 
pozycji obrońcy. Było to i-ów- 
noznaczne z chwilową rezygna­
cją z prób zdobycia Pragi. Wzno­
wienie natarcia mogło nastąpić 
tylko po rozstrzygnięciu toczą­
cej się bitwy na swoją korzyść. 
W praktyce jednak dla strony 
radzieckiej została przegrana i 
dowódca Frontu zmuszony był 
wycofać z frontu 2 armię pan­
cerną gwardii w celu jej uzu­
pełnienia i odnowienia, a na 
jej miejsce wprowadził aimię 
połową.

Strona n.emiecka za cenę du­
żych strat zdołała 
ofensywę 
szawę.

radziecką

w

wstrzymać 
na War-

(któro to kontakty zwłaszcza 
w tym okresie były konieczno­
ścią. jeżeli powstanie w War­
szawie miało stanowić część 
ogólnego przedsięwzięcia w ce­
lu wyzwolenia stolicy), KG AK 
miała elementarny obowiązek 
wstrzymać decyzję wybuchu 
powstania do chwili roótrzyg- 
nięcia jego losów na zewnątrz 
miasta.

Tę oczywistą prawdę znali 
specjaliści wojskowi KG AK. 
Gen. Bór Komorowski wyjaśnił 
całą tę kwestię pisząc: „Decy­
dując się na włączenie walki 
w Warszawie do planu „Bu­
rza”. zdawaliśmy sobie sprawę, 
że bitwa w stolicy nie powin­
na mieć miejsca za późno, gdy 
los stolicy zostanie już z zew­
nątrz przesądzony przez rozwój 
wydarzeń wojennych. Powinna 
ona nastąpić dostatecznie wcze­
śnie. co pozwoliłoby nam wy­
wrzeć wpływ na bieg wypad­
ków".

Powstanie zbrojne jest sztu­
ką i wymaga tak '"Jak każda 
operacja wojenna przestrzega­
nia ustalonych reguł. W tym 
przypadku względy polityczne, 
chęć zdobycia władzy za każdą 
cenę, wpłynęły decydująco, że 
Powstanie Warszawskie, będą­
ce w swej wewnętrznej istocie 
jednym z najpiękniejszych 
przykładów bohaterstwa lud­
ności stolicy w walce o niepod­
ległość przeciwko znienawidzo­
nemu okupantowi hitlerowskie­
mu z góry skazane było na 
klęskę. Decyzję wywołania po­
wstania wykorzystał tez oku­
pant hitlerowski, aby dopełnić 
na naszej stolicy planowanego 
i konsekwentnie realizowanego 
zniszczenia miasta i jego za­
bytków kultury.

hwilowe zaprzestanie 
walk o Warszawę w 
końcu lipca nie oznacza­

ło dla dowództwa wojsk ra­
dzieckich rezygnacji t jej 
wyzwolenia. Przez cały sier­
pień, wrzesień, a tajtźe paź­
dziernik w rejonie Warszawy 
toczyły się uporczywe walki 
o miasto, o przyczółki na Wi­
śle i na Narwi. I ustały do­
piero wówczas kiedy 
kształtować się plan 
wielkiej operacji znad 
i Narwi na zaciiód.

KAZIMIERZ SOBCZAK

DOKOŃCZENIE
ZE STR.

który nawiewał przez otwory w 
budynku i osiadał na kocu, co 
stwarzało wrażenie. gdv się 
człowiek obudził rano, że śpi w 
domu pod ciepłą puchową pie­
rzyna.

B itwa 
mowa, 
związku z decyzją wybuchu 

powstania zbrojnego w War­
szawie. Komenda Główna AK 
kierując się zasadą, że powsta­
nie nie powinno wybuchnąć 
później niż 12 godzin przed 
wkroczeniem do miasta jedno­
stek radzieckich, wzięła pod 
uwagę | 
przebiegu bitwy 
Fakt zatrzymania jednak 
tarcia 2 armii pancernej 
lipca nie mógł ujść uwadze, 
ganom rozpoznawczym 
AK. Były to tak widoczne

pancerna, 
pozostaje

o której 
w ścisłym

powierzchowną ocenę 
i bitwy pancernej. 

' ' ‘ na-
31 

or- 
KC. 
dla 

specjalisty wojskowego zjawi­
ska. że dawały podstawę do 
stwierdzenia. iż dowództwo 
niemieckie opanowało kryzys 
i będzie czyniło nadal wysiłki, 
aby za wszelką cenę utrzymać 
w-aiazawskie przedmieścia. Na­
wet jeżeli nte można było je­
szcze jednoznacznie ocenić w 
jakim kierunku będą rozwijać 
się wydarzenia w dniu następ­
nym, to w żadnym wypadku 
sytuacja wytworzona 31 lipca 
nie mogła być oceniana jako 
sprzyjająca dla decyzji 
wstańczej. Sytuacja wymagała 
intensyfikacji rozpoznania; aby 
uzyskać w krótkim czasie mo­
żliwie prawdziwy obraz wy­
darzeń Rzetelna ocena sytua­
cji 31 lipca pod Warszawą nie 
była jednak KG AK potrzebna. 
Gen. Bór Komorowski, ą także 
Inni (nie wykluczając delegata 
rządu Jana Stanisława Jan­
kowskiego) psychologicznie na­
stawieni byli tylko na odbiór 
informacji potwierdzających 
zbliżanie się momentu. Ani ofi­
cerowie Sztabu KG AK, ani 
organa rozpoznawcze warszaw­
skiego okręgu nie ochłonęli z 
wrażenia, 
wpływem 
tu wojsk 
wicznego 
jednostek 
dającego szybkie 
do Warszawy.

Zmiana sytuacji nakazywała 
już krańcowo inną ocenę, a 
wraz z. tym i dyktowała inną 
decyzję. Ze wzglądów politycz­
nych ocena realiów militarnych 
była dla KG AK w ostatnich 
dniach lipca utrudniona, czy 
nawet niemożliwa- Nie mając 
bezjjośrednich kontaktów z do­
wództwem wojsk radzieckich

zaczął 
nowej 
Wisły

Przez cały okres mojego 
dwumiesięcznego pobytu, 
tylko raz zaprowadzono 

nas do łaźni, mieszczącej się w 
chałupie chłopskiej. Dokona­
no dezynfekcji naszej odzieży, 
ale niewiele to pomogło, by 
wyplenić te pasożyty. Sami 
musieliśmc dokonywać zabie­
gów higienicznych w taki spo­
sób, że rozbieraliśmy się do 
cna na dworze i zasypywali 
odzież śniegiem, zostawiając 
tylko mały otwór w części 
górnej śnieżnego kopczyka, do 
którego gromadziło się robac­
two. po newnern czasie wvj. 
mowsliśmc odzież i strzepy­
waliśmy ręką.

Budzeni byliśmy ńrzez iedne- 
go i tego samego żołnierza, któ­
remu przydzielono dozór nad 
nami. Był to żołnierz wermach­
tu. bardzo poczciwe chlooisko. w 
wieku około sześćdziesięciu lat. 
trochę niespełna rozumu, na 
skutek przestrzelenia mu gło­
wy przez partyzantów. Jednego 
razu nadleciał samolot radziecki, 
który ostrzeliwał stacjonujące 
wojsko, ja w tym czasie wpro­
wadzałem dwa konie do bunkra. 
Tylko zdążyłem wejść do środ­
ka. a za mna posypała sie seria 
pocisków z broni pokładowej sa- 
mclotu.

Samoloty radzieckie codzien­
nie latały nad terenami niem.ee- 
kimi i ostrzeliwały z broni ma­
szynowej obiekty niemieckie. Po 
uniknięciu niechybnej śmierci, 
wprowadzając również dwa ko­
nie do bunkra, trzymaiac 'za 
uzdy, zostałem kopnięty przez 
konia, znajdującego sie w bun- 
kize. Zostałem kopnięty w no­

gę, którą natychmiast zaczęła 
puchnąć jak bania. Przez dwa 
,dni używano mnie do pracy sie­
dzącej. Przeważnie przez ‘ cały 
dzień obierałem kartofle w naszej 
kwaterze. Po dwóch dniach dana 
mi przepustkę i na osiem dni 
zezwolono mi pojechać do do­
mu. Z trudem zakuśtyicałetn 
na dworzec kolejowy w Kruszy­
nie i przyjechałem do Radomia,

Wchodząc do domu, matka na 
mój widok opłakany, strasznie 
się zmartwiła z powodu mojeeo 
mizernego wyglądu, a do tego 
wszystkiego, że jeszcze jestem 
kulawy. Natychrtfiast dała mi 
jeść, bo byłem głodny jak wflk, 
odzież która posiadałem na sobie 
spaliła pod kuchnią węglowa. Po 
tych wszystkich zabiegach higie­
nicznych położyłem sie spać w 
łóżku z prawdziwego zdarzenia i 
bez żadnego robactwa. Tak 
prze-pałem. bez przerwy ca­
le 24 godziny: Po-tanoWiłem
nie wracać tam więcej, wolną 
dobiegała końca.

Skończyła mi się orzepustka 1 
nie posiadałem Kenkarty, która 
pozostała w dowództwie led- 
nostki niemieckiej. Nie mogłem 
więc poruszać się swobodnie po 
mieście, bo gdyby mnie zianano 
to od razu by mnie poczytano za 
..polskiego bandytę” 1 skierowa­
no do obozu koncentracyjnego.

Kiedy byłem u sąsiada p. 
Aleksandra Stańczyka, prowa­
dzącego warsztat szewski traf 
chriał. że weszli do warsztatu 
żandarmi z granatowym poli­
cjantem. Zdążyłem się schować 
za parawanem, oolicjant mnie 
zauważył, ale nie powiedział 
żandarmowi, że . jeszcze jedna 
osoba znajduje sie w pomiesz­
czeniu. Wtedy został zabrany 
sąsiad 1 wywieziony do obozu 
pracy.

Za kilka dni nastaDiło wy­
zwolenie Radomia, które —mo­
żna powiedzieć — przebiegało 
dość spokojnie, bo Niemcy ewa­
kuowali sie kilka godzin wcześ­
niej z miasta i naw^et nie zda- 
żyli wysadzić w powietrze za­
minowanego miasta.

TADEUSZ PROKOP 
Radom

pn-

jakiego doznali pod 
bezwładnego odwro- 

niemieckich i błyska­
nia razu radzieckich 

pancernych zapowia- 
ich wejście

skich Gżinsach oraz w spod­
niach z zakładkami. Są to je­
dne i 
rech 
wałkowany od lat. ale widać 
nigdy tego za wiele, więc pow­
tórzmy te rady jeszcze raz.

Weżmy najpierw dżinsy. Pier­
wsza z pan (siedząca) ma ja­
koby za szerokie ‘biodra, więc 
powinna nosić do nich męską 
koszulę, nieco dłuższą, a pod 
nią trykocik typu polo bez koł­
nierzyka. Druga pani jest naz­
byt okrągła, toteż radzi się Jej 
na górze ten kłynny. a nieprze­
tłumaczalny bustier i na wierzch

te same spodnie na czte- 
różnych paniach. Temat

UWAGI I RADU
Sobiesława

Zasady
Lato, suche nawierzchnie, do­

bra widoczność — to zdaniem 
wielu jeżdżących „okres ul­

gowy”. sprzyjający łatwym i 
szybkim podróżom. Na pewno 
jeździ się teraz z mniejszym wy­
siłkiem niż w czasie np. mżaw­
ki lub gołoledzi. Ale lato, oprócz 
blasków, ma swe cienie.

Setki, tysiące osób wyruszają 
samochodami na wypoczynek-. 

'Zachowywać przeto należy dużą 
ostrożność, by w tłoku, korkach 
i kolumnach na szosie nie do­
prowadzić do niebezpiecznych 
sytuacji, do kolizji, wypadków.

Odrębny problem, też wiążąey 
się z letnimi podróżami, to spot­
kania z furmankami, których 
teraz, gdy zaczynają się żniwa, 
będzie coraz więcej na drogach. 
Przywykliśmy do tego, iż znako­
mita większość pojazdów kon­
nych porusza się po szosach bez 
oświetlenia. Różne są tego przy­
czyny. Raz — brakuje w wiej­
skich sklepach odpowiednich 
lamp, kiedy indziej — rolnicy 
wyjeżdżając w pole nie liczą się 
po prostu z tym. że będą wracać 
jx> zmroku. Nie jest to oczywiś­
cie formalne usprawiedliwienie, 
ale radzę pamiętać, że będziemy

.spotykać wozy konne bez świa­
teł.

Obserwuje się na drogach i in­
ne. zagrażające bezpieczeństwu 
zjawisko: wozy konne czy plat­
formy ciągnięte przez faktory 
Wyładowane są ponad dopusz­
czalne granice. Sa Im rdzo wyso­
kie i szerokie, często ładunek 
wysta.ie poza platformę czy wóz 
i to bez żadnego oznakowania. 
Wymijanie czy wyprzedzanie ta­
kich . wehikulow-zawalidrog wy­
maga dużej ostrożności i rozwa­
gi. Radze więc tak długo naci­
skać klakson, dopóki nie zauwa­
żymy, że woźnica lub kierowca 
wyprzedzanego przez nas „jx>- 
eiągu traktorowego” właściwie 
zareagował. Np. obejrzał się. 
zjechał nieco w bok itd.

Mimo dobrych warunków na 
szosie i dobrej wido.znoś.i ra­
dze także, gdy tylko zaczyna się 
zmierzchać, zapalać światła sa­
mochodów — i to światła mija­
nia lub drogowe. Przede wsżyst- 
kim po to. aby nasze auto było 
dobrze widoczne choćby przez 
woźnicę, który ma zamiar wje­
chać z pola na szosę. Nie warto 
oszczędzać żarówek. Im wcześ­
niej włączymy światła, “tym bez­
pieczniejsza będzie jazda.

Może być tylko jedno odstęp­
stwo od tej reguły: wówczas, 
gdy w trakcie jazdy uszkodzony 
został alternator czy prądnica 
i nie doładowuje akumulatora. 
W takiej sytuacji rzeczywiście 
warto oszczędzać prąd, akumu­
lator w dobrym stanie pozwoli 
na dotarrie do celu podróży od­
ległego nawet o 250—300 km. ale 
naturalnie musimy ograniczać 
np. włączanie wycieraczek, do­
datkowych świateł, radia itd.

Zatrzymując się w takich oko­
licznościach też trzeba jiamiętać 
i nie gasić silnika, gdyż roz­

rusznik „zje” nam wiele prądu 
z akummattea

Upały, wysoka temperatura 
wewnątrz samochodu powoduje, 
że w trakcie jazdy Kr.rowca 
zwykle szybciej si. męczy, upał 
rozleniwia, osłabia czujność, o- 
póżnia reakcję. Dlatego t-zeba 
jednak dość często robić choćby 
krótkie przerwy w podroży, od­
poczywać na powietrzę, w <ir- 
niu. Trzeba przy tym o</■ siśhł 
wysiąść z wozu, przew .etnjć 
również auto. Nie zatrzymujmy 
samochodu byle gdzie na dro­
dze. nawet zjechanie na. pobocze 
może innym kierowcom utrudnić 
jazdę. Korzystajmy z coraz licz­
niejszych parkingów lub zjedź- 
my w boczną drogę, kilka iae- 
siąt metrów od szosy. Wfemd 
zieleni lepiej odpoczniemy od 
ruchu, od spalin.

Jak odżywiać się i co pić w 
czasie letniej podróży samocho­
dem? W tej sprawie trudno o 
jednoznaczne rady j zalecenia. 
Na pewno najadanie się „na za­
pas" powoduje swego rodzaju o- 
ciężaiość, ospałość, a więc może 
utrudnić prowadzenie wozu. W 
trakcie długiej podroży lub raj­
du ja na przykład jem dość czę­
sto. lecz w niewielkich ilotetach. 
Staram się też ograniczać, ale 
bez specjalnej przesady, picie. 
Z własnej praktyki polecić mo­
gę do picia przede wszystkim 
soki owocowe, a zwłaszcza eok z 
czarnej porzeczki oraz z march­
wi, które — przynajmniej we­
dług mojego odczucia — bardzo 
dodatnio wpływają m.in. na 
wzrok. Oczy mniej męczą się w 
czasie jazdy, lepiej widzę to. to 
dzieje się na drodze.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

długi, rozpięty kitel. Trzecia 
(też aiedzi) jest za wysoka: ma 
się nosie jak (amerykańska 
sportsmenka, a więc bluzę tre­
ningową. adidasy, dżinsy pod­
winięte. Czwarta wreszcie, mała 
i drobna — pantofle na obca­
sach, bluzeczka mała, całość 
maksymalnie kobieca.

Teraz spodnie z zakładkami. 
Przede wszystkim dementuje się 
mniemanie, że one są trudne 
do noszenia, co wskazuje, że 
nie tylko u nas istnieje do rtich 
uprzedzenie. W ..EHe" twier­
dzą. że nic bardziej fałszywego, 
bo właśnie takie spodnie sku­
teczniej maskują wszystko to, 
co należy ukryć. I znowu czte­
ry sposoby na cztery figury z 
defektami. Pierwsza — bardzo 
duża dziewczyna, powinna prze­
ciąć figurę przy pomocy ob­
szernego trykotu. Druga — z 
szerokimi biodrami ma włożyć 
bluzkę w poprzeczne paski, ale 
nie za bardzo odsłaniającą ra­
miona. Trzecia — mała i drob­
niutka powinna również* przy 
pomocy bardzo kobiecych akce­
soriów ukryć 
sztukować się 
szcie. czwarta 
tuszuje zbyt 
prosta, luźną 
bawełny.

No i po kompleksach. Tak 
twierdzą w każdym razie Fran­
cuzi. Nie jest to z pewnością 
r.aród głupi, jeśli chodzi o ubie­
ranie aię i różne sposoby tu­
szowania tego i owego, więc 
coś w tych radach oraz w tym 
generalnym twierdzeniu musi 
być. Ale chyba jednak trzeba 
wziąć na to poprawkę, bo ta­
kiego znów absolutnego uni­
wersalizmu w tych sprawach 
nie ma. Przedstawione na zdję­
ciach modelki z czterema de­
fektami figury są oczywiście 
dobrane tek, żeby idea paso-

mizerote i pod- 
obca.-ami. I wre- 
— ..okrągła ’, za- 

obfite kształty 
tuniką z lekkiej wała do faktów, a nie odwrot­

nie. Trzeba się w ogóle dobrze 
wysilić, żeby zauważyć różnice 
pomiędzy poszczególnymi, pa­
niami i dalej jeszcze nie Wia­
domo. czy to dlatego że są tak 
dobrze ubrane, czy też te róż­
nice w ich figurach sa po pro­
stu . minimalne.

Nie, zaszkodzi co prawda wie­
dzieć o takich rzeczach, jsrąyj- 
rzec się sobie 1 do którejś ka­
tegorii aię zakwalifikować, bo 
takich ideałów wśród nas za 
dużo nie ma, żeby było wszy­
stko jedno, co na siebie zało­
żymy. Ale nie ulega wątpli­
wości, że te sposoby skutkują

tylko wówczas, gdy defekty fi­
gury mieszczą się w pewnej 
normie. Nie pokazano nam e- 
widentnych grubasów na przy-* 
kład, albo osób o bardzo krót­
kich nogach. Słowem — bar­
dzo wiele Kobiet ma prawo no­
sić spodnie rzeczywiście bez 
kompleksów, tuszując określone 
mankamenty, ale chyba jednak 
nie wszystkie. Skłonna jestem 
poprzeć tu zdanie p. Jadwigi 
Grabowskiej, która w sprawie 
odzieży ma bardziej francuską 
mentalność niż niejedna pa­
ryżanka. że niektóre — winny 
tę część garderoby skreślić na 
całe życie, (tb)


